
 

 

   

No.200

 

 

- m¥

POLISH

  

MORNINC
1d
WORLD

 

SECTIONS
    

 

 
ŚOK XXVIII DAILY AND SUNDAYNEW YORK, NIH)7II'LA 19 LIPCA (SUNDAY, (JULY 19), 1925. 196,

Enter€ as Second Claas Matter, March 210,
at New York Post Office, New York, N. ¥. CENA 5 CENTOW

OblawanaszpiegowbolszeW1ck1chwWarszaw1e  Kłopoty Finansowe Francji(Specjalnie dla „Nowego Świata" napisał Leon Kunte). Pietrzące się trudności - P. Caillaux i socjaliści - Ciężkieofiary skarbu na rzecz odszkodowań wojennych - Diu-gi wewnętrzne i zewnętrzne - Projekty p. Caillaux -Czyżby „Renten-frank"? - Słówko na zakończenie.
' Paryż, 2 lipca

Od dłuższego już czasu lmn—).: przeżywa -szereg ciężkich

przesileń w polityce za num/nf] i wewnętrznej. Toczące się ro-

kowania o pakt gy cyjny wytrąciłyz równowagi wiele spraw,

które dawno już uważano za załatwione; wojna z marokańczy-

kami w Afryce Północnej ma daleko nie takie cechy, jakie jej na-

daje lwia część prasy francuskiej | zgóry urabiana opinja, ale

najbardziej żywo państwa są obecne niedomagania

findnsowe. ( położenia podkreśliły w dodatku ubiegłe de-

baty w Izbie Posłów i Senacie, Minister finansów p. Caillaux

amentowi kilka projektów, które - jego zdaniem

zyć skarb i wprowadzą państwową politykę gospo-

zone dotychczasowemi przeszkodami

(tłumaczymy je poniżej) nazajutrz

v ciałach ustawodawczych zostały przy-

łosów (w Izbie Posłów głosowało za

3 przeciw 11), jednak moralna

głoso zeszła tak gładko, jak to się wydaje

z wyniku cyfr. Socjaliści francuscy, głosując za projektami, za-

e czynią to tylko dla całości Kartelu (Thu musi wy
jętą na siebie misję. Niektóre grupy ra

uryzują się poniekąd z socjalistami, ale tylko dlatego, że nie
mogą darować premierowi Painievemu jego pojednawczej polity»
ki z opozycją. Socjaliści od początku formacji aktualnego gabi-
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BARONI WEGLOWI PARALIZUJA ROKOWANIA i
wa WĘGLOWE ~

Przez szerzenie propagandy nieprzychylnej dla górników
razili się właścicielom kopalń
przez postawienie żądań mu-

ych właścicieli kopalń do
jakie wynagrodze-

nie płacą swym urzędnikom 1 do
które zda-

niem górników w połączeniu z
3 vlkif—ml opłatami kolejowemi

ATLANTIC CITY, 18 lipca. - |

Przedstawiciele -górników na

konferencji węglowej w tem mie

ście, oskarżają właścicieli ko-

palń o chęć rozbicia konferencji !

węglowej przez szerzenie propa

gandy wrogiej górnikom weglo-

wym, mającej na celu zohydze-

nie przedstawiciel górników

biorących udział w konferencji.

Przedstawiciele górników na-

   

  
wyjawienia

radzcom prawnym,

powodem wysokich cen wę-

  

a dla konsumentów
  

CARTERET, N. J., 18 lipca.

- Jurek Medwicki, liczą&y lat

11, był niepoprawnym chłop-

cem, Napomnienia ojca i prosby

matki nie robiły na chłopcu żad-

nego wrażenia, Biegał całem

 

głądając do domu dla otrzyma

nia kawałka chleba. Wieczorem

dniam! poza domem, rzadkoza- |

PRZYWIĄZANY DO ŁÓŻKA PRZEZ OJCA

 

gdy wszyscy
w' domu spall, by nikngé suro-
we} kary
Sposób życia chłopca i jegg

wybryki sprzykrzyty się wreszcie

powracał późno,

jego ojcu. Mały urwisz został
| przywiązany do łóżka i skazany
| na ścisłyareszt. Straciwszy wol
w ność, chłopiec płakał cały dzień

-]

i całą noc. Krzyki chłopca usły-
szeli sąsiedzi. Wczoraj poli.
cjant uwolni małego więźnia,
aresztując ojca za znęcanie się
nad nieletnim chłopcem. _Pod=
czas przesłuchówna policji chło
plec zyskał sobie sympatje uspra
wiedliwiając swoje ucieczki z do
mu srogością macochy
 

LONDYN, 18 lipca. - Rząd

ży w jego mocy, ażeby doprowa-
dzić do konferencji w sprawie
paktu gwarancyjnego w przy-
szłym miesiącu, prawdopodob»
nie w Brukseli dla zawargia pak
tu gwarancyjnego, by umożliwić
Niemcom wstąpienie do Ligi Na
rodów we wrześniu na jesien-
nej sesji Ligi Narodów

Odpowiedź Niemiec na fran-
cuską notę w sprawie paktu
gwarancyjnego otrzymała uzna

 

\ NA PROSBE

Tych, którzy od pracy uwolnić się nie mogą, Komitet

przyjęcia Skrzyński odroczył początekSkrz.

przyjęcia DO GODZINY 6-E] WIECZÓR

Chociaż na biletach jest! zaznaczona godzina 5-ta, po-

czątek będzie o Gej, w środę, 22-go lipca, Hotel Penn-

sylvania, 7-ma Avenue i 32-ga ulica. ~ Sala pomieści

1,500 osób

   
 

Bilety wstępu na przyjęcie ministra spraw

zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej pana

Aleksandra Skrzynskiego

Są do nabycia w następujących miejscach: „Nowy Świat",
„Telegram Codzienny", Dom Narodowy, pn. 19-23 St. Marks PL.,
Bank Polski, 21 Street i 5 Ave. wBrooklynie i u ks. Trzepierczyń«
skiego,161-15ta ulica, Brooklyn

Cena biletów $1.50 od osoby.
Ogobiste zaproszenia rozsyłane nie będą.
Przedstawiciele organizacy) i towarzystw, zechcą jeknajprę-

dzej zająć się sprzedażą biletów dla swoich członków i znajomych.
Należy przestrzegac ażeby każdy kto bilety otrzyma, nie

sprzedawał ich osobom meznanym Jest to bardzo ważne.
Organizacje, towarzystwa i wszyścy wogóle zajmujący się

sprzedażą biletów baczną na to muszą zwracać uwagę.
Przyjęcie odbędzie się w środę, dnia 22-go bm. w sali hotelu

Pennsylvania, 7-ma ave. i 33-cia ulica, punktualnie o godz. 6-ej
wieczorem.

# # #

Z A W I A D 0 M IE NIE
Komitet Przyjęcia p. Ministra Aleksandra Skrzyńskiego w

Nowym Yorku uprasza łaskawie pp. prezesów i sekretarzy wszyst-
kich organizacyj polskich z New Yorku i okolicy o pofatygowanie
się do biur Konsulatu › poniedziałek, wtorek tub środę (20, 21
i 22 lipca br.), ueiem złożenia podpisów na adresie, który wręczany

Ministrowi Skrzyńskiemu

nie rządu ' 1, praw.

dopodobnie w tym tygodniu zo-

stanie przesłana rządowi fran-

cuskiemu do zatwierdzenia

Według wiadomości pochodzą

cych z angielskich kół rządo-

wych odpowiedź niemiecka na

t ą notę w sprawie pak-

tu gwarancyjnego nie ma za-

angielski czyni wszystko, co le- |

| Anglja za przyspieszeniem

konferencji paktu gwaran.|

Proponuje zwołanie konferencji w sierpniu - By umożliwić

Niemcom przystąpienie do Ligi Narodów we wrześniu

wierać żadnych nadzwyczaj.

nych trudności, jak o tem da-

wała dp poznania prasa niemiec-

ka

Rząd niemiecki zamiast zwal.

czać żądania Francji w sprawie

planowanych traktatów arbi-

trażowych pomiędzy Niemcami

i Polską z jednej a Czecho-Sło-

wacją z drugiej strony, zgadza

się żądania te oddać pod dysku-

się podczas konferencji nad pak

tem gwarancyjnym. P

W Anglii podobnie, jak w

Niemęzech ustępstwa poczynio-

ne Francji przez angielskiego

ministra spraw zagranicznych

Chamberlaina w sprawie paktu

gwarancyjnego wywołują ostrą

krytykę, która może się okazać

zgubną dla wyników paktu

gwarancyjnego.
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Niemcy wiedeńscy biją Żydów

WIEDBA. - Członkowie przeciwty.
dowskiej organizacji wejWiedz/u na-
chodzą hotele 1 restaurucje bijąc

| wszędzie gości żydowskich. Przy tej
okazji napastnicy rozdają broszury z
protestem przeciw kongresów! #font.
stów jaki się ma odbyć w Wiedniu
15 sierpnia b. r.

+0

Gen. Pershing wyjeżdza do Peru

WASHINGTON. - Gen. Pershing
przewodniczący komisji plebiscytoweJ,
w prowincji Taena Arica, która ma
się zająć przeprowadzeniom plebisey-
tu w republice Chile, wyjechał dzisiaj
do spornej prowincji, by osobiście ob-
ją nadzór nad przygotowaniami po-
trzebnemi do przeprowadzenia yple-
biscytu.

«+s

Strajk w Bełgji rozszerza się

BRUKSELA. -- Do generalnego
strajku motalurgicznego w okręgu
Liego przyłączyło się klika tystęcy ro-
botnfkéw blacharskich skutkiem cze-
go liczba strajkierów wzrosła do
69,000. Wśród strujkierów znajduje
się 19,000 zwykłych robotników s
50,000. mechaników.

kok e

Przyjście na świat nowej pary

bliźniąt sjamskich

BAYONNE, W. J - Przyszły na

świat w tutejszym szpitalu bliżnięta

sjumakte urodzone przez panią Mo.

zner, lecz zmarty w ktlka chwtl po u-

rodzeniu. były zrośnięte ze

soby od piersi do brzacha.

 

Premier Nowej Szkocji

zrezygnował

HALIFAX, Premjer |Nowe
Szkocji Armstrong zrezygnował na
skutek klęski poniesionej przez jego
partję liberalną w ostatnich wybo›
rach, Przywódca zwycięskiej partji
konserwatywnej Rhodes, otrzymał, po
lecenie zorganizowania gabinetu.

Plan ujarzmienia Sachary

PARYŻ-- Uczeni francuscy na se-
fo myślą o ujarzmóeniu naturalnego
cfepis zawartego w plaskach Sacha»
ry. Według oplnji francuskich uoro:
nych ujarzmienie ciepła Sacha: nie
przedstawia większej trudności, mnie
tell przedstawiało przed ktlku, laty ue
jarzmiemio siły wodospadów Niegary,

Turcy organizują własne przed-

siębiorstwo naftowe

KONSTANTYNOPOL - W An-
gorze zorganizowało się pierwsze tu.
reckie przedsiębiorstwo naftowe, któ-
re się zajmie eksploatacją pól nafto-
wych w Małej Azji.
Do przedsiębiorstwa przyłączyły się

większe banki tureckie, łącznie z ban-
kiem byłego Kedywa Egiptu Abbasa
Hilmi

Pogłoski o rezygnacji Dr. Work'a

przedwczesne

CHICAGO. - Pogłoski o rezygna›
eft sekretarza spraw wewnętrznych
Dr. Work's jakie się ukazały przed kil
ku dwiami w prasie nowojorskiej o-
kazały się przedwczosnemi. Sokre-
tarz Work nie ma zamiaru zgłaszać
zozygnacji, ani też nie dano mu do

 zrozumienia by złożył rezygnację, .

| TVRCY W OBAWIE

PRZED PORAŻ-

KA W MOSUW

PRZYGOTOWUJA SIE DO

ODRZUCENIA WYROKU

LIGI NARODÓW

TW razie, gdyby był dla nich

niepomyślny

»
GENEWA, 18 lipca. - Turcy

są niezwykle podnieceni z po-

wodu możliwości porażki w spra

wie Mosulu, a którego przyna-

leżność do Turcji lub do kró-

lestwa Mezopotamji pozostają«

cego pod protektoratem Anglii

ma rozstrzygnąć plebiscyt prze-

prowadzony pod egidą Ligi Na-

rodów.

Uprzedzając wyrok, rząd, ture-

cki przygotowuje się do od-

1 rzucenia wyroku Ligi Narodów,
który zostanie ogłoszony na je-
siennej sesji zgromadzenia Ligi
w Genewie.

| DWIE OSOBY ZABITE, IZABTE,KILKA

| -RANNYCH W WALCE STOCZONEJ

POMIĘDZY POLICJĄ ISZPIEGANI

I Aresztowani przyznali się do swej szpiegowskiej

organizacji|
|
| WARSZAWA, 18 lipca. - W jednej z najruchliwszych dzielnie
W miasta Warszawy przyszło do krwawej walki pomiędzy policją, a
I gromadą szpiegów bolszewickich. Dwóch tajnych policjantów za
trzymawszy na ulicy trzech podejrzanie wyglądających przechod»
niów, zażądał pokazania sobie dokumentów, stwierdzających toi
samość osób. Zatrzymani w odpowiedzi wyciągnęli błyskawicznym
ruchem rewolwery i zasypali tajnych agontów gradem kul, ranigo

jednego z nich śmiertelnie.
Napastnicy następnie rzucili się do ucieczki, wskakując do

I przejeźdzającej dorożki. Po krótkiej gonitwie wszyscy trzej napast-
I nicy zostali ujęci ciężko ranni, podobnie jak czterej policjanel i trzej
przechodnie, z których jeden później zmarł.

Napastnicy po ujęciu ich przyznali się, że są bolszewickimi
i szpiegami i że mieli zamiar zamordować jednego z tajnych agen-
tów rządowych.

Jeden z aresztowanych napastników odsiadywał ostatnio ter-
min dwuletniego więzienia. Tajna policja przekonana jest, że trzej
szpiedzy bolszewiecy są także członkami tajnej bolszewickiej orga»

 

nizacji terorystycznej w Polsce.

SOKOLL WYJECHALI

DO POLSKI
›  

Na okręcie linji holenderskiej
Veendam, odjechała wczoraj ra-
no wycieczka zbiorowa, zorga-
nizowana przez Związek Soko-
łów Polskich w Ameryce.

Pod kierownictwem prezesa
Z. S. P. dr. T. Starzyńskiego 1
naczelnika W. Pawlaka, udało
się do Polski około 400 osób z
różnych kolonii polskich w Sta-
nach Zjednoczonych.
Na przystani w Hoboken, wy-

cieczkę żegnała liczna gromada
sokołów 1 przedstawicieli wielu
towarzystw nowojorskich. Za-
stępca konsula generalnego p.
S. Gruszka osobiście złożył ży-
czenia  wycleczkowiczom po-
myślnej podróży i miłego poby-
tu w Ojczyźnie. 
 

DAYTON, Tenn., 18 lipca. -
Proces przeciw prof. Scopes'owi
oskarżonemu o naruszenie pra-
wa antyewolucyjnego, zabrania.
jącego wykładania teorji rozwoju
gatunków. zbliża się ku końco-

, wl z" niekorzystnym wynikiem
dla. oskarżonego profesora, któ-

rego‘uznamp winnym jest tylko

kwestją kilkunastu godzin.

Sędzia Raulston, przewodni:

czący w rozprawie nie przychy-

12 się do żądania obrońcy oskar-

żonego, adwokata Darrowa I od-

mówił przyjęcia oplnji uczonych

jako świadectwa na korzyść o-

skarżonego, orzekając, iż opinja

uczonych nie może mieć żad-

nego wpływu na ustalenie winy

oskarżonego.

Wobec pod

zajętego przez sędziego Raulsto

na los oskarżonego profesora

zdaje się być przesądzony.

Uznanie oskarżonego winnym.

zarzuconej mu zbrodni będzie

tylko kwestją kllkunastu godzin.

Najprawdopodobniej najdalej w

«t al

 poniedziałek ława sędziów przy-

OPINJA UCZONYCH ZIGNOROWANA

W PROCESIĘ SCOPESA

Obrońcy oskarżonego gm}. kara za obraze sadu - Przeciw-
. nicy ewolycji pewni zwyciestwa

sięgłych ogłosi wyrok, uznający
Scopes'a winnym zbrodni here-
zji i naruszenia prawa antyewo-
lucyjnego.

SYTUACJA W MAROKKO POCZYNA BYC

GROZNA

Zabójcze upały tlemonllzuużołnierzy francusku]: - Pe <
_ wstańcy wohnscy zyskują sympatję wl

mion, Jojalnych dotychczas Francji

 

d ple

 
FEZ (Marokko), 18 lipca. -

Sytuacja w Marokko ciggle jest
bardzo poważna. Powstańcy
marokańscy koncentrują znacz-
ne siły na północ od miasta Fez,
grożąc _zajęciem -wszystkich
dróg, prowadzących do żyznej
doliny Ouergha. Poszczególne
oddziały powstańców dokonywu
ją śmiałych wycieczek dla spa-
raliżowania komunikacji na dro-
gach prowadzących do Fezu.

Jeżeliby Abd-el-Krimowi uda-
ło się to przedsięwzięcie, to za
jednym zamachem mógłby się
stać panem położenia w najważ
niejszym odelnku frontu.
Dowództwo wojsk francus-

kich stara się wszelkiem! spo-
sobami przeszkodzić powstań»
com w wykonaniu śmiałego pla-
nu, ale natrafia przy tem przed-
sięwzięciu -na straszliwe prze-
szkody, jak zabójcze upały do-
chodzące do 40 stopni Celzjusza,
104 Fahrenheita i obłoki piekące
go kurzu, jaki się wywiązuje
przy każdem przemarszu, choć-
by najmniejszego oddziału wof-
ska, który czyni z pola walki
prawdziwe piekło.

Inną poważną przeszkodą w
wykonywaniu ruchów -wofen-
nych przez wójska francuskie
jest niepewna lojalność plemion
marokańskich, |mieszkających
na terytorjum francuskiego Ma-

 rokka, niedaleko linji bojowej.

 

- =, Jutro!

KOMITET LOKALNY PIŁSUDSKIEGO Nr. 1-szy

Zebranie zarządu i członków Komitetu odbędzie się w
zwykłej sali posiedzeń w Domu Narodowym.

Ważne sprawy do zadecydowania dotyczące orgumuc]:
Na zebranie proszeni są kandydaci na członków i sym-

patycy. - Początek o godzinie 8:30 wieczorem,

Jatro!.

ZARZĄD,

 

 
 

  

Korespondencje własne "Nowego Świata"

W PONIEDZIAŁEK, 20.G0 LIPCA

„SOWIECKA KABALISTYKA"
pisze LEON KUNTE z Paryża

WE WTOREK,

„WOJNA 1 POKÓJ" -
pisze E. WARZYCKI z Krakowa

21-G0 LIPCA
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2 STRONICA

UZBROJENI WANDALE OBLALI KWASEM SIAR-

CZANYM WSZYSTKIE UBRANIA WE FABRYCE

 
Straty wynoszą od $60,000do $100,000

Sześciu uzbrojonych w rewole
wery mężczyzn wtargnęło do
mieszczącej się na trzeciem pig-
trze domu pn. 806 przy Broad»
way fabryki ubrań E. & R. Ro-
senberga i podczas gdy dwóch
z nich zmusiło 9 zatrudnionych
tam osób obojga płci do udania
się w kąt sali, czterech innych
wylało 20 galonów kwasu siar-
czanego na wszystkie znajdują
ce się w tej fabryce ubrania

Straty wynoszą od $60,000 do
$100,000

Siła złego, na jednego...

Liczący 21 lat George Conrad.
zamieszkały w Bronx p. n. 58-ym
przy Southern Bouleward został
aresztowany i oskarżony o pięć
przekroczeń obowiązujących -
praw

Policja zarzuca mu. że
Jest złodziejem, gdyż ukradł

automobil w którym jechał, gdy
go aresztowano

Przejechał mężczyznę 1 kobie-
tę na rogu St i 47th
street i popędził dalej, nie zatrzy
mując się,

Przekroczył ordynane policyj- |
ny, gdyż nie zatrzymał się w od-
ległości 8 stóp od tramwaju, któ
ry stał na miejscu
Jechał zegzakiem, zbaczając z

jednej strony ulicyna drugą
Kierował automobilem, nie po

sladajge licencji
Conrad zwalił z nóg dziewięt

nastoletniy Klarę Smith, zam. p.
n. 3W-ym przy St. Ann avenue
w nastepne przejechał Morriv'a
Schueffer'n, lat 36, zamieszkałe
go pon 27-ym przy Fast 1184
street I

 Ann's ave

Ofiary jego nieostroznej jazdy
znajdują się w szpitalu. Policjant
Reid i detektyw MaeCort areszto-
wali Conrad'a po długiej za nim
gonitwie przestrzeni trzech
bloków

Policja twierdzi, że automobil,
w którymjechał Conrad jest wła-

na

KALENDARZYK ZABAW
to Leo ins , y) Panic Towio Aquaduck Parku, kolosadh Dunwoodie na parowe „Or46 Potnt, Conn ." GnwaePol w trupa Zbiórka oFacePllentk, Tow.Battery

w Dexter: Parks w» Sierpnia 1985wow. LutinWondnaceSierpnia Piknik :Tow -Aptews imhope : Prz r Pre (kegp 061 ore 1 Ave w College Boint
Piknik "Tow. oxturycenago ..NONTUSZKOw Clmer Parks. pr th ave wN. Y |

Sierpnia(rim

 
Tow. Śpiewu „ECHO"

i Tow. Muzyczne
„MONIUSZKO"

w New Yorku
urządzają

iedzielę, dnia 16-g0
sierpnia, 1925 r.

o godz: 1-ej po południu

WIELKI

PIKNIK
Połączony z rólnemi zabawami

o nagrody
W ULMER PARKU
przy 25-0) Avenue
w Brooklynie

MUZYKA TOWARZYSTWA
MONIUSZKO

CENA BILETU 506 Na każ
dym bilecie jest numer, /który
może wygrać jedną z Sch pre-
'mji po $5. w rocie, ktore będą
rozegrane na parku w dzień
pikniku o godz. 8-ej wieczorem
DOJAZD DO PARKU: Z New
Yorku, z góry miasta, dojechać
do Times Square skąd wziąść
B. M. T. Subway West End
Line Coney Island Train. Z do-
tu miasta, wziąść na Broadway
„powyżej wymieniony subway do
26-0) Ave. Z Greenpolnt Crow-
town karą do Flatbush Ave.,
dojść do DeKalb ave. .wright
West End Line Coney Island
Train do 24) Ave. Z South
Brooklyn, .West End
Line Coney Island Train do 25-
e) Ave. Po przyjechaniu do 25-
aj Avenue trzeba się udać 3
bloki na prawo.

 

snością Fred'a Deni, zamieszkałe.
go pn. 477 5. 14th Avo. w Asto-
ria, L. 1

Policjant popełnił samo-
" bójstwo

Policjant Edward W. Giebert
zamieszkały pn. 876 Hornady PL.
uprzykrzył sobie życie i popełnił
samobójstwo wystrzałem z re-

 

wolweru !
Kazał on żonie swej udać się

na stację policyjną przy Bath.
gate Ave -| zaraportować. że
jest chory | gdy żona wróciła do
domu z innym policjantem, Gie
bert już nie żył,

Otrzymała separację

Pani Jadwiga Skrodzka. zamie-
szkała pn. 474 West Street.
otrzymała separację od męża 36-
zefa  Skrodzkiego, który
się i po pijanemu znęcał się nad
nią ,

Pani Skrodzka udała się do biu-
ra detektywa Bluma i prosiła go,
aby postarał się dla miej o roz-
wód
Sprawa odbyła się w wyższym

sądzie przed sędzią ChurchiW'em
zachowywał się wy-

obie  zywniące | drwił z praw
«mervkańskich
Syd zahrowl an odwiedzania

zony i ruzkaza] inu płacić na jej
utrzymanie dwadzieścia dolarów
tygodniowo _Ponieważ Skrodzki
nie chciał zastosować się do wy-
roku, przeto sędzia skazał gona
sześć miesięcy więzienia.
  

Pośród nadesłanych francus-
kich jesiennych modeli wybi-
ja się mały „chic" welwetowy
kapelusz, haftowany chenille,
w bogatych i żywych -kolo-

rach

w Dla kontroli sportu pięscw

| skiego i zapaśniczego uchwalone

| została przez legisłaturę w New

Yorku specjalna komisja atlety-

czna. Funkcjonuje już ona człe-

ry lata i trzeba przyznać, iż duzo

! przyniosła ona korzyści dla spor»

| tu
| Utrzymać w ryzach utletów jest

tak samo jak dojść do ładu z ar-

tystami, posiadającymi dużo tem-

peramentu, -Jednakowoż komie

sja ta, złożona z trzech osób, po-

trafiła stanąć na wysokości swe

go zadaniu. Dowodemniech bę

dzie to, żej ostatnio zmusiła ona

Jack'a -Dempsey'u. -szampjona

ciężkiej wagi, przyjąć wyzwanie

Harry Wills'a, Murzyna, |Seam»

pion ten z różnych powodów od

dwóch lut unikał spotkania z gro-

inym czarnym. ostatecznie wezo-

raj zgodził się na walkę, która

prawdopodobnie odbędzie się do-

piero za rok.

 

 

warto wybrać się w grodę do Ve-

lodromu A. C., przy 226 St

i Broadway i przyjrzeć się wale

kom które tam się odbędą. W

głównej walce o piętnastu rowne

doch spotykać się będą Charles

Rosenberg, szampjon -"bantam"

wagi i Eddie Shea z Chicago

M ke Dundee | Johny Drew.

Joe Małone i Ruby Goldstein i

dwie inne walki.

|

~ Jeśli mowa o pięściarstwie

|
i

Z wielkiem -zainteresowaniem

publiczność śledzi zawody stu:

dentów uniwersytetów Cambrid-

ge, Oxford, Princeton_i Cornel.

Zawody odbywają się w Atlantic

  City, N. J.

upijat (

 

 

Włoski kapitan Umberto Gualtiero Bellini, odznaczony krzyżem
korony włoskiej, bohater w wyprawie D'Annunzia na Fjume
został uznany w Rzymie winnym dwużeństwa i skazany na pięt:

| naście miesięcy „ula". Panna Eugenie Patterson, córka
| ciowca z Omaha, Nebraska, miała nieszczęście być drugą żoną
| kapitana włoskiego który się z nią ożenił, nie uzyskawszy roz-

wodu z pierwszą żonę
 

 

  
Niejaki F. G. Colars wierzył,

ze i na niego przyjdzie czarna go-
| dzina i nie omylił się!
W ciągu szeregu lat bez wie-

| dzy żony oszczędzał dolarki )
| składał je w starych rupieciach.

azbierało się ich coś 82.500
| przeszło. Żona robiąc porządek
| w domu spaliła stare papiery, a

1 zielone także *
|- No i przyszła

  

czarna godzie

| " k 6 +
| Gdy u nas w New Yorku ktoś
| połakomi się niewinność
dziewczynki, to zaraz o tym wy-

i padku wszystkie pisma trąbią w
ciągu przynajmniej tygodnia i wy
pisują sążniste, pouczające arty
kuty...

Ale gdy w Afryce, w Staniey
Villa wodzowie ludożerczego ple-
mienia, nie bacząc na nie prole-
tarjackie swe pochodzenie, zjedli
w dosłownem znaczeniu tego
słowa młodą dziawuchę i Angli-
cy skazali ich za to karę
śmiertł, to o tem nie wspomnia
ła ani jedna lokalna gazeta

Zresztą gazet tam prawie do-
| tychezas: niema.

606 +
Taki ot Charly Granger miał

za wiele pieniędzy, kupił sobie
| automobil i jeździł, jeśdził nim.
ale za prędko...
Aresztowano go, przywieczono

przed sędziego i ten skazał go na
$15 kary. Granger zapłacił grzyw

| nę i włożywszy kapelusz na gło-
| wę, chciał wyjść gdy naraz se-
| dzia zawołał:

Włyżyłeś pan kapelusz na gło-
wę w sądzie! Kara wynosi $10
Zapłać pan ją natychmiast, bo w
przeciwnym razie pójdziesz do
ula!
Granger zapłacił...

+ + +
Najlepiej w Ameryce powodzi

się arystokracji pieniężnej, ule...
nie zawsze.

na

na

  

 

 

 

=-- = ®

| Notatki Kronikarza

[> =t
Posiadający wyłącznie arysto-

kratyczną klientelę dr. M. White
został zawiadomiony telefonicze
nie, że usługi jego potrzebne
są w domu pani N. Black.

Proszę pospiesz pan, panie
doktorze -mówiła pani Black

« moj malty Chetwynd jest bar-
dzo: chory.

lekarz wsiadł do. automobilu,
Spieszył juk mógł. zderzył się z
innym samochodem, został are-
sztowany, osądzony i zapłacił
karę Gdy przybył wreszcie
wspaniałej rezydencji pani
Black. zastał ją w towarzystwie
wazycego dziesięć uneji kundel.
ka, Pani domu głaskała maloń-
kg pSinę i płacząc spazmatycze
nie, mówiła:

Doktorze" Miej litość na-
de mną! Mój najdroższy Choet-
wynd jest śmiertelnie chory!
Dziś rano nie chciał pić swej co-
dziennej czekołady i patrz. do-
ktorze, jak wygląda blado i ja-
kie ma sińce pod. oczam{!..

    

 

William Horner: Smith, liczący
zaledwie dziewięć miesięcy, wa-
ty już 42 funtów. Małemu tłuś»
ciochowi przybywa po funcie ty-
godniowo. W chwili przyjście na
świst ważył jedenaście funtów
Mając trzy miesiące, zaczął przy-
bierać na wadze w sposób „błys-

kawiczny" 

 

Na pokładzie statku „Mayflawer" odbył przejażdzkę prezydent
Coolidge w towarzystwie byłego prezydenta Zjednoczonej Prasy,
Melyjlle Stone'a. Po uśmiechu prezydenta można wnosić, że do-
wcipy opowiadane prez towarzysza podróży trafiły do przeko-

nania Coolidge'a, zwanego powszechnie „milczącym"

  

|

 

WYDANIE NIEDZIELNE «

 

  

 

 

Idźcie za Tłumem

Więcej, niż 30,000
ludzi przekonało
się, że przez sy-

  

    

  

1,
43

 

„Ulice zapomnianych
ludzi" *

W bieżącym tygodniu główną
atrakcją filmową tutejszego tea
tru „Rivoli" jest obraz ..,The
Street of Forgotten Men" (Uli-
ch zapomnianych ludzi), który
jest przeróbką znanej noweli
George'a Kibbe Turner'a, malu-
jącej barwnie życie /szumowin
społecznych na tutejszej Bowery
street kilkanaście .lat /temu
wstecz.

Zdjęcia tego obrazu dokonane
zostały w New Yorku pod kie-
runkiem Herberta Brenona, któ
ry korzystał przy tej pracy z
technicznej pomocy John'a D.
Godfey'a, zatrudnionego od 20
przeszło lat w wydziale wsparć
Brooklyńskiego -=Towarzystwa
Dobroczynności.
Czy przypominacie sobie te

czasy, kledy to w tutejszych
szynkach za pięć centów można
[było dostać wielki kufel piwa i
najeść się za darmochę „free
lunch'em"?

Chcecie je sobie uprzytomnić?

Pójdźcie do teatru „Rivoli" i zo-

baczcie obraz „Ulica zapomnia-
nych ludzi". #

Główne role w obrazie

.

tym

grają: Percy Marmont, Neil Ha-

milton i Mary Brian.

Oprócz tego w teatrze Rivoli

wyświetlany jest dalszy ciąg fil-

mu „Wvolution" (Ewolucja), „A

Yarn About Yarns" (Przędziwo

wkoło przędziwa) i „Why Kids

Leave Home?" (Dlaczego mło-

dzi uciekają z domów?) Wszy-

stkie obrazy są bardzo inltenąu-

jące, faktycznie warte widzenia.

Na program muzyczny teatru

Rivoli składają się: 1) Overture

Francaise, 2) ,Je sais, que vous

etes gentil" - odépiewa Ruth:

Urban, 3) wale, 4) Taniec Alfre-

da Brower'a, 5) Taniec Apaszów,

6) Doughboy w Paryżu, T) Kan-

kan -- wykonywaBen Bernie z

trupą: Harold gra „The Baby

Looks Like Me" (Dziecina jest

do mnie podobna, a różne inne

kawałki wykonywane są przez

pp. Ramsbotton i Frank Stewart
Adams. Wystawionym jest rów

nież

-

wodewi}

.

,Montmartre"

przy akompanjamencie najnow-
szych odmian Jazzu.

 

 

 

,Niewo!

W teatrze .I,Capito " w biets- |

cym -tygodniu wyświetlanym
jest obraz filmowy „A Slave of
Fashion" (Niewolnica Mody), w
którym główną rolę gra słynna
artystka Norma Shearer z Lew
Cody'm.
Bardzo urozmaiconym jest

program muzyczny teatru Capl-
tol, Wielce interesującą atrak»
cją jest „Ye Olde English Ta-
ver", w której biorą udział na-
stępujący artyści i artystki: Ha
zel Simonson, Louise Sheerery
Adele Espre, Lois Forbes, Frank
Moulan, Joseph Wetze, Jack A-
bott, James Parker Coombs, Nor
man Ross, William Fisher i M.
Tortorieci.

P. Moulan śpiewa „A Duchess
He Did Make Of She", a chór
daje się głyszeć w „Fil Up A
Flagon't; p. Wetzel wykonywa
„Farewell to tHe King's High-
way" ; p. Mouian śplewa „A Bold
Bandit Am I". Na samym koń-
cu cały chór śpiewa „The Chase
is Over".

Caroline Andrews, znana sze-
roko artystka śpiewająca sopra
neni, wykonywa z Albertem Rap
poport'em, którego występy w
teatrze „Capitol! cieszyły się
wielkiem powodzeniem w ubie-
głym tygodniu, duet z opery
„Carmen".
MAle Gambarefi, nejpierwsza

solistka baletu tłumaczy „The
Spirit of the Rainbow"i tańczy
Moszkowskiego „Valse Celebre"
w msyście baletu, w skład któ-
rego wchodzą następujący tan-
cerze i tancerki: Lina Belis, No-
ra Punkin, Ruth Flynn, Elma
Bayer, Paul Leon, Bert Prival,
Marcello Fernandez i 8. Georges.

Wielka orkiestra teatru „Ca-

pitol" wykonywa pod batutą
Davida Mendaz) uwerturę Flo-
towa „Strandella".
 

„Wzburzona woda"
 

Na tydzień rozpoczynający się
19 lipca dyrektor teatru „Rialto"
p. Hugo Riesenfeld wybrał obraz
filmowy „Rugged -Water"
(Wzbtirzona woda), który jest
przeróbką znanej noweli Jose
ph'a C. Lincoln'a, osnutej na' te-
macie bodaj najlepiej mu zna-
nym, bo rzecz dzieje się na przy
jądku Cod, tej najbardziej nada-
jącej się do dramatów miejsco-
wości Nowej Anglii.

W obrazie tym jest wiele tra-
gicznych bardzo scen z życia &

raz marynarzy.
W teatrze „Rialto" oprócz te-

go wyświetlanym jest zadziwia
jący film „Evolution", który w
ubiegłym tygodniu czeszył się
olbrzymiem powodzeniem w tea-
trze ,, Rivoli",
Na program muzyczny teatru

„Rialto" składają się: uwertura
z opery „Rigoletto", oraz trzy
nowe odmiany klasycznego Juz
zu p. Riesenfold'a. Śpłewająca
sopranem prima donna'Elsa Po-
terson wykonywa solo „Liste"
Iryjnga Berlina, poczem nastę-
puje duet z tenorem Frank'lem
Cornwell'em, Panna Peterson
jest młodą Dunką, urodzony w
Kopenhadze, która poraz pler-
wszy w Ameryce występowały
jako chórzystka w  „Ziegfeld
Follies" i dzięki swemu czurują-
cemu głostkowi i ujmującej po-
staci otrzymał główną rolę w
tem przedstawieniu
Chór teatru „Rialto" śpiewa

„Ah Ha", a pp. C. Herbert Mac
Ahan 1 Oliver Strunk grajg na
organie różne, bardzo melodyjne
utwory muzyczne.

 

Dzieciom najwięcej przypada
do gustu strój kąpielowy o je-
dnym kawałku. Jasny kolor z
opaską _ciemniejszą _ogólnie

lubiany.

Wielki Piknik Tow. Śpiewu

„ECHO" i Tow. Muz.

„MONIUSZKI

Zeszłego tygodnia ukazało się
na łamach dziennika „Nowy
Świat", -zawiadomienie o wiel.
kim pikniku dwóch towarzystw,
Tow. Śpiewu „Echo" i Tow, Mu-
życzne

-

„Moniuszki", Nazwano

 

z

RIVOLI

Unikniecie czekania w, rzędzie
Sprzedaż biletów na przyszłość

teraz

EWOLUCJA
pokazywana o 10:80

 

ceanicznej służby ratunkowej o- .

ZAWIADOWIENIA |

y osz
zanie w CIT-
  

   
jeszcze nie Jesteś-
ole
szom, nie zapo-
minajoie, że Je-
den dolar otwie-

va konto. Poco zwleka6?
Wejdźcie dzisiaj na
drogę ku mate-

rjalnej nie-
zależno-
ści.

Ad

CITI
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Ganab. Bower" New Weis Clow

Służy interesom publiczności porad
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piknik ten „Wielkim" i słusznie
mu się ta nazwa należy, gdyż ca-
ła nasza Polonja wie dobrze jak
wesoło bawimy się i jak prey»
jemnie spędzamy ten jeden dzień
na świeżem powietrzu na na-
szych plknikach.
Tym razem jednak o wjele

przyjemniej będziemy się bawić.
ponieważ złączony komitet tych
dwóch Towarzystw nie szczędzi
trudu | pracy ażeby piknik ten
uświtenić rozmaltemi niespo-
dziankami, tak by wypadł po
nad wszystkie inne poprzednie
pikniki ,

Atrakcją tego wielkiego pikni-
ku będzie oryginalna nowość.
Rozgrywka trzech premij, każda
po pięć dolarów w złocie.

Wszystkie bilety wstępu za-
opatrzone będą numerami, zaś
trzy z tych numerów będą wy-
losowane 1 jako najszczęśliwsza,
wygrają premię, po pięć dolarów
w złocie, które będą natychmiast *
po wylosowaniu na pikniku wy»
płacone w złotej gotówce
A więc urozmajcamy piękne z

pożytecznem Niech zatem
wszyscy miłośnicy 1
ki piknikówprzygotowują się na
niedzielę, dnfa 16-g0 sierpnia,
gremjainie -do Ulmer Parku,
przy 25-e) ave., w Brooklynie
gdzio dia miłośników zabawróż
nego wieku będą odpowiednie
niespodzianki 1 zabawy, zaś dla
pań lubiących pląsy najlepsza
polska muzyka przygrywać bę-
dzie do późnej nocy.

YONKERS,N. Y.

W niedzielę, dnia 19-g0 lipca
br. Tow. Pań Polskich urządza
wycieczkę na Aquaduct, koło
stacji Dunwoodie, na której bę-
dzie rozlosowana kapa robiona
przez polskie sieroty w Warsza-
wie na dochód tejże ochronki,
W razie niepogody wyciecze

kę odkłada się na następną nie-
dzielę.
O liczne przybycie uprasza

* Komitet.
---

Theat55 E. wit w ":
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Pod dyrekcją Hugo 'Riesenfeld

Ochładzającu stacja w New Yorku

HERBERT BRENONA

„ULICA ZAPOMIĘANYCH MĘŻCZYZN" .az Paramount

tylko
Zuker J 1, Lasky wystawieją produkcję Irvin Wilait'
R I A L T 0, Broadway przy 42-j ulicy

„ZBURZONE WODY"
Lois Wilson, Warner Baxter, Wallace Ber

Romans na wodach oceańskich pełny niezrównanych scen przenikając
cych. Obraz Paramount

ast. kay~ mażiepene). polekiajOatóręć doświadczonych nauczycielek,  

BROADWAY
przy 49 ulicy

Hugo Riesenteld: przedstawią
BEN BERNIE

i jego orkiestrę w -%
„MONTMARTE"

Każdemu się podoba nowy program
muzyki Jaz:

 

  

 

. Cztery Złączone Towrazystwa
Kółko Przyjaciół, Gr. 111 Z. P. N.
Tow. Marji Konopnickiej Gr. 20
Z. P. N., Tow. Narajów i Tow. Złą-

czonych Polaków

WIELKI

urządzają

- WSPÓLNY |

PIK NIK

NIEDZIELE

1925 ROKU
1860 LIPCA

W BROOKLYNIE

W ULNER PARKU
„PRZY 25-EJ AVENUE

Doborowa muzyka
przygrywać będzie
do tańca, Wiele ró-
znych niespodzia-
nek. Początek o go-
dzinie 1-je po pol.

B. M. T, Wert End Line do 26-4)

WSTĘP 50 cENtow
DOJAZD DO PARKU:

Ayenue, trzy bloki na prawo,
O liczne przybycie uprasza

KOMITET, ->
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Skład otwarty do 10 wieczorem!

‘VIKTROLE

PÓŁ CENY

Wszystkie zupełnie nowe i najnowszych modeliz trzyletnią gwarancją Luscher'a

 

   

 

I TANIEJ

 

Różne wykończenia WModele Poprzednia Teraźniej- Ścena sza cena Z

V IX. Model Stołowy $75.00 $37.50 Y

| 80 Wysoka .......... $110.00 §55.00 S

iK 100 Wysoka, ..... .... .$150.00 $75.00 T

T 210 Szafkowa ......... $110.00 $35.00 K

I 215 Szafkowa ........ .$150.00 $75.00 I

O 300 Szafkowa ......... $250.00 $125.00 E

L 400 Szafkowa ......... $250.00 $115.00

E 405 Szafkowa ......... $250.00 $125.00 N

110 Szafkowa .. .. .. .. ©$300.00 $140.00 0

330 Szafkowa ...... $350.00 $160.00 w

WARUNKI E

10-calowe o jednej stronie W

35c. każdy

 

Victor'a Rekordy

z czerwoną marką

trzy za $1

  

Róg

144 ulicy

i
3-0) Ave.

 

s „..a,
3-ej Avo
 
 
 

 

NEWARK

Tow. Sokół Polski im.

Kościuszki

okazji przyjazdu P A

Sxrzyńskiego, Ministra Spraw

Zagranicznych Rzeezypospoll-

tej Polskiej do Stanów Zjedno-

czonych, Polonja Newarska u-

rządza manifestację połączoną

z uroczystością założenia kamie

nia węgielnego pod nowobudu-

jący się Dom Polski, przyszłej

osto! myśli, ducha 1 życia pol-

skiego na Wychodźtwie, która

to odbędzie się w niedzielę dnia

19-go lipca br

Początek o godzinie 4 30 po '

 

południu na placu budowy 278-

290 New York ave. przy Tyler

ulicy, Newark, X. J.

Udział biorą wszvsude Towa-

rzystwa Newarskie, inteligencja

zawodowa, przemysłowcy, han-

dlowcy i całe masy Rodaków,

którym przyszłość Wychodźtwa

leży na sercu

Będzie to pierwsza tego rodza

ju Manifestacja w życiu Wy-

chodźtwa, na którą przez łamy

prasy zapraszamy całą Polonię

z Newarku i okolicy, oraz Tow.

o ile które zostałyby pominięte,

udowadniając tem naszą serde-

czną miłość do ziemi Ojców na-

szych i jej najwyższych władz

oraz naszą lojalność w spełnie-

niu obowiązków względem przy

branej naszej Ojczyzny Stanów

Zjednoczonych, przez zwróce-

nie specjalnej uwagi na wycho-

wanie młodej generacji na dzie-

nych i prawych obywateli pol-

sklego pochodzenia.

 
 
Telefon, Waverty 4581

Dr. Jozef Michalski
Były Majer.Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue
NEWARK, N; 2,

Telefon Resyency. ilitchei tits
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(Wrazie deszczu, uroczystość

odłożona będzie na następną

niedzielę)
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POSZUKIWANIA ZE

STAREGO KRAJU

  

Wojciechowski Stanisław, po-
szukiwany przez Marka Przy›
gockiego.

Pieczyńscy (Ludwik i Helena,
urodzona Filarowska, poszukiwa
ni przez Stanisława Malinow
skiego.

Mally Wilchelm, Tadeusz i
Franciszek, poszukiwani przez
brata .Antoniego, zam, w Kra-
kowie.

Malecey Antoni i Mum-ma,
urodzona Walkowska, poszuki-
wani przez Pelagję Dankowską.
Renner Marjan, poszukiwany

przez żonę Antoninę.

Witkos Józef, ostatnio zam.
w Thompsonville, Conn.

Ridfleisz Władysław, były żoł
nierz armji gen. Hallera, poszu.
kiwany przez Konsulat General.
ny R. P. w New Yorku.

Kulczycki Stefan, ostatnio za-
mieszkiwał w Philadelphia, Pa.
Wasylewska Antonina, poszu-

kiwana przez Wiktorję Duplaga.
Kamińska Feliksa, poszukiwa

na przez Antoniego Lalkę, ze
Lwowa.

Groszko Stefan z Winiczu, po
szukiwany przez Konsulat R, P.
wPittsburgh, Pa. w sprawle ma
jąłkowej.

Cymbalista Piotr, poszukiwa-
ny przez Konsulat R. P. w Pitts-

| burgh, Pa w sprawie majątko-
wej.

 

 
 

Telefon: Keansburg 316

W pobliżu: Board Walk.

OCEAN VIEW HOTEL

G. Piekarska i R. Sadowska (właścicielki)
Pierwszorzędna Restauracja i Kuchnia Polska - Pokoje do wynajęcia
na dzień - tydzień lub sezon -- Sala dogodna na, zal

PINE VIEW: AVENUE

* Otwarte cały sezon!

  wy i tańce

Keansburg, N. J.

  +
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Wspomnienia z wyprawy na

„Kijów w roku 1920

„Pisze Doktór J. Mehimann, były naczelny lekarz 7-go pułku
artylerji polowej ;.

+

  

III,

Mińęła noc pełna emocji złą-
czonych z marszem odwroto-
wym, uczucia znane temu tylko,
który to przeżywał.

Poranek był pochmurny i mę-
cząco ciepły, chmury gęstniały
na widnokręgu, kłębity się i gdy
przy powiewie wiatru spadły
pierwsze krople deszczu, dozna-
liśmy wielkiej ulgi.

Padał deszcz dość gęsty, o
grubych kroplach, ale wnet
chmury zrzedziały i przez kilka
jeszcze gull?" cienki -deszczyk
towarzyszył nam na dalszej
drodze. _Szliśmy szosą bitą,
pr ącą od Białocerkwi do

Wasylkowa. Gościniec był sto-
sunkowo dobrze utrzymany,
rzadko tylko silne wyboje mu-

 

W Komitet Manifestacji i Budowy | siły do powolniejszych ruchów
zwłaszcza ze względu na arma-
ty. Od czasu do czasu artyle-

| rja stawała, aby dać wolną dro-
| wę piechocie, której widocznie
| Lyło śpieszno.*

Polą rozłożone po obu stro-
nach gościńca pokrywało pięk-
ne zboże, czyste, bez chwastów.

| Gleba urodzajna utrzymana by-
ta w dobrej kulturze, a był to al-

| bo ciemny® piasek albo przepu-
szczalna glinka. Dalekie prze-
strzenie połyskiwały się bujną  

„ska, było to dzieło band Tiutlu-

soczystą trawą, gdzieniegdzie
można było widzieć łany. koni-
czyny z białem lub czerwonem
kwiegjem. Bliżej miasta pola
raczej robiły wrażenie ogrodów,
nosząc inne plony jak bób, kar-
tofle, groch i kapustę, a tuż
pod samem miastem długie pa-
sy jarzyny zielonej i sady

Wasylków świecił z dala bie-
lą-zwłaszcza przy świetle słoń-
ca-świeżą blachą dachów.

W kotlinie opaśanej z półno-
cy i południa szeroką wyżyną
płynie płytka rzeczułka dzieląca
miasto od przedmieścia. Pełno
zieleni sadów '1 ogrodów naoko-
ło, pełno wysp zieleni w mieście
samem, mieszczącemsię u stóp
1 na stoku wyżyny ze strony
północnej. Miła dla oka nasze-
go było ta panorama gdyśmy
nań spoglądali z góry.

Choć znużeni na duszy i cie-
le szybko zeszliśmy do miejsca
naszego postoju nocnego, któ-
rego urok znacznie zmalał,
gdyśmy weszli w środek miasta.
Chodniki zniszczone, niektóre
domybeż dachów, okna głównie
bez szyb, bramy połamane,
sklepy puste robiły wrażenie
wielkiego zniszczenia. Nie uczy-
niły tego żadne regularne woj-

 

nyka i Machna 1 kilku innych.
 
 

   

  

 

   
   

 

W rubryce niniejszej
„Nowego Świata".

w

umieszczony.

LISTY DO REDAKCJI

 

umieszczamy Głosy Czytelników

sprawach politycznych i w sprawach społecznych, w
sprawach wielkich i małych z życia codziennego, każdy z na-
szych czytelników i czytelniczek może napisać list do redak
który o ilo będzie odpowiadał warunkom redakcyjnym, zostanie

1. List ma być krótki i zwięzły, nie więcej niż trzydzieści
wierszy jednoszpaltowego druku.

   

   

  

tem i czytelnie.

dniane.

kie ostre wyrażenia i drastyczne słowa, są wykluczona,

2. List musi być pisany na jednej stronie papieru, atramen

3. Tylko głosy omawiające kwestje publiczne będą uwzglę-
Z kwostjami osobistśj natury pójdą do kosza.

4. Ton listów @o redakcji musi być umiarkowany. Wszel.

  

Szanowny Redaktorze:-
W listach do Redakcji poru-

szana jest sprawa Teatru Pol-
sklego, a ponieważ jestem wiel-
kim miłośnikiem teatru, przeto
poz‘mlam‘takie zabraé glos so-
bie, zwłaszcza, że nie wszystkie
korespondencje zgadzają się :z
moimi zapktrywaniatni. Naprzy-
kład pani Poseelt pisze „że Po-
lonja nie docenia należycie waż
ności tej placówki (teatru). Na
to odpowiadam, że właśnie Po-
lonja ocenia dobre sztuki i wy-
stawiane ucześwie, a nie okrojo-
ne okrutnie z braku wykonaw-
ców lub celem zmniejszenia wy-
datków, a są ludzie, którzy byli
już na tych sztukach i całość
znają, czy to zadhęca na nastę-
pny spektakl? Inny, który nie
rozumie, że dyrękcja samowol-

lenie oskalpowała sztukę, łamie

goś braki też się zniechęca tea-
trem, lecz jeśli ma być teatr, to
w całym słowa znaczeniu.  By-
ł widowisko znpomadalące 150
osób w New Yorku, a w Newar-
ku tylko 120 osób - śmiano się,
że p. Ochrymowiez lekko jakoś
traktuje Newark.

Pisze p. Posselt, „że pan Och-
rymowicz przez trzy lata ciężko
prmowałi nie zyskał Mic a zdro-
wię stracił", Czy p. Ochrymo-
wiez nie był na drodze do pie-
niędzy? Czy .„Halką" nie po-
zwoliła mu wyjechać na wywcza
sy do Polsy. i jeździć kolejami

pierwszą klasą, stać w najlep-

 

sobie! głowę, że w całości mu cze»

 

--

szym hotelu,
kazywaé tam dolary, aż nazjeż-

burszować i po-

déato się sporo innych arty-
stów po złoto, a cierpią tu i mo-
że przymierają głodem
„Do czasu deban wodę nosi".
Pan Kowalski otwiera Teatr

i jemu życzę powodzenia i Glo-
rji, lecz nie "„Glorji" filmowej,
na którą kiedyś rozsprzedawano
akcje. Jedno z pism wspomina
o dwóch tworzących się Teatrach
i radzi zlać się w całość i w
tworzyć tężyznę artystyczną
t. d. Rada dobra, gdyż w jedno-
ści siła, lecz musi coś być popsu=
te między artystami, kiedy się
dzielą, lecz może to i z pożyt-
kiem dla publiczności, boć dwa
konkurencyjne teatry będą się
starały o poparcie publiczności,
która udzieli poparcia tej gru-
pie, która doborem sił artysty-
cznych i wystawianiem cennych
dzieł na to zasłuży.
Pan P. K. z Newarku zwraca

uwagę na niskie ceny biletów.
Uwaga na czasie, lecz niektóre
widowiska pociągają szalone ko-
szty, «gkw już wtedy była
większa c
Ja osbbiście uważam, że suk-

ces Tenfru wtedy będzie zape-
wniony jeśli ceny biletów będą
przystępne, jeśli wystawiane
sztuki będą odpowiednie dla na-

 

 szych" Rodaków i najważniejsze
jeśli będzie dobrany odpowiedni
zespół grających.

Tin...
Brooklyn, 16 lipta 1925.

s w
i Kto chee przyjemnie spędzić wakacje letnie, mając do tego sporo pieniędzy, niech jedzie do na-

- rodowegosparku Rainer w stanie Waszyngton W lipcu grzeje tam najbardziej słońce, śnieg. jed-
nak nie topnieje. Zaśywać można przejażdżek sankami, kryjąc swoje obliczeprzed słońcem pod

parasolem, Jak wam się taka kombinacja podoba?

Na twarzach ludności widnia-
ly głód, nędza i cierpienia du-
szy, a nad wszystkiem pan&wał
wyraz strachu; wiedzieli bo-
wiem, że tam nie zostaniemy.
Inny całkiem obraz przedsta-
wiały przedmieścia. Twarzegry-
te, /spokojne,
ogarniał człowieka, gdy spoty-
kał dzieci miasta, owe chude,
blade, twarze o oczach płoną-
cych nędzą. &

Wmieście i na przedmieściach
uderzyło nas, że młode dziew-
częta zamiast błyszczeć pięk-
nością warkoczy, nosiły blałe
lub barwne chusteczki na gło-
wie.

Szalał tu tyfus brzuszny i pla-
misty pozbawiając dziewczęta
ich pięknej ozdoby.
Ludność miejska ciężką sta-

czała walkę o chleb qodzienny,
wszak handlei przemysł, głów-
ne ich źródła dochodu zamarty.

Wieśniak był syty. Miał chle-
ba, bydła, drobiu i jarzyny pod-
dostatkiem, Dużo ziemi leża-
lo odłogiem, bo wszędzie wie-
śniacy z ustaniem rządów cała
podzielill się ziemią wielkiej
własności a wszystkiego upra«
wiać nie mogli. Odczuwali
brak tylko soli i nafty, czego
jednak armja polska dostarczy-
ła obficiedrogą zamiany za pło-
dy ziemskie | bydło. Cukru by-
ło pełno w Rażdej chacia, wszak
pełno cukrowni naokoło Biało
cerkwi i Wasylkowa.
Po spokojnej nocy ruszyliśmy

następnmeranklem na kilka

wiorst na północ od Wasylkowa.

Baterje udały się niebawem na

bojowe stanowiska, _zdawało

nam się, jakobyśmy stanęli na

nowej linji obronnej, przemie-

szczając własne siły stosownie

dowwarunków stworzonych ata-

kaminieprzyjaciela.

Jedną z baterji oddziału wy-

słano daleko na południe, na

brzeg. Dniepru. Przybywszy

tam zastała jednak wojska na-

sze cofające się a zasłaniając

się nadbrzeżną skałą mogła

uchronić się przed okrętem nie-

przycielskim, który /z /armat

ostrzeliwał -miasto. Baterja

otrzymała rozkaz powrotu do

dywizjonu i oddawszy kilka

salw w kierunku okrętu podąży-

ła za cofającymi się oddziałami.

Przeszły trzy dni napełnione

świeżemi nadziejami, niepewno-

ścią jutra, i tu niespodzianie

nadszedł rozkaz do dalszego od-

wrotu.

Na łące zdala od oddziału do-

wódca przeczytał zgromadzo-

nym gflcerom krótki, Ifkonicz-

ny rozkaz: "Jesteśmy otoczent

przez armję Budlennego, szero-

ko zatazonym pierścieniem kon-

nicy i innej broni. Przełamanie

tego pierścieniajest jedyną dro-

gą dla uratowania życia 1 hono-

ro." Tajnym rozkazem Bu-

diennęgo miano oficerów rzeko-

mo nie brać do niewoli...

Głęboka otchłań niepewności

otworzyła się przed nami. Wie-

dzieliśmy, że czeka nas albo

chłubna walka do ostatka albo,

sromotna «śmierć. Żołnierzom

jednak oficerowie" mieli przed-

stawić położenie jako poważne,

ale zależne.0d naszego wysiłku,

własnej dzielności. Była to

chwila, gdy. cały hart charakte-

ru trzeba" było wydobyć«z sie-

bie, oficer musiał stanąć na swej

wzniosłej wyżynie, aby czynem

porwać żołnierza do czynu, a

czyn ten miał nam dać drogą

wolność wzamian za śmierć i

hari

w kaka godzin później nad-

szedł drugi rozkaz zawierający

szczegóły marszu i przygoto-

wań do marszu.

Dla zapewnienia wolnych i

szybkich ruchów pozostawiono

tflko drobną część wozów ko-

niecznie potrzebnych na prze-

wóz emunieji 1 przynależności

do armat, zabr@no konie najell-

niejsze. 'Czego nie mogliśmy

wziąść ze sobą. a nie przedsta-
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Nareszcie macie pełne uczucia i miłości dwie przepiękne

pieśni, na które tak długo czekaliście. A w dodatku zostały

one odśpiewane przez nowego artystę, który zdobędzie Wasze

serca swoim cudnym głosem i melodją.

Proszę zgłosić się do Swego kupca -i polecić mu odegrać
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Powyżej wymienione najnowsze Columbia rekordy faożna na:

być w największym Polskim Składzie Columbia Grdinófonów.

Gramofony dajemy na latwe spłaty,

291 GRAND STREET, JERSEY CITY, N. u.
  
 
wiało tajemnicy wojskowej al-
bo nie stanowiło wartościowej
dla nieprzyjaciela korzyści od-
dano ludnościcywilnej. Kance-
larje i dokumenty palono na
stosach jak wiele Innych, cen-
nych rzeczy. Z lekarstw pozo-
stawiono jedynie środki na na-

Ostatnio zmuszony został do o-
głoszenia upadłości; aktywa wy:
nosiły 4 funtyi 9 szyl. Trybunał
oczyścił go z zarzutu podstęp-

nego bankructwa, skonstatował

natomiast, że „pogoń za wyśliz-

szeregiem nierozważnych i ha-

gującymi mu się funtami była

głe wypadki i chowano troskli-
wie materjał opatrunkowy. '

Wreszcie przyszła chwila wy-
marszu. Zebrani żegnali się
oficerowie ze sobą w skupieniu
ducha, zawiado-
mić rodziny o losie towarzyszy,
komu tylko to będzie dane.
Ruszyliśmy w dalszą drogę.

Była już spóźniona godzina i
nastała noc burzliwa, ciemna,
pełna błyskawic i grzmotów, a
ulewa trwała do rana.
Na wyżynie pod Wasylkowem

zatrzymaliśmy się w kilka go-

dzin przed nadejściem poranku,

a gdy zaledwie dnieć poczęło,

nieopodal Wasylkowa, na brze-

gu lasu, na skraju horyzontu

błyskały i grzmiały armaty ar-

miji czerwonej.

RÓŻNE

KARJERA BRATANKA
. CaRSKIEcO

przyrzekając

Przed trybunałem handlowym
tw Londynie toczył sig proces
prąuw ks. Andrzejowi Aleksan
drowiczowi Romanowowi, bra
tankowi. Mikołają II, oskurżone-
mu o podstępne bankructwo.
Po ucieczce z Rosji, książę o-

siadł w Londynie i rozpoczął od
organizowania wysoce eleganc-
kiego klubu sportowego w Re-
gent Purkuj W przedsiębiorstwo
to włożył około 12000 funtów
szterlingów, lecg nie mogąc zdo-
być brakujących 10,000 funtów,
stracji wszystko. Następnie
wziął się do fabrykacji papiero-
sów, potem wyrabmł koszule,
wreszcie
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zardowych spekulacji",

Telefon. Csiedonia 92%.

Dr. Antoni S. Bogatko
Lexans

129 Hart Sith Street, New York, N. y,
copzniy:

08 1 do 3 po południu
Od 5 do 1 wieczorem
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PRZYJĘCIE MINISTRA

Polonja nowojorska przyjmuje we
środę, dnia 22-go b. m. ministra spraw za:
granicznych Rzeczypospolitej p. Aleksan-
dra Skrzyńskiego. Komitet wybrany z ło-
na organizacji, postanowił nie urządzać wy
sławnego bankietu, ale przyjąć reprezen-
tanta państwa polskiego skromnie na ze-
braniu w sali hotelu Pennsylwanja, gdzie
każdy z obecnych będzie mógł swobodnie
powitać ministra i nawet słów kilka z nim
zamienić. *

P. Skrzyński jest pierwszym mini
strem czynnym Nowej Polski na ziemi
amerykańskiej. -Niewielką ilość -czasu,
która mu pozostaje poza zebraniami, ban-
kietami i konferencjami amerykań kiem.

poświęca dla Polonii tylko w Chicago i

New Yorku.

P. Skrzyński pragnie

|

poznać bliżej

wychodźtwo, chcego widzieć w masie wol:

na etykietą nie krępowanej, ażeby mieć

pojęcie jak to wychodżtwo naprawdę wy

głąda.

Godzina przyjęcia oznaczona pierwo-

tnie przez Komitet nie była bardzo odpo

wiednia, Jesteśmy tutaj prawie

-

wszyscy

ludźmi prący, którzy mogą zbierać
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przez niedzielę i sobotę, tylko wieczorami.

"Leer program pobytu p. ministra w
 ~Stanach dnoczonych, zgóry ułożony,

nie może byćzmienionym. Na to rady nie

ma i to zrozumieć musimy.

Ostatecznie jednak Komitet zdołał

przesunąć czas przyjęcia o godzinę. Kom:

promis ten uważamy za bardzo dodatni,

ponieważ da możność uczestniczenia w

przyjęciu każdemuz naszych rodaków.

We środę, więc o godzinie 6-ej pun

ktualnie, przyjmiemy wspólnie p. ministra

Rzeczypospolitej. pamiętając, że w osobie

jego witamy odrodzone, wolne i potężne

państwo polskie. z

Te tylko uczucia winniśmy wnieść ze

sobą na zebranie. Te tylko uczucia powin-

ny nami kierować,

-

witając uroczyście

przedstawiciela Republiki Polskiej w Re:

publice Washingtona, Lincolna i Jeffer-

sona, którego przyjazd zacieśni węzły

cunku i przyjaźni pomiędzy narodami

amerykańskim i polskim. wb.

~ RRSTAC

Wiadomości donoszą o obcigciu plac

robotnikomw fabrykach tkaekich w Lav»:-

rence, Mass. Zmniejszenie płac przewi-

dywane jest w całym przemyśle tkackim

Stanów Zjednoczonych. Od roku 1929.

gdy fabrykańci obci@li płace o 22 i pół

procent, tak radykalnej jak obecnie, bo

odrazu 10 procent zniżki nie było.

Jakie będą konsekwencje tego faktu,

zważywszy na to, że robotnicy tkaccy w

Nowej Anglji nie mieli nigdy dostatecz-

nych płac i tymbardziej teraz ich wobęc

drożyzny nie mają, to dopiero przyszłość

pokaże.

Sytuacja w przemyśle tkackim, za-

ostrzyła się bezpośrednio od pewnego cza:

su, podwyższeniem cen za wełnę na rynku

światowym, który

_

kontroluje Angli

Przemysłowcy amerykańscy znaleźli się

nagle w pozycji, że muszq‘placié za wełnę

prawie podwójnie, nie mając żadnych pra-

wie zapasów, 6

Co zaś jest charakterystyczne, że
wyśrubowanie cen przez manchesterskich
bankierówi giełdziarzy, wywołuje zniżki
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bet tego i robotnicy angielscy są wzburze-

ni i grożą strajkiem.

Stoimy więc w obliczu najbardziej

bezczelnej spekulacji, która pociągnie za

sobą nieobliczone następstwa i biedę dla

setek tysięcytkackich robotników.

"Kapitał nie proznuje. wb.

SYGNAŁY RADIOWE W ŚWIECIE .,

- ZWIERZĘCYM

P. Lachowski, francuski ekspert w dziedzi-

nie telegrafu bez drutu (zapewne Polak z pocho-

dzenia) przypuszcza, że niektóre ze zwierząt, a

może | wszystkie posiadają właściwość wysyła

To już nie jest na horyzoncie

naszego życia... Pall się jeszcze

ostatnim widzialnym rąbkiem na

rubieży niedawnych wspomnień,

lecz z. pokoleniem naszem przej-

dzie w przeszłość jako rodzdział

zamykający wczprajsze a już

 
dla i odbierania sygnał radio elektrycznych i

utrzymuje, że toby nam wytłumaczył wiele ta-

jemniczych dotychczas zjawisk w świecie zwie›

rzęcym, a także w świecie owadów, przedewszyst:

klem zaś ich zdumiewającą zdolność odnajdywa-

nia kierunku w przestęzeni przy wędrówkach lub

powrocie do siedzib.

Najbardziej znanych przykładów tego nad-

Ł zwyczajnego instynktu, bo tak to dotychczas na-

| zywamy, dostarczają nam ptaki. Gołąb wypusz-

czony na wolność w znacznej odległości od o-

łębnika powraca doń lotem prostym bez żad-

nego Wahania albo zbaczania z powietrznej dro-

gl _Przy nadejściu chłodów zwiastunów zimy

ptaki wędrowne wyruszają w długą podróż za-

morską do cieplejszych krajów, a odbywają ją

w linji prostej, jak wystrzelić i nie mylą się nigdy

w wytkniętym locie. U stworzeń innych napoty-

kamy również nadzwyczajną zdolność orjento-

wania w kierunku i odległości. Nietoperz, posta-

dający wzrok bardzo słaby potrafi jednak z nad-

zwyczajną celnością ścigać i łowić owady. Ma

wieść o swych ofiarach poza polem swego wi-

dzenia.

P. Lachowski nie godzi się na upatrywanie

zyczyny zjawisk tych w instynkcie. Instynkt,

glwiadm to tylko słowo, które nie oznacza nic

konkretnego. Podkreśla znany fakt, że niektóre

owady wydzielają promienie świetlne, a niektóre

ryby elektryczność; utrzymuje, że od stwierdze-

nia tego faktu tylko krok do bardzo prawdopo-

dobnej hipotezy, że wszystkie stworzenia żyjące

wydają z siebie pewne promieniowanie, podob-

ne do fal Hertza, czyli wysyłają sygnały, które

znajdują odbiorców w przestrzeni Te sygnały są

dla odbiorcówwskaźnikami kierunku, a czasami

| zguby jak w przypadku owadów, których ml.

mowolna sygnalizacja sprowadza na trop ich

wroga - "nietoperza,
# # *

PO ODPOCZYNKU SPRÓBUJE PO RAZ

DRUGI

Różnemi czasy pięciu mężczyzn przepłynę-

to burzliwyprzesmyk morski, oddzieldjący Fran-

cję od brzegu anglelskiego, Pierwszym ze śmiał.

ków tych był kapitan Webb, który czynu tego

dokonał w 1875 roku; trzy ostatniepróby uwień-

czone powodzeniem miały miejsce przed dwoma

laty, Pięciu mężczyzn, a dotychczas żadna kobie-

a. Tak być nie powinno w wieku rownoupra-

wnienta płci. Próbowało szczęścia kilka pływa

czek w 1912-ym roku i późniejszych lutach, ale

chociaż sprawiały się dzielnie, nie zdołały do-

trzeć do celu; każda z nich musiała dać za wy-

granę. Najdłużej wytrwała pani Isacescu, Au-

strjaczka o nazwisku rumuńskiem, która w 1912

roku w przeciągu 10-ciu godzin przepłynęła po-

łowę przestrzeni

Panna Lillian Harrison z Argentyny posta-

nowiła wykazać, że niewiasta potrafi być równą

mężczyźnie i na wodzie. Wypłynęła z Grlz-Nez

na wybrzeżu francuskim o godzinie 435 rano

Towarzyszyła jej, jak zwykle w takich razach

łódź bezpieczeństwa oraz przez czas pewien do-

trzymywało placu panience dwu pływaków, z któ-

remi rozmawiała kokieteryjnie i wesoło. Na po-

kładzie łodzi znajdowali się rodzice, nie spuszcza-

jący oka z dzielnej córy. Co godzina postlano ją

kawą, soklem pomarańczowym albo zupą. Jed-

nakże niska temperatura wody w kanale po-

czynała obić swoje. Człbnki pływaczki agtyw-

niały z chłodu. O 1:30 po południu zemdlała i tyl-

ko obecność pływaka z łodzi, który właśnie przy-

był do niej z pożywieniem, uratowała ją od

ścia na dno. Odległość do mety, czyli do brzegu

angielskiego w Dover, wynosiła jeszcze mil 5.

Pannę Harrison odwiezlono statkiem ratownl-

cznym do Boulogne. Odpocznie przez miesiąc 1

spróbuje po raz drugi. Nie straciła energji an!

ochoty do przedsięwzięcia.
* » »

GOŚC SPRAWIAJĄCY ZAKŁOPOTANIE

w rezydencji. prezydenta Coolidge'a zjawił

się z odwiedzinami reprezentant Huetty, przy»

wódcy niedawnego ruchu rewolucyjnego w Me-

ksyku. P. Coolidge był w dniu owym nieobec-

nym w Swampscott 1 go§é musiał poprzestać na

widzeniu się z sekretarzem, Prasa amerykańska

 

Nie przypuszcza, aby przedstawiciel Huerty przy-

był za zaproszeniem albo uprzednią wiedzą pre-

zydenta. Rząd Stanów Zjednoczonych wspoma-

gał pieniędzmi i amunicją władze meksykańskie

przy tłumiegu buntu Huerty. Obecnie pozostaje

w urzędowych stosunkach przyjaźni z prezesem

Calles'em, który jest następcą Obregona, uśmie-

rzyciela buntu. Ponieważ w przyjaźni tej nastą-

piło cr‘wuowe naprężenie, tembardziej

unikać wszystkiego, coby dało powód do niepo-

trzeBuego mdnżnienłn. powiadają pisma nowo-m

 

elce niewłaściwy.

PAMIĘTAJCIE O- FUNDUSZU'IM. JOZEFA

 

płac fobotnikom tkackim, w Anglii. Wo: ) % PIŁSUDSKIEGO .

    

wyraża niemiłe zdziwienie z powodu tej wizyty:]

orskie. Wizytę agenta Huerty poczytują za krok)

 

poniekąd legendarne d zle je
ych walk o niepodi

głość Dzieci nasze o tem wie-
dzieć będą jedynie z tej historji.
legendy. Taki, dziesięcioletni
dzisiaj, zuch o złotej czupryn-
ce, który się wybiera z rozma-
chem na egzamin do pierwszej
albo drugiej klasy gimnazjum
państwowego w Rzeczypospo-
litej, już słucha» jak powieś»
cf # dziwnych czasów minio-
nych, gdy matka mu opowiada,
że w kolebce jego, jako w miej-
sou względnie najbezpieczniej-
szem w całym domu, ukrywano
rewolwery członków Polskiej
Organizacji Wojskowej. Boć to
przeszłość jeszcze tak świeża,
26 ten obywatel pierwszo@@las!-
sta sypiał na takiej mikroskopij-
nej zbrojowni
Koniec rozdziału nieledwie że

dzisiejszy a początek sięga pier-
wszych "spisków" o wolność w
okresie Towarzystwa Patrjoty-
cznego. Snuje się z pokolenia

| w pokolenie tą mocą bohater-
sklej spuścizny, o której mówi
Mickiewicz w przekładzie  „Gau-
ra":
"Walka o wolność, gdy raz się za-

(czyn,
z krwią ojca spada dziedzictwem na

(syna."
Ciekawe karty, pełne rzeczy

strasznych | pięknych-wysił.
ków podruzgotanych i #iggle
odradzających się nadziel, cier-
pień i nie dających się niczem
stłumić uniesień bohaterskich
I typy ludzkie ciekawe, osobli-
wie jak nigdzie na świecie. Od-
danie się jednej jedynej służbie
dia Idet przez lata cate, w taje-
mnicy wytężonej pracy podpo-
wierzchnią życia, któróm rzą-
dziła niewola 1 rezygnacja.
Wierność koleżeństwa w niebez-
pieczeństwie czybającem na ka-
2dego w dzień i w nocy. Po-
mysłowość niezmordowana w
wynajdywaniu sposobów, by
wiarę w przyjście wolności
krzewić wpośród ciegnych al-

  

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA,19 LIPCA (SUNDAY,(JULY 19), 1925. '

bo zrezygnowanych. Dowcip i
nawet humor „w umiejętności
wymykania się sidłom policyj-
nym i "gubienia" za sobą szpic-
l6w tropiących podejrzanego
jak psy gończe każdy z
tych podziemnych budowni-
czych przyszłości był jak to!
nierz w pogotówiu nieustan-
nem, tylko że wojna, na którą
znów każdy wyruszyć mógł la-
da thwila odbywała się trybem
opisanym w wierszu ‘élickivwi-
cza "Do Matki Polski":

"Werwanie przyśle mu szpieg nie»
(znajomy,

walkę z nim stoczy sąd:
(sigeny,

w placem boju będzie dót kryjomy,
u wyrok o nim wyda wróy potężny.."

Przed dziesięciu laty ostatnie-
mi żołnierzami tej przedziwnej
armji, kończącej służbę stulet-
nią były na terenie ówczesnej
Kongresowki, Polska Organiza-
cja Wojskowa i grupy, które z
nią współdziałały. Aureolą czer-
woną i złotą pali się ten obraz
zgasający na widnokręgu dnia
obecnego. Czerwoną, bo był
tam szkarłat młodej krwi boha-
terskiej i złotą, bo z
niej powitalny hymn Polski nie-
podległej. W świetle tem stol
postać młodego Tadeusza Żu-
Iińskiego, stryjecznego wnuka
jednego z pięciy członków Rzą-
du Narodowego powieszonych
na stokach cytadeli „w sierpniu
1865 roku. Nosit jako pseudo-
nim organizacyjny imię Roman
na pamiątkę tego dziada, po
którym wzlął dziedzictwo służ-
by i ofiary. Byt komendantem
okręgu P. 0. W. w Warszawie;
wyszedł z bataljonem warszaw-
skim w sierpniu 1915, zginął w
listopadzie tegoż roku na fron-
cie wołyńskim, I takich jak on,
owianych entuzjazmem torowa-
nia dróg dobliskiej już wolności
było wielu. 1 wielu z nich tak
samo już tu niema. Przeszli,
jak mówi Słowacki w  Kordja-
nie: „Powitani uśmiechem, po-
żegnani łzami."

Ta melancholia wspomnienia
kładzie się jak obłok złocisty
na ostatnim okresie dziejów
Polski wychodzącej z pod ziemi.

1.M %.
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„Robotnik Polski" w Chicago
pisze .

Proso bankrutem.
Sprawdziły się przypuszczenia

obozu lewicowego. *
Na ostatniem posiedzeniu .te}

sławetnej organizacji. jakie od»
było się w Detroit, nastąpił praw
dziwy rozgardjasz.

Chodziło o władzę,
O, bo kandydatów na rządców

nie brak w Prosi, -
Trzykrotnie teżpostanowiano,

wybierano, aby potem rekonsy-
derować różne formy centralne
go zarządu

Za trzecim razem wreszcie u-
dała się sztuka

Ale i w tym wypadku trzeba
było wybrać jeszcze cjało dorad-
cze. D
Jak rządzić, to rządzić!
Jedno jednak jest, pewne - i

zarząd 1 komitet doradczy -< nie
wypełnią pustej kasy,
A kasa pusta, puściusieńka.
Nie starczało nawet na pełną

pensję dla sekretarza.
Wobec tego p. Chojnacki z Mil.

waukce zrezygnował.
Miejsce jego zajął jeden z kau- '

zyperdéw detroickich,
« + +

Pisaliśmy po owym szumnym
„kongresie wychodźtwa", że .gó-
ra spłodziła mysz. .
Okazało, się że nawet nie mysz

- ale zwykłą pchię.
Trzeci miesiąc zaledwie uble-

ga od owego sławnego kon-
gresu... i klapa. .

To nawet dla umarłych -zbyt
szybka jazda *

Ale to już takie prapo w na-
turze ©
Próchno sypać się mud:
Czy uratuje sytuację sekretarz

w sutannie?
Chyba nie,
Może życzliwiej kler się będzie

odnosił do takiego sekretarza

Natomiast zrazi to nieliczną
może, ale najbardziej wartościo-
wą grupę ludzi w tem zespole,

którzy z pobudek narodowych,
przymknęli do Prosa.

Wyjdzie to jednąk na zdro-
wie dałemu wychodźtwu.
Garść wodzirejów wydziało-

wych przekona się raz jeszcze.
że są generałami bez armji,

6006 +

„Dziennik dla Wszystkich" z
Buffalo pisze:

, „Pan Hojnacki, czy Choj-
nacki, se‘remn Prosa zrezy-

gnowal -z urzędu,. na którym

niewiele dokonał,

„Monitor" clevelandzki, or-

gan Prosa powiada,, że pan

Hojnacki przemówił kilka ra-

zy na wiecach, wydał dwie o-

dezwy, dwa komunikaty i dał

za wygraną.

Ale „Monitor" nie potębia

ustępującego dygnitarza i za-

znacza: „Czy kto inny doko-

nalby więcej? Najzdolniejszy

sekretarz nie nie zdziała, je-

śli współpracą swą nie wesprą

go ci, którzy sprawowali god-

ności poselskie na Kongresie

Wychodźtwa i

li się przysełą działalnością

Prosa, lecz entuzjazm ich

trwał tak długo, jak obrady

Kongresu".

Wiedzieliśmy o tem wcześ-

niej niż „Mońfttor", znając na

szych zawodowych patrjotów,

oraz karjerowjczów, pragną

cych błyszczeć na Kongresie,

bez zamiaru pracy nad 'wy-

pełnieniem zobowiązań sejmo

wych.

Pieniądze, jakie były, już

zjedzono, nowe nie napływają,

Skąd brać? '

Pan Hojnacki zemknął, bo

przecież musi z czegoś żyć.

A jako sekretarz przekonał

się najlepiej, że pieniędzy

trudno dostać".

Słyszeliśmy tutaj u nas w

New Yorku, że kandydatem na

sekretarza „Prosa" jest przyby-

ly przed paru dniami z Polski,

ks. Sobieniowski.

Czy pogłoski te są prawdziwe,

tego nie wiemy, 
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OD REDAKCJI: Ze względu na doniosłość wypadków w prze-

myśle tkackim w Lawrence, Mass., gdzie Polacy stanowią ol-

brzymi procent wśród robotników, objętych zaprowadzoną zniż<

ką płacy, upraszamy naszych czytelników o nadsyłanie naj.

drobniejszych chociażby szczegółów o przebiegu zatargu pracy

z kapitałem, by czytelnicy nasi w innych stanach mogli urobić

sobie właściwy pogląd na sytuację w jednym z największych

ośrodków przemysłu tkackiego, ponieważ prasa stronnicza bę-

dzie się starać za wszelką cenę przedstawić sprawę w świetle

jednostronnem, robotnikom bynajmniej nie przychylnem.

 

30,000 TKACZY W LAWRENCE, MASS. W OBLICZU

DZIESIĘCIO-PROCENTOWEJ ZNIŻKI PŁACY
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Właściciele czterech przędzalni wełnianychw Law?

rence, Mass. opublikowali zawiadomienie do robotry'h
ków, że z dniem 27-go lipca wchodzi w życie dziesięgio-
procentowa zniżka płacy. Zniżka dotyczyć będzie na
stępujących przędzalni: Wood, Ayer, Prospect, Shaw-
sheen, Riverina, Washington i pregdzalni Plymouth, na-
lezgeych do American Woolen Company, również Arlin-
gton, George E. Kunhardt i Uswoco. Nowe zarzadzenie
dotyczy trzydziestu tysięcy tkaczy, lecz spodziewanem
jest, że liczba ta powiększy się o dziesięć tysięcy, gdy
przędzalnia Pacific ogłosi planowaną zniżkę wynagro-
dzenia tkaczy.

Zarząd przędzalń Acadia i Walworth Brothers nie
ogłosił dotychczas zniżki i nie dał najlżejszego powodu
do przypuszczania, że na coś podobnego się zanosi.

Przędzalnie wełniane Pacific będą konferować w
poniedziałek z przedstawicielami robotników odnośnie
obniżenia skali płacy. Zaledwie od wyniku konferencji
z zarządem spodziewanem jest wprowadzenie ewentu-
alnej zniżki wynagrodzeniowej, która objęłaby około
dziesięć tysięcy robotników. Wszystkie firmy, które o-
głosiły obniżenie skali zarobkowej, kładą nacisk na to,
że
śle wełnianym.

powyższego kroku jest stagnacja w przemy-

Właściciele przędzalń są do tego stopnia pewni za-
stosowania się tkaczy do nowych warunków płacy, że
zdaniem ich robotników nie będą stawiać sprzeciwu i że
fabryki będą pędzone pełną parą nawet przy zmniejszo-
nej ilości robotników.

. Właściciele przędzalń nie wierzą w interwencje w
nii, ze względu na długą bezczynność wśród robotników:
tkackich, która trwała półtora roku. Najbliższa przy=
szłość pokaże, czy przepowiednie ich się ziszczą.
 

Sekretarz rolnictwa żąda ob-
niżenia rat kolejowych

dla farmerów

Sekretarz Rolnictwa Jardine,
przemawiając -w miejscowości
Ames, Iowa, domagał się niż-
szych rat na kolejach dla far-
merów, mówiąc, że jest to jed-
nym z warunków polepszenia
bytu farmera. Sekretarz jest te-
go zdania, że wysokie raty to-
warowe są jedną z wielu przy-
czyn, które obniżają ceny ża
farmerskie produkty. Ogół far-
merów wypowiedział sig. za
gruntowną zmianą rat od prze
sylek towarów kolejami.

Ford sprzedał w czerwcu
195,300 pasażerskich i cię-

żarowych automobilów
 

Na podstawie wydanego przez
Ford Motor Company raportu
wynika, że w miesiącu czerwcu
sprzedano 195.300 osobowych i
ciężarowych aut, z czego 170,547
dosfirczonych było tylko do
agency) *w Stanach |Zjednoczo-
nych. Ilość sprzedanych w czer-
wcu automobilow jest o 6,000
większą. aniżeli w tym samym
miesiącu roku ubiegłego. Oprócz
automobilów marki Forda sprze-
dano również więcej kosztow.
nych aut marki Lincoln, wyra-
bianych
Ford Motor Company, Raport
wykazuje że w czerwcu sprze-
dano 802 aut Lincoln, czyli o 95
więcej, niż w tym samym okresie
czasu roku zeszłego. W ciągu
miesiąca lipca firma Forda spo-
dziewa się jeszcze większego in-
teresu, gdyż zapotrzebowanie
jest wielkie. Ażeby podołać, fir-
ma wyrabia obecnie więcej auto-
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. oraz sprzedaję gotowe.
Przeróbki i reparacje tako-

wych, przyjmuje pra-
cownia kuśnierska

A. ROŻEK
1298 Lexington Ave.

 
  

również przez firmę |.

 

mobilów,
przedtem,

aniżeli -kiedykolwiek

 

Naokoło sprawy zatargu w

zagłębiu twardego węgla

Sekretarz pracy James J. Davis
powrócił z wywczasów do Wa-
shingłonu i udał się natychmiast
do letniej rezydencji prezydenta
Coolidgełhby z nim odbyć kon-
ferencję „w sprawie grożącego
strajku w zagłębiach twardego
i miękkiego węgla. /Sekretarz
Davis zastał po swym przyjeździe
do stolicy kraju wiele raportów,
które traktują o obecnej sytuacji
górniczej, a które zabrał ze so-
bą, by takowe przedłożyć prezy-
dentowi. _Komisja  rozjemcza,
która obraduje w Atlantie City,
nie doszła dotychczas do
mienia. Dalszy ciąg wspólnych
obrad odbędzie się w następnym
tygodniu. -Prezydent Związku
Górniczego John L: Lewis, ma
nadzieję, że strajk da się unik-
nąć drogą ugodową.

CUNARD
DO POLSKI (przez Anglię)
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WYDANIE NIEDZIELNE "_ STRONICA_ 5  

, Atos, bledszy wtej chwili, niż zwykle, :
' nął potakująco, z czego d'Artagnan zrozu:
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TRZEJ MUSZKIETEROWIE |
ALEKSANDER DUMAS - POWIEŚC HISTORYCZNA Z XVII WIEKU

   
(Ciąg dalszy).

- Drogi d'Artagnanie! nie będziesz
nigdy dobrym stylistą - mówił Atos. -
„Gdzie darowano ci życie"... To niego
dne! Człowiekowi honoru nie przypomi-
na się nigdy takich podarunków... Wy-
pominane dobrodziejstwo staje się wprost
obrazą.

- Jesteś nieznośny, mój kochany --
oświadczył d'Artagnan. - 1 jeżeli mam
pisać, podlegając twojej cenzurze, to wy-
rzekam sig tego. °

- I dobrze czynisz. Wywijaj szpadą
i muszkietem; tymi instrumentami umiesz
władać doskonale: lecz pióro oddaj księ-
dzu dobrodziejowi, co mu się zresztą słu-
sznie należy.

- Ależ tak! to zupełnie słuszne! od-
daj pióro Aramisowi - rzekł Portos. -
Przecie pisuje on rozprawy nawet po łaci-
nie.

 

- Niech i tak będzie! - oświadczył
d'Artagnan. - Ułóż więc ten list, Arami-
sie. Ale, na Ojca Świętego, postaraj się u-
czynić to bez zarzutu, bo uprzedzam cię,
że i ja potrafię krytykować.
- Niczego więcej nie :pragnę - od-

part Aramis zlą najwną wiarą w siebie,
jaką odznaczają się poeci. - Ale wlajem-

mig wszczegóły, bo ałem tyl-
ko tak, mimochodem, że ta pani to wielkie
ladaco, czego zresztą miałem dowód, słu-
chając jej rozmowy z kardynałem.

Ciszej, do djabła! - krzyknął

  

    

  

Atos.
- Nie znam tedy szczegółów =- mó:

wił dalej Aramis. w
- ] ja także - oświadczył Portos.
D'Artagnan i Atos przez chwile spo-

glądali na siebie w milczeniu, - wreszcie

 

  

miał, że może mówić, więc rzekł:
- Otóż, mojem zdaniem, należałoby

napisać tak: :„Milordzie! Bratowa pańska
jest zdeklarowaną zbrodniarką. Przedew-

stkiem starała się o zabicie pana, aby
zagarnąć pański majątek. Nie mogła jed-
nak poślubić pańskiego brata, albowi
była już zamężna we Francji, gdzie zosta:
1.5

D'Artagnan zawahał się, jakby szuka
jąc odpowiedniego słowa, i spojrzał na
Atosa.
- „Wypędzona przez męża" - do-

kończył Atos.
- „Ponieważ była napiętnowana" -

mówił dalej d'Artagnan.
- Ależ to okropne! - zawołał Por-

 

  

     

tos. - Chciała zabić swego szwagra?
- Tak. -
- Była zamężna? - pytał Aramis.
- Tak.  ej przekonał się, że ma ona

- zawo-
- I nig

wypalony na ramieniu znak Ilji,
łał Portos.

- Fax:
Te trzy

-

potwierdzenia wypowiadał
Atos głosem, w którym drżał cały tragizm
jego duszy.

- -A kto widział ten kwiat - py
tat Aramis.

- D'Artagnan i ja, albo raczej, aby
zachować porządek chronologiczny, ja i
d'Artagnan - odpowiedział Atos.

. -- ] mąż tej nikczemnej istoty jeszcze
żyje? - indagował Aramis.

- Żyj.
- Jesteś tego pewny?
- Jak najpewniejszy.
Nastała chwila grobowej , ciszy, pod-

czas której każdy! z obecnych ulegał wra-
żeniom, odpowiadającym swemu

.

usposo-

  

~ bieniu.
- Tym razem - odezwał się Atos,

przerywając pierwszy milczenie - d'Ar
tagnan dał nam pomysł doskonały. Od te-
go właśnie należy list rozpocząć. .

- Da licha! masz ›łuszność, Atosie
__ rzekł Aramis. - Ale ułożenie takiego
listu jest nad wyraz trudne. Sam pan kan-
clerz byłby w niemałym kłopocie, gdyby
był zmuszony zredagować pismo w tym
sensie, a wiadomo przecież, że pan kan-
clerz jest wybornym stylistą. Mniejsza
jednak o to. Uciszcie się: zaczynam pi-
sac.

 

Tu Aramis wziął pióro do ręki, na
myślał się przez chwilę, poczem nakreślił
kilkanaście słów pięknym, drobnym, ko-
biecym charakterem, a następniegłosem
łagodnym i powolnym, kładąc nacisk na
Każde słową odczyłął, co następuje:

Milordzie!
Osoba, pisząca do ciebie, miała zasz-

czyt kiedyś skrzyżować z›tobą szpadę na

nas oszuka

 

małym placykuprzy ulicy d'Enfer. Odte-
goczasu byłeś łaskawnazwał się kilkakro-
!!an przyjacielem swego chwilowego prze-

ciwnika. Odwdzigezajge się za tę przyj

przesyła on ci obecnie pewną przestrogę.
Dwukrotnie już omal nie stałeś się ofiarą

złych instynktów swej bliskiej krewnej,
którą uważasz za swoją spadkobierczynię,

albowiem nie wiesz o tem, że wprzód, za-

pin) zawarła małżeństwo w Anglji, była
już zamężna we Francji. Obecnie za trze-
cim razem możesz uledz w tej walce. Krew

ska wyjechała nocą z Rochelli do
Anglji. Bacz na jej przybycie, żywi ona
bowiemstraszliwe zamysły. Jeżeli zaś pra-
gniesz się z całą pewnością Pnekonuć, do
czego jest zdolna, wyczytaj jej przeszłość,
zapisaną na lewem jej ramieniu."

 

 

  

 

    

   

- Otóż tak będzie doskonale! - rzekł|
Atos. - Masz, drogi Arami tyl sekre-

 

  

   
 

 

    

tarza stanu. Lord dę Winter, jeżeli ta prze-
stroga dojdzie rąk jego, będzie się miał te-
raz na baczności, A gdyby nawet list
padł w ręce Jego Eminen nie może

skompromitować. Ponieważ jednak
służący, który pojedzie z listem, mógłby

i, dotarłszy zaledwie do Cha-
tellerault, twierdzić, że był w Londynie,
daj mu teraz, d'Artagnanie, tylko połowę.
przyrzeczonej sumy i obiecaj, że resztę wy
płacisz, gdy przywiezie odpowiedź. Czy
masz djament? 2

- Mam coś lepszego, bo pieniądze.

 

 

 

 

I mówiąc to, d'Artagnan rzucił na
stół pękaty worek.

Usłyszawszy brzęk złota, Aramis o-
bejrzał się, Portos poruszył się, na krześle,
tylko Atos pozostał obojętnym.
- Ile jest w tym woreczku? - zapy-

lat,
- Siedem tysięcy liwrów w dwuna

stofrankowych ludwikach.
- Siedemtysięcy liwrów? - zawołał

Portos. - Więcten brzydki, mały djament
wart był aż tyle?

- Tak się zdaje - odpowiedział Atos.
_ Nie przypuszczam bowiem, aby nasz
przyjaciel d'Artagnan dołożył coś z wła-
snych pieniędzy. . .

- Z tem wszystkiem, panowie -
rzekł d'Artagnan, - zapominamy najzu-
pełniej o naszej królowej. Należy przecie
pomyśleć też o bezpieczeństwie drogiego
jej Buckinghama. To przynajmniej winni-
śmy jej ze swej strony.
- Istotnie - odparł Atos. - Lecz to

należy już do Aramisa. .
ż mam zatem uczynić? - zapy-

tał Aramis, rumieniącsię,
- Rzecz zupełnie gasna - oświadczył

Atos. - Napisz drugi list do owej spry-
tnej osóbki, mieszkającej w Tours.

Aramis ujął znowu pióro, pomyślał
chwilę i, nakreśliwszy kilkan

poddał je ocenie przyjaciół:
„Kochana kuzynko

-_ Aha! - odezwał się Atos, - więc
ta sprytna os twoją krewną?
- Ciotec iostrą - odparł
- Niech v będzie list do kuzynki.
Aramis czytał dalej:
„Kochana kuzynko! Jego Eminencja

pan kardynał, którego oby Bóg zachował
jak wijdhlzcj dla szczęścia Francji i wylę-
pienia wrogów królewstwa, spodziewa sig
już niedługo zakończyć zbrojną rozprawę
ze zbuntowanymi heretykami z Rochelli.

możliwe" jest, że angielska flo-
ta nie przyjedzie wcale z odsieczą. Ośmie-
liłbym się nawet twierdzić, że pan Buc
kingham nie będzie mógł wogóle wyru:
s bo, jak się zdaje, jakiś ważny wy
padek stanie mu na przeszkodzie. Jego
Eminencja jest najznamienitszym z poli-
tyków minionych czasów, z polityków te-
raźniejszości, a pewnie i przyszłości: |go-
tówby zgasić nawet słońce, gdyby mu
blask jego przeszkadzał. Donieś te po-
myślne nowiny swej siostrze, kochana ku-
zynko. Śniło mi się, że ten przeklęty An-
glik zginąłnie rmogę sobie tylko preypom-
nieć, czy zginął od żelaza, czy bd trucizny,
To jednak pewne, że miałem taki sen, -
a wiesz o tem, że sny moje sprawdzają się,
"zawsze. Mam nadzieję, że zobaczymy się
niebawem." ¢
*- Doskonale! - zawołał Atos. - Je-
steś, kochany Aramisie, krójem poetów;
przemawiasz, jak Apokalipsa, a słowa two-
je są, jak Ewangelja. Obecnie pozostaje
list ten zaadresować.
- To nader łatwe - odparł Aramis.
1 złożywszy kokieteryjnie liścik, na-

pisał na nim: -. r

t (Ciąg dalszy nastąpi).
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Na wywczasy do Stanów Zjednoczonych przybył z Francji ame-rykański ambasador Myron T. Rerritk (po prawej ręce).Rezem » nim przyjechał Nicholas Longworth, przewodniczącyobrad kongresu
0 KONFERENCJI OKRĘGOWEJ DELEGATÓW
I CZŁONKÓW STOWARZYSZENIA MECHANL

KÓW Z DNIA 460 LIPCA 1925 ROKU
Pomimo zawiadomienia o ma-jącej się odbyć konferencji okręgowej na miarę raczej wiecu niżprzeciętnej konferencji, musimyprzyznać, że się nie zupełnie u-dhła pod względem liczebnym.- -widocznie z powodu dwu dniświąt, które w porze letniej sąsposobnością do wykorzystaniaczasu odpowiednio do pogody, aże pogoda zapowiadała się pięk-na, więc też i udział członków niedopisał, Na sali zjawiło się za-Tedwie około pięćdziesięciu dele-gatów z dalszych i blkoli i naturalnie członków miej-scowych, ale za to byliśmy za-szczyceni obecnością adwokataA. Biska z Chicago. Brakło namdwóch nowoobranych dyrekto-rówz Nowej Anglii, a byliby się

 

| nam bardzo przydali, wypowia-dając się w Imieniu swych okrę-gów.Po załatwieniu wstępnych formalności i sprawozdaniach, wy-wiązała się dyskusja na tematniewypełnienia przez dyrekcjęwarunków na podstawie którychNadzwyczajny Zjazd członkówPolish Mechanics Co. z d. 21-g0lutego, b. r. uznał reorganiza-cję naszego Stowarzyszenia iprzeinkorporowanie tegoż podnazwą Mechknies AssociationInc, na prawach stanu Dela-ware. Mówcy ostro krytykowalidyrekcję i zupełnie słusznie, -gdyż każdy członek rozumuje,że uchwały zjazdów dorocznychczy nadzwyczajnych powinnebyć bezwarunkowo i ściśle przezdyrekcję wykonywane. W wypa-dku tym jednakowoż dyrekcjanasza postąpiła wręcz przeciw-nie, zignorowała niektóre warunki zgody, te właśnie, na podsta-wie których do zatwierdzenia reorganizacji dojść mogło, a któ-re dyrekcja powodując się „do-brą wolą" manifestacyjnie przyjęła i wypełnić się zobowiązała.Naturalnie, że po wyjaśnieniezwrócono się do adwokata Bis.ka i usłyszano ciekawą relację.Oto ten ostatni NadzwyczajnyZjazd nie był zwołany, aby ktośkomuś stawiał jakieś warunki,miał tylko zatwierdzić lub unie-ważnić reorganizację z dnia 26kwietnia, 1924 roku. Stawianiewarunków nie było celem tegozjazdu. Dlatego też dyrekcja nawarunki chętnie się zgodziła, bowedług litery prawa, nie była z0bowiązana tych warunków do-

 

 

trzymać. Jasnem i widocznembyło, że adwokat Bisek starał siętę draźliwą sprawę zatuszować;nip miał zamiaru szczerej praw-dy wypowiedzieć, a niewypełnienie warunków przez dyrekcję-kładł na karb konserwatyzmuczłonków dyrekcji, na trudnościfinansowe wynikłe z powodu nienadesłania 26ciu tysięcy im o-biecanych przez delegatów zewschodu, na trudności, jakie dy-rekcja miała prey tałatwianiuspraw związanych z reorganiza-cją itd., ale przynaglony pyta.niami nareszcie wyznał szczerąprawdę. Krótko i węzłowato, dy-rekcja Mechanics Association zprzyjemnością przyjęła do wia-domości fakt zatwierdzenia re-organizacji przez członków sta-rego Stowarzyszenia, a z ironicznym uśmiechem na ustach przy-jęła warunki zgody, naturalnieani nie myśląc kiedykolwiek dotych warunków się stosować, zwyjątkiem jednego, to jest za-twierdzenia dopłaty 10«iu dola-rów przy wymianie akcyj sta-rych na nowe.Aby cały ogół naszych człon-ków mógł się lepiej zorjentować,musimy tu wyłuszczyć te warunki zgody, o które tak wiele sięwszystkim intoresowanym roz-chodzi. A mianowicie:1) Wybór i kooptowanie czte-rech na sali obecnych delegatówze wschodu jako nowych dyrek-torów w miejsce czterech sta»rych dyrektorów, którzy mielisię dobrowolnie zrzec swych u-rzędów ku zadowoleniu ogółu.(Nadmienić tu wypada, że jedenz dyrektorów podczas posiedze-nia zrzekł się zaraz i to pisem-Sie, drugi deklarował zrzeczeniesię, a trzeci już na kilka miesię-cy przed zjazdem przestał byćczłonkiem dyrekcji).2) Załatwienie wsaystkichspraw sądowych związanych zesprawą reorganizacji, nie póź-niej jak do trzech miesięcy.3) Przeniesichie dyrekcji igłównego biura do New Yorku,nie- później jak do Sch miesięcy.4) Zatwierdzenie dopłaty 10dolarów przy wymianie akcyjstarych na nowe, bez zamiaruwywłaszczania udziałowców zich akcyj, chociaż z dopłatą sięociągających. -5) Zwrot kosztów komitetuPolish Mechanics Defense Com-mittee w Cleveland-Lorain.

 

Od adwolżnta Biska. dow
liśmy się, źe on właściwię jest
całym „bosem" w naszej'orga-

nizacji, Powiedział nam między

innemi wywodami, że na jego

żądanie dyrektor Olszewski cof-

P nat swoje zrzeczenie się z dy-

raktorstwa, pomimoctego, że u-

roczyście podczas zjazdu pisem-

nie swe zrzeczenie poświkdczył.

Jako „bos", adwokat Bisek mo-

że byłby i dobry, bo adwokat,

gdyby nie ta okoliczność, że swój

udział w sprawach naszej orga-

nizacji mierzy dolarami, a dy-

rekcję i sprawę reorganizacji na

zwał „a bunch of nonsense". Od

niego też dowiedzieliśmy się, że

dyrekcja załatwiła się z uregu-

lowaniem formalności reorgani-

zacyjnych i że 10-cio dolarówki

licho napływają. Z komunikatu

wydr przez dyrekcję

z 25go czerwca , h, r. dowiedzie-

liśmy się, że dnia S0go września

b. r. kończy się termin wymia-

ny akcyj. a adwokat Bisck twier

dzi, że akcje tlewymieniona do

tej daty tray wartość, czyli, że

udziałowiec w sposób będzie

wywłaszczony ze : wego udziału.

Dyrekcja po ostatnim zjeździe

postąpiła tak, jak uważała za sto

sowne, to jest załatwiła sprawę

podatku i innych koniecznych

wydatków, a na pisemne inda-

gacje delegatów ze wschodu co

do wypełnienia warunków zgo-

dy, odpisuje płorunujące lsty z

narzekaniami za niedotrzymanie

jakiejś umowy o posłanie 26,000

dol., chociaż oficjalnie takiej u-

mowy nie było, zaś nieoficjalnie

mógł każdy na własną rękę o-

biecywać co mu się żywnie po-

dobało.

, Co do zbiórki pieniędzy, to o-

becni na sali delegaci i czło-

wie zaznaczyli, że gdyby dyrek-

cja była wysłała protokóły i do

trzymała warunków zgody na

njeździe uchwalonych, to na pie-

niądze z pewnością nie czekała-

by długo. Tu się uwidacznia w

całem świetle nieszczerość w po

stępowaniu dyrekcji. Nie powie-

działa dyrekcja delegatom na

zjeździe, że podług prawa nie po-

trzebuje stosować się do uchwał

zjazdu,że chyba moralnie mogą

czuć się zobowiązani do ich wy-

pełnienia. Całe trzy dni podczas

zjazdu wmawiali w delegatów

swą „dobrą wolę", zaś z drugiej

strony z jakichś pokątnych pod-

szeptów czy obietnic robią całą

aferę i nibyto wet za wet łamią

warunki i uchwały zjazdowe. -

Nie też dziwnego, że członkowie

takiej dyrekcji nie ufają i na

swych posiedzeniach filijnych o-

stro krytykują.

Przez adwokata Biska dowie-

dzieliśmy się, że naszą jedyną

bronią do zwalczania złego, ja-

kieby ono nie było w łonie, na-

szej organizacji, są akcje, ale

nowe dkcje wydane przez Me-

chanies Association, Na najbliż-

szym zjeździe członków Stow.

Mech. stare akcje nie dadzą pra-

wa głosu, bo będą już bezwar-

tościowe. Akcje starej naszej

korporacji Polish Mechanics Co

już po pierwszympaździernika

b. r. nie będą miały wartości i

dlatego każdy członek musi się

starać o wymianę starego certy

fikatu na nowy, jeżeli mu się

rozchodzi o uratowanie swego u-

działu, a że udziały nasze war

te są sto dolarów, jeżeli nie ca-

tych, to prawie tyle, więc się o-

płaci dołożyć tych dziesięć dola-

rów, aby je uratować i nadal po-
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zostać członkiery w naszej orga-

nizacji. -

Usłyszeliśmyteż ciekawe za-

fzuty robione nam ezłonkom ze

wsohodu, naturalnie przez dyrek

cję, że tny agitujemy za niedo-

placeniem tych 10ciu dolarow.-

W odpowiedzi na to, delegaci I

członkowie na tej konferencji o-

stro skrytykowali tych, którzy

się sprzeciwiają dopłacie, nazy«

wając ich po imieniu ignoranta-

mi własnego interesu i interesu

ogółu. Toć, jeżeli nie będziemy

posiadali przynajmniej 5000 ak»

cyj nowych do zjazdu październi

kowego, to obecnego porządku,

jaki, dyrekcja obecna zaprowa-

dziła, nigdy nie zmienimy, ani

ich By-Laws /ie zmienimy, po-

mimo, że sam adwokat Bisek

przyznał, że w tych By-laws sq

„omylki", Faktem jest, że w o-

kręgu newjorskim nie znalazł się

ani jeden, któryby głośno agito-

wał przeciw dopłacie. Ludzi z ta-

kim koślim uporem | zacietrze-

wieniem na własną krzywdę jest

w tej okolicy bardzo mało i I-

czymy na to, że w naszym okrę-

gu wszyscy dopłacą. Ale nie dość

na tem, Mówcy na sali głośno

nawoływali, aby każdy z obec-

nych podjął się roli agitatora po

między członkami swych okolic,

tłumacząc tym, którzy się nie

orjentują lub sprawami naszej

organizacji się nie interesują,

już nietylko z punktu widzenia

taktycznego, ale materjalnego,

byznesowego: konieczność wy«

miany każdej akcji.

Jeżeli przed ostatnim zjazdem

były tendencje w kierunku wy-

właszczenia całej masy naszych

udziałowców, -którzy -według

twierdzenia jednego z naszych

liderów ›clevelandzkich, „wolą

dać księdzu na tacę, niż dbać o

wykupno nowej akcji", to pod-

czas ostatniego zjazdu te tenden

cje były złagodzone albo raczej

chwilowo zapomniane _Dzisiaj

jednak widzimy, że nie były wy-

korzenione, czego dowodem jest

okólnik dyrekcji z dnia 25-g0

czerwca, b. r. Ci, którzy nie do-

płacą i akcyj swoich nie wymie-

nią, przysłużą się tym, którzy to

właśnie zrobią. Jeżeliby np. po-

łowa naszych członków odpadła,

to akcje nowe będą wartości os

koło 200.00 każda, Toteż delega«

ci i członkowie na konferencji,

zdając sobie dobrze sprawę w 0+

becnej chwili i wglądając w kon

sekwencje i możliwości w niedłu

giej przyszłości, nawołują cały

ogół naszych udziałowców, aby

zrozumieli, że uchylaniem się od

wymiany akcyj starych na no-

we, swą krwawicą tues tych

mądrzejszych, tych, którzy zro-

bią to, czego dyrekcja w chwili

obecnej od nas wymaga.

Uczestnik konferencji z dnia

4go lipca b. r. piszący tych pa-

rę słów uwag o obecnej sytuacji

w łonie naszej organizacji, ma

nadzieję, że członkowie po prze-

czytaniu powyższego, wnikną w

tę właśnie sytuację i zrozimią,

co im czynić wypada, Ale dodać

tu muszę i tę również uwagę, że

członek, który nie chee dopia-

cić do akcji, bo nie dba o swój

  

własny interes, bo nie dba o byt ›

i rozwój naszej organizacji i o

rozwój przemysłu polskiego, da-

je tem samem świadectwo swej

niedojrzałości tak na punkcie

byznesu jak i patrjotyzmu.

_ P. Żuliński.

SALOMONOWY WYROK
+

Jak pewien złodziej w Chicago

zapłacił karę?

Do jednego z komisarzy poli-

cyjnych w „Chicago przyprowa»

dzono niedawno złodzieja, schwy

tanego na usiłowanej kradzieży

kieszonkowej. Komisarz skazał

go na zapłacenie kary w wyso-

kości 50 dolarów. -

Policjant, który przyprowa»

dził złodzieja, zauważył, że ska

zany nie'bęAzie mógł zapłacić
tej sumy, gdyż, jak okazała re-
wikia, ma w tkiego 20 dola»
rów przy sob <
Komisarz

chwilę.
* Policjant zaproponował, aby.
mu zniżyć karę do 20 dolarów,
ale komisarz na to się nie zgo-
dził. '

Wreszcie wydał wyrok, które-
go by się nie powstydził sam
Salomon. z ;

Kazał złodziejowi zapłacić 207
dolarów i wypuścić go na wol.
ność, policjantowi zaś-powiedział
na ucho:
- Idź za nim i uważaj. Za

jakieś pół godziny napewno be-
dzie miał więcej pieniędzy, a-

resztuj go i przyprowadź, a wte-
dy dopłaci te 30 dolarów,
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>-DOBROWOLNA ŚMIERC PRZY

PRZEMYCANIU SIĘ PRZEZ
GRANICĘ

NOWOGRÓDEK. Od da-
wien dawna i na całym obsza-
rze Europy prócz zwykłego praw
nego ruchu granicznego między
rozmaitemi państwami istniał
ruch przez tak zw. zieloną gra-
nieę. Był to ruch przemytniczy.
Jedynie granica austrjacko-ro-

a miała odmienny-typ prze-
mytnika, przewożącego lub prze-
noszącego nielegalną bibułę,
wydawaną przez obozy polity-
czne. nie cieszące się tolerancją
rządu rosyjskiego - Nie odstra-
szały jednak bojowników o nie-
podległość _kazamaty _cytadeli
warszawskiej ani fortecy petro-
pawłowskiej, ani męki restania.
Byli to ludzie idei

 

sy

 

Dziś zmieniły się /warunki,
dziś roją się granicę Rzeczypo-
spolitej -od
wywożących skrycie walutę bądź
na zachód, bądź w różnych kie-
runkach, boć wszystkie drogi pro
wadzą do Rzymu, informacje o
zacyjne i t. p. Jest to służba
szpiegowska tajna -sprawowana
nieraz i przez kobiety,
nemi pozorami przekraczające
granicę, często przedzierające się
wdzień lub nocą przez błota i la
sy bezpośrednio ku celowi, który
ch grę o życie suto opłaca.

Ale gra jest ryzykowna. Od cza
su do czasu padają strzały, gdy
na trzykrotne wezwanie przecho-
dzący granicę nie zatrzyma się, a
wtedy...
W rejonie granicznym Głogo-

wicze w województwie _Nowo-
grodzkiem warta graniczna Kor-
pusu Ochrony Pogranicza -po
kilkakrotnem -wezwaniu do za.
trzymania się, danem do usiłu-

 

pod róż
 

 
LATO JEST - WIĘC ŚMIEJ-

CIE

Śmiech Jt'sl koniecznem dla
zdrowia. Śmiech wznosi płaca,
rozpędza pochmurne myśli, wy-
pędza smutek. czynigc ludzi» za-
dowolonymi. Człowiek o telry-
cznem usposobieniu wiecznie nie
zadowolony, wszystko go zło-
&ci, - taki człowiek zatruwa po-
wietrze. Lecz często tylko zabu-
rzenie żołądka jest przyczyną po
dobnego usposobienia. G wie
trzności takiego osobnika były
należycie |przeczyszczone, to U-
sposobienie jego byłoby _łago-
dniejsze. inera Gorzkie Wino
poprawia jelita, przywraca do-

  

 

  

  

bry apetyt, pomaga trawieniu i
rozjaśnia wasz -umysł. -Jeżeli
macie przyjaciela który ma ta-

 

ką przykrą dyspozycję, a cheie-
libyście jemu pomóc, to nie
sytajcie kwiaty, lecz butelkę
nera Gorzkiego Wina. Każdy
aptekarz i sprzedawca lekarstw
ma na składzie, a jeżeli nie mo-
żecie dostać w waszej _okolicy.
piszcie do Joseph Triner Compa-
ny, Chicago, II. Kupcie także
Trinera FliGass, środek prze-
ciw muchom i komarom, - za-
bija je natychmiast, a jest nie
szkodliwy dla zwierząt i ptaków
domowych. (Ogł.)

OŁOWNIK I

79 SCHOOL STREET,

 

kontrabandzistow, |

 

~ W. JBRCA0 -

(PLUMBING AND HEATING)

Zaprowadzam wpzelkie roboty plumbierskie | ogrzewania ]

i dostarczam wszelkich informacyj i szczegółów na żądanie l

Telephone: Glen Cove 1934

 

jącej nie legalnie przekroczyć |

granicę kobiety niewiadomego

nazwiska, gdy ta starała się uda

na stronę rosyjską, wymierzył

strzały, z których jeden był!
śmiertel@y Nazwiska denatki |
narazie nie dało się ustalić

 

NIKÓW POLSKICH
 

| PRZELOT EUROPEJSKI LOT. w

W połowie lipca r. b. zostaną
sprowadzone z Paryża do Polski
zakupione we Francji wojskowe
aparaty lotnicze systemu „Po-
tez V-A2". Eskadra złożona z
12 aparatów wyleci z lotniska
Etampes (pod Paryżem ›, udając
się przez Cazaux (pod Bor-
deaux) - Pau - Madryt -Liz-
bong - Barcelonę =- Istres / pod |
him)-ną,. Turyn --Udine -
| Wiedeń - Kraków do Warsza-
| xg

Na każdym aparacie prócz lot
nika znajdować się będzie mecha. |
nik, którego pieczy będzie powie
rzona dprawność aparatu.

Przelot na przestrzeni ogólnej
długości niemal 5000 klm. przy-
sporzy naszym lotnikom niewąt
pliwie wiele rutyny fachowej,-
tembardziej, że liczyć oni będą
musieli niemal wyłącznie na wła
sne siły przy ewentualnych, na-
prawach uszkodzonych części a-
paratów.

Poza tem znaczeniem ogólnem
przelot powyższy ma jeszcze zna
czenie pod wzglętiem budżeto-
wym, Ścisłe Obliczenia bowiem
wykazują, że koszty sprowadze-
nia samolotów nawet mniej kosz
towną w porównaniu z koleją
drogą morską, pnewnaznyę zna

cznie transport drogą powietrze

ng.
Engert +

PRZYJĘCIE  POSŁA _BARA-

NOWSKIEGO :PRZEZ

KRÓLA BORYSA

 

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 19 LIPCA (SUNDAY, (JULY 19), 1926.
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 Uzbrojona trójka obrabowa-V
ła sklepikarza
 

Harry Hildebrand, właściciel
groserni pn. 4716 - 16th St., w
Brooklynie, zabrawszy utargo-

| wane pieniądze do zdeponowa-
nia w banku zamykał swój
sklep. "Poczekaj minutę"
zawołał głos z nadjezdzającegn

automobilu Hildebrand nie

chcąc stracić klijenta chętnie

się zatrzymał 1 sklep otworzył

udając się za ladę. Gdy się od-

wrócił, ujrzał trzech młodych

mężczyzn z rewolwerami w rę-

ku i usłyszał komendę, aby się

zachował cicho, jeżeli mu życie

jest miłe. Jeden z nich zatkał

mu usta, związał i zamknął w

lodowni, przedtem naturalnie

ogołociwszy go z biżuteri, za-

bierając zegarek, pierścionki,

szpilki, ogólnej wartości $9.50c

jakoteż $480 gotówką i czeki na

sumę $600, poczem najspokoj-

niej odjechali sobie czekającym

na nich automobilem. Uwolni-

wszy się Hildenbrand udał się na

policję, gdzie opowiedział o przej-

ściach swych policji, która

wszcz@ła poszukiwania za śmia-

tymi rabusiami.

 

Oskarżony o napad na stróża

Szesnastoletni Roman Litw

z pn. 19 Lincoln Ave., Jamaica,

L. I. oskarżony został o napad

na Józefa Kazę pracującego ja-

ko stróż w Liberty Lumber Co.,

przy Kościuszko St. i Sutphin

Blvd.

Kaze zeznał, że dnia 12-56 li-

pca, Litwa w towarzystwie dru-

glego młodzieńca napadli go i

  

Angielski profesor A. M
przepowiada,
zupełnie zanikną obecnie „bru-

Low,
tę. w przyszłości

talne" sporty, Jak gra w piłkę,
zapaśnictwo, pięściarstwo i tym
podobne. Jedyne sporty, jakim
ludzkość będzie się oddawać, be-
dą wchodziły w dziedzinę intelek-
tu, a na tym polu nastąpią naj»

dniej idące udoskonalenia

o

Aresztowani za kradzież auta

Policja aresztowała czterech

młodzieńców z Greenpoint,

o kradzież auto-

mobilu należącego do F. Russell

z New Yorku.

Aresztowani .zostali: Stefan
Ciesielski, Jat 22, z pn. 239
Freeman St., S. Elker, lat 18, z
pn. 209 Huron St., Frank Cos-
bey, lat 18, z pn. 1049 Manhat-
tan Ave. i Stefan Janeczko, z
pn. 182 Freeman St.

Aresztowanie szofera

John F. Brown, szofer, zamie-
szkały pn. 154 Leonard Street,
 

SOFJA. - Król przyjął na u-
roczystej audjencji z zachowa
niem zwykłego ceremonjalu no-
womiańowanego polskiego
stra pełnomocnego Władysława
Baranowskiego, który -wręczył

swe listy uwierzytelniające. W
wygłoszonem przemówieniu po-
seł Baranowski podkreślił węzły
łączące oba narody i wyraził prze
konanie, iż znajdą one wyraz w
stale rozwijających sig stosun-
kach ekonomicznych i kultural.
nych Polski i Bułgarji. W odpo-
wiedzi swej król dał wyraz swej
radości z powodu zapewnień mi-
nistra Baranowskiego oraz wy-
rażonych przezeń życzeń zacieś-
nienia węzłów łączących oba kra
je,, nadmienidjąc, iż te zapew-
nienia i życzenia stanowią naj-
lepszą wróżbę dla wzajemnych
stosunków polsko—bułgarskmh

KALENDARZYK ZABAW
Linca 1925 Wycieczka. Tow. Bertondo. Rocks WnQueenCost Tins Plkntc, verutistorimPateku. Krakowian. outh
Brooklyniesieronie,Wolnych. Polakówmail Nationa!
xrpethsierorie Tow:SokO Polnc®, aniaada, # &Ax Brooklima. n uber prev 6 ave. | Yuare

Astoria, 1.
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OGRZEWACZ

GLEN COVE, N. Y..

  

zabrali mu
slat dolarów z kieszeni.

Litwa zatrzymany został
przez sędziego Gressera pod
kaucją w sumie $1,000 do roz-
prawy, a policja w międzycza-
sie_ poszukuje wspólnika Litwy,
 

Przestroga dla kupców _

Właściciel H o t e l u Beaux
Arts w Long Beach był w zwy-
czaju zamykał swą kasę ;"Cash
Register" na noc na klucz są-
dząc, iż w ten sposób zabezpie-
czy się przed złodziejami. One-
gdaj zajechało przed hotel czte-
rech złodziejaszków z zamia
rem obrabowania kasy a zna-
lazłszy takową zdmkniętą zł-
brali kasę i pieniądze się wniej
znajdujące. W kasie znajdowa-
to sig około $100 a kasa kosz-
towała go $400.
Nauczony doświadczeniem, na

przyszłość więc postanowił w
kasie pieniędzy, nie trzymać, a
jeżeli je będzie trzymał tam, to.
nie będzie. zamykał na klucz,
aby w ten sposób przynajmniej
kasę uratować.

Policja podobno ma świad-
ków, którzy -zauważyli ; numer
licencji automobilu i manadzie-
ję złodzieji aresztować.
Nauka dla kupców jest taka,

że pieniędzy w _zamkniętych
"Cash Registers" nie należy
przetrzymywać, bo złodzieje nie
mogąc otworzyć gotowi są nie-
tylko pieniądze, ale | "Cash
Register" zabrać.

_'__

Zmarł od poparzeń

Jan Mitkowski, lat 11, syn

Antoniego Mitkowskiego, z Wa-

ter Mill, zmarł w szpitalu. Sout-

od, poparzeń,
 

 

GROBLEWSKIEGO

KgoPLE WOSKOWE DLA NIEWIAST

 

** NA KOLKI WEWNĘTRZNE

. Generalny
Na Kolki wew.

Agent

nętrzne, powód 5s New vor

rktérych nie jest i phoueg

zatkanie.

-

Nie- F. Rybak

wiasty powinny 79-81 Eagle St.

zawsze mieć bu- Brooklyn, N. Y.

telkę tego lekar- Na Put-alle

dla siebie i có- 4126 Pasusjo St.

tako Cess A06. Passaic, N. J

Przeszło 30 lat uznania na Targu - O porady lub Katalog
piszcie do:

ALBERT G. GROBLEWSKI & CO.
Dept. 20, Plymouth, Pa.

  

Rozpalając ogień - w piecu
wziął bańkę nafty chcąc polać,
aby się prędzej rozpaliło, jed-
nak tak nieostrożnie, że nafta
w bańce zapaliła się eksplodu-
jąc i oblała chłopca na całem
&ele.

Matka słysząc wołanie syna
pośpieszyła mu na pomoc 1 ga-
sząc na nim ogień sama się po-
parzyla i znajduję się obecnie w
szpitalu,

Pr y przez automobil

Daniel Unikowski, lat 12, za-
mieszkały pn. 574 Forty Ninth
Street bawiąc się przed domem
majechany zostai przez automo-
bil M. Swansona, z pn. 4901
Fifth Avenue, Przywolany am-
bulans zabrał go do szpitala
norweskiego, gdzie lekarz
stwierdził pęk czaszki.

aresztowany został pod oskar.
żeniem wyrzucenia ze swego
auta Emili Simonęli, którą
przed tygodniem znaleziono na
Morgan Ave. na chodniku nie-
przytomną.

Pani Simonelli, odszedłszy od
męża swego z pochodzenia Wło-
cha, mieszkała 8 sześciu mie-
sięcy u clotki swej pani Fran-
ciszki Bazyk, pn. 498 Morgan
Ave.

Przed tygodniemP
ją z rozbitą czaską, nieprzytom-
ng, na chodniku i zabrano do
szpitala Greenpoint, w. plerw-
szej chwil podejrzenie padło
na męża, który jednak jak. się
okazało o wypadku nic nie wie-
dział.
Odzyskawszy chwilowo przy-

tomność pant Simonelli z domu
Dszk podała nazwisko Browna

jako tego, z którym jechała i po-

licja naturalnie bezwłocznie go

aresztowała.

Lekarze mają małą nadzieję

utrzymania jej przy życiu.

 
 

TANIO 1 DOBRZ
wykonuje wszelkie roboty:

Ryszard F. Laskowski
Pierwsrorzędny Matera i Dekorstor
2w wi. sonsr., onookcyw, N. v.

Telefon; Stage 10%

Aresztowanie nieostrożnego

automobolisty ?

na, lat 19, zamieszkałego przy 82

Mitchell Ave. Flushing który o-

skarżony jest o najechanie swym

automobilem na G-letnją Kata-

rzynę Spiekowską, 2 Maple Ave.

Flushing, w dniu 11-go lipca i

odjechanie z miejsca _wypadku

bez dania swego nazwiska poli-

cjantowi,

Sędzia Miller, wyznaczył roze

prawę na 21-g0 lipca.

 

UtonąłMzabawy

9-letni Michał Horaczek, -107
North 942 ulica, miat
chodzić nad rzeką 1 bawić .sig
tam z przyjaciółmi. Wczoraj z
kilku równieśnikami poszedł na
przystań przy 1-ej ulicy 1 pod-
czas zabawy wpadł do wody i u-
tongl.
Przerażeni chłopcy zawiadomi»

Ii o wypadku rodziców 1 policję
ze stacji Bedford Ave., która roz-
poczęła poszukiwania za topiel-
cem.

y H ..

Policja faresztowała G. «Olze- |

wa sig w środy i piątki od godzi-
ny Gej rano do 12-ej w południe.
Nanki udziela

Ks. W, Trzepierczyński.

niż krytyki".
Wstęp do kościoła wolny.
Mile Sz. Rodziców zaprasza

161 - 15 ulica, w South Brookly Dogs-$- unumPiss

nie, N. Y. o godzinie 11:30 przed bliętach "okręto

południem wypowiem nader po- H:?)Iiyllubmum-m1-do:

uczającą naukę na temat: „Dzie- ik,so Eas
Telefony: dwoch noi

 
Trrzefom foos

L. i przystąpił dofirmy pi 9
W niedzielę, dnia 19-go lipca. |,o 20 PKWTome jako,-

1925 r. w kościele św. Krzyża, |wizowych imasz.

\ Ingeraon 1005.

w South Brooklynie, N. Y. odby- | e potrzebują więcej przykładów,

Ks. W. Trzepierczyński.

1 fachowe porady o wisach s
portach

 

 

T@warzystwo Śpiewu „LUTNIA" w Brooklynie, N. Y.
urządza

S7-MY ROCZNY

PIKNIK .Połączony z rozmaitemi niespodziankami dla Młodzieży i Starszych,a także gra w kręgle o nagrody w gotówceW NIEDZIELĘ, DNIA 26-GO LIPCA, 1925 ROKUW CYPRESS HILLS PARKUCyprm Ave. il Fresh Pond Rd.
Broooklyn, N. Y. o godzinie 2-j po południu

Misgks. profi 2. Mrmzm biletu 55 centów
DOJAZD DO PARKU: Górną koleją Broadway lub Lexington Ave. Line
zdgżając do Jamaica stacji, Cypress Hills Stacji Autobus do samego
Parku, Z Ridgewood line, do Wyckoff Ave. na stacji tramwaj do sa-
mego parku. Z Greenpoint Union Ave. line, Z Williamsburga Bush-
wiek Ave. line ze zmianą na Cypress Hills kare. Z Central Brooklyna

+Gates lub Myrtle Ave. line ze zmianą na Cypress Hills karę

 
 
 

Przypominamy wszystkim
członkom, że posiedzenie Komi-
qm im. J. Piłsudskiego w spra-

wie obchodu Sierpniowego odbę-

dzie się we wtorek dnia 21 lipca»

r. b., o godz. ej wiecz., w Domu

Narodowym, 261 Driggs Ave.

Sprawy bardzo ważne, przeto

uprasza się o przybycie, a zara-

zem prosimy wszystkich preze-

sów i sekretarzy, a także o ile

istnieje w Domu Narodowym

„Komitet _obchodów _narodo-

wych", ażeby był obecnym na

posiedzeniu.

Komitet im. J. Piłsudskiego

Piknik parafjalny odbędzie się

w niedzielę dnia lipca.

1925 r., w Parku Krakowskim,

163 - 15-ta ulica, w South Broo-

ktynie.

» Ks, W. Trzepierczyński.

Nauka języka polskiego w szko

le św. Krzyża, 161 - 15-ta ulica,

 
 

NAJWIĘKSZY SKLEP MUZYCZNY

PlANOLE_—— GRAMOFONY I RADIO

na małe spłaty
Victor-Kolumbia, Odeon Vo-

kaljon, Polskie Rekordy
Polskie Piano, rolki, muty, inatru»

menta i przybory

 

9" Wybór i zadowolenie gwarantowane
FIUST I WOŻNICKI PIANO Co.

(Fifth Ave. Grafonole Shop Inc.)
7oe—5u Ave., róg 22-j, So. Brooklyn, N. Y.

Telefon: Jugenot 2684
k
 

 
Trwałe mieć zaprowadzoną dobrze elektrykę

po przystępnej cenie, udajcie się do
FACHOWCA

A. CISEK *

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO.
568 Manhattan Ave., Bi N. Y.

Teleton Greenpoint $356.

 

 

JULJUSZ SIEGELMAN
ADWOKAT

687 Manhattan Ave. Brooklyn,

Praktykuje wo wszystkich sądach.
Porady prawne g

 

POLSCY LEKARZE

 

 
Telefon: Gresopolnt: 6718,

DR. LOUIS 8. GRYCZ
102 Kent Street, Brooklyn, N. V.
pom Manhattan Ave 1 Franklin St.

   
Telefon Muguenot 00%

8. M. Lewandowski, M. DQ
copzny wx
o 1 do po pok. 108 6 do 1 wiecu.
w miedaiele i święta od 4 do # rane.

707 Fourth Avenue,

  
 
 
 

 

(Kontrakter -Kiektryczny)
ayzie18

sale umiarkowanych cenich
21% Driggs Avenue
Brooklyn, N, .

  
 

t

„SAY IT WITH FLOWERS"
Day wrres june kwiatami (1pe-
withan incestcle. itL

recasacel ::.Tor
w
    

ann
„ w. v.

mdle wi
x

AveLJ 7
nmKr A .

Sie Brackiyn, NV.
resie

Dr. F k W. Wiński
Tai: Greenpoint G1it Dus Alun w

668 Leonard Bt 116 North 8th St.
F. WEN biisko Nesesy At- blske Bary st

rcecrricat. contrakton $i i (oid: tra:Ga 4 do 8 wieosór. 0d 8 do 8 wiser
Telephone: Greenpoint 2408, sta,

 

Stage 3983
HENRYK SOKAL, M. D.

383 Bouth Third Gtreet

 

 

 

Do Mężczyzn i Kobiet
Cierpiących na Rupturę

este pasków Jus rome
endearCay

n

   wsia Robimy wierstko na miarę, i
taniej nik gdztełndeiej
Ceny: $2.80, 0400, 65.00, 97.00 1 wyżej.

Badanie bespianie
wejócie przez aptekę

REO CROSG PHARMACY

682 Third Avenue,
ooRLTI

Dolwilflcmnn ats. pen

    ~

 
 

PIERWSZA POLSKA APTEKA

F. B. WINSKIEGO

„Wypełnia Lekafstwa, Recepty, jak najstaranniej i z najlepszych

materjałów. - Na składzie pnlentowano lekarstwa, porfume=
rje, mydła toaletowe, papier listowy, oygary i drobiazgi.

NISKIE CENY - GRZECZNA USŁUGA
1048 Manhattan Ave. Blisko Freeman uf.

Telefon, 1911 ,
Brooklyn, N. Y

 

 

 
 

Polscy Kontraktorzy

PLUMBIERSTWA 1 ELEKTRYKI
Jedni z największych firm polskich w Brooklynie i okolicy - Zakla-
dają wszelkie urządzenia, jako plumbing, wanny, ustępy, wodociągi,
steam, gorąca woda do ogrzewania. - Wszelkie urządzenia wchodzące
w zakres tego fachu. Także elektryką, druty i światło w domach

1 fabrykach

ROBOTA WYKONANA STARANNIE - CENY UMIARKOWANE
Telefon: South 6705, W dzień i w nocy

DRESCHLER & BUCHANIS CO,
486 THIRD AVENUE,

Brooklyn, N. Y.
1 Telefon: South 6605

 
 
 
TELEFON 1800 GREENPOINT

ALEXANDER W. BLIZINSKI
POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY

(UNDERTAKER)

Samochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE

Brooklyn, N. Y.
(nap Isklego kościoła).

 
 
 

Telefon: Greenpoint 9689

JAN SMOLENSKI -
Licensed

(UNDERTAKER) +

POLSKI POGRZEBOWY

Urządza Pogrzeby od najskromniejszych 'do nniwafunialuych
. Wynajmuje Powozy i Automobile na wszelkie okazje

111 DUPONT STREET
Naprzeciwko polskiego kościoła BROOKLYN, N. Y.
 
 
 

Tel.: Greenpoint 517

- ANTON KWARCIARSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA  KWARCIANSKA

' WŁAŚCICIELKA

11 Newell Street,

  
Brooklyn, N. Y.
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\ (Ciąg dalszy).
Niech czeka... cha! cha! Ta wal.

ka o tron w najjaśniejszej Rzeczypospoli-
tej, to wyborna rzecz. . . ,

I dodał z szyderstwem:
- Mądry djabeł ją wymyślił, na poży

tek mądrymludziom... A my, Waldeck,
nie mamy czasu być głupi, co? . . .

Jedna rzecz tylko niepomiernie Ele
ktora gniewała. To opór Stanów pruskich
i nawet samej komisji sądowej w sprawie
Kalksteina. Wprawdzie pod naciskiem z
Berlina, komisja ta wydała już dnia 8 sty-
cznia wyrok, skazujący memelskiego wię
mia, jako zdrajcę, fałszerza i oszczercę,
na śmierć przez ucięcie głowy mieczem i
konfiskatę dóbr, ale stany wzbraniały się
zatwierdzić wyrok i odwołały się do łaski
Elektora.

Czuł on, że była w tem chęć zwalenia
całej odpowiedzialności na niego za suro-
wy wyrok, odpowiedzialności :wobec Sta-
nówpruskich, bardzo Kalksteinowi życzli-
wych, lecz nie mających dość siły, aby jaw
nie protestować, i wobec Rzeczypospolitej,
która spełnienie takowego wyroku, mogła
słusznie uważać za ostateczne pogwałcenie
praw swoich. .

Wściekał się, więc ze złości i klątwa-
mi miotał na członków komisji i Stany,.
ale tym razem usłuchał rady Waldecka i
postanowił czekać aż do czasu, gdy już ni-

" czego ze strony Polski nie będzie się mógł

 

obawiać.
Tymczasem pocieszał .sig myślą, że

Jankowski wraz z całą kompanją w pu-
łapkę wpadł Z tej awantury —'Jak ją

zwał - śmiał-się do łez, a nakazugqc ko-

mendantowi twierdzy memelskiej, iżbyu

jętych jak najlepiej traktował, polecał ści.

słe nad nimi czuwanie, iżby nie uquneh.
- Głową mi za nich odpowiesz! -

pisał do Leschwanga; Knopfa zaś, który

z tej okazji nie jedną ranę poniósł, a nie-
tylko zęby, lecz i lewe okoł _ulramł, na
Koszt swój leczyć kazał i sowicie wynagro:

dził.

- On to doskonale sprawił! - mó-
wił ucieszony. - Łatwiejby mu było przy-

szło ująć ich pierwej. . . alqon czekał na

spełnienie szalonego czynu, iżby
ki nie mieli, że są niewinni... Teraz m_ś,

ggyby nawet Rzeczpospolita upomniała się

o swoich zuchów, odpowiem: na gorącym
uczynku złowieni. .. Nie czynię im prze-
to krzywdy, ale trzymam i zatrzymam, do-
póki z Kalksteinem nie będzie końca. . W

7. nadejściem wiosny Fryderyk W11-
helm coraz większy okazywać począł nie-

ój. Był jak w gorączce. Na wyątkle
: i do Warszawy i do Wiednia i dos

Francji i na plac boju, kedy spreymierzo
ne trzy armje, francuska, angielska i
szwedzka szły na zniszczenie Holand”.
gońców wysyłał. Nie było też dnia, .aby
do Berlina nie nadjezdzali zewsząd pam
kurjerzy lub ajenci tajni z relagaml ust
nemi.

A relacje musiały być dobre, bo kur:
first promieniał i coraz zuchwalsąe plany
snuł, które jeno Waldeckowi powierzał.

Raz mu rzekł: ;
- Wiesz ty co?... z Polską już ko-

niec. Doszło tam ad extrema. Teraz Król
sam przez zauszników swoich sejmy zry-

iżby małkontentów do przewagi nie
dopuścić. . . :Czausz turecki wypowiedział
wojnę, cała potęga Porty -Ottomańskiej
idzie nawałą, a oni tam spory.wiodą i spi-
ski knowają . .. |Doroszeńko głowę coraz
wyżej podnosi, a w ślad za nim idzie Ha-
neńko i inni różni hetmankowie, czart ich
wie, jak się zwą... A oni co? Prymasa,
który śmiałość miał żądać, iżby armję do
70,000 podniesiono, ogłosili, zdrajcą, in-
famisem, że on już nawet napokojachktó-
lewskich się nie pokazuje, a że wściekły
jest, więc coraz jawnjej spiski knowa i co-
raz częściej do arcychrześcijańskiego Kró-
la posłów śle, iżby wnet Longuevilla do
Polski wyprawił. .. A król Ludwik śmie-
je się w garść, przyrzeka, tyiftczasem zaś
Longuevillowi z Holendrami wojować ka-
że. +

  

 ź #

  

- Dobre to wieści - wtrącił Wal-
deck - i dzisiejszy kurjer to potwierdza,
że Król Michał dobrowolnie koronę złożyć
chce, że dwór cesarski na abdykację się
Zgodził, pod kondycją, iż królowa Eleono-
ra rozwód otrzyma i przyszłego króla pol-
skiego poślubi. . .

Elektor złośliwie z podełba na minł-
stra patrzył. »
4 - Każ ty obwiesić swego kurjera! =-

rzekł po chwili, - Tosą wszystko plętki i|

 

 

O TROWN| :*.)

łgarstwa przez prymasa i innych malkon-
tentów w kurs p ne, dla utwierdze-
nia głupich wwierze. .,

Waldeck żachnął się gniewnie.
- Miłościwy panie! - zawołał - już

niejednokrotnie tak było, iż relacje moje
w wątpliwość są podawane lub zgoła za-
przeczane przez niewiadomych mi dono-

| sici .. Jeżeli utraciłem ufność Waszej
Elektorskiej Mości! .. . .

- Ta! ta! ta! - przerwał Fryderyk
Wilhelm z dobrodusznym uśmiechem -
już się mój minister gniewa... A niema
czego... cha! cha! Łhyś ty, mój bracie,
nawet porzucić mnie chciał, tobym płakał,
ale swoje robił. Tak musi być. Ty miej
swoich dorfosicieli, a „ja swoich. Z takich
relacji dopiero prawda pośrodku wyła-

  

   

 

 

z...
Waldeck ramionami jeno dźwignął,

milcząc. A kurfirst patrzył na niego z po-
dełba i już złościł się, lecz się miarkował.
- Widzisz - dodał po chwili - to

jest tak: Ty odpowiadasz jeno za to, co
mi powiesz lub doradzisz.., a ja...

Strzymał się moment i, przybierając
majestatyczną postawę, wargi wydął:

- Ja zaś odpowiadam za cały na-
rod... za to, co mam jeszcze uczynić dla
tego państwa, iżby stało się niezależnem i
silnem. . . -

Wstał z krzesła i ciężkim krokiem
przystąpił do okna, wychodzącego ną dzie-
dziniec Aimkowy, kędy przyboczna jego
gwardja właśnie w tym momencie odby-
wała ćwiczenia. Na ten widok chmurna
jego twarz rozpromieniać się zaczęła,

- Patiż-no, Waldeck, jakie to zuchy!
- zawołał,

A widząc, że minister ociąga się, do-
rzucił:

- Nie grymaś, a patrz! Serce rośnie
na ten widok. ..

Gdy zaś Waldeck przystąpił, kurfirst
rękę na ramieniu mu położył.
- Słuchaj-no ty! - ozwał się po

chwili - ty się na mnie nie gniewaj, bo
ja cię miłuję. ., Nie uwierzyłbyś, gdy
bym ci powiedział, że dla twoich oczu,
albo, żeś ty jest hrabia Waldeck... Nie!
Ale miłuję cię, boś mi jest potrzebny, boś
jest dzielny w wojnie a przezorny w ra-
dzie... 1 jeszcze dlategó,żeś ty wraz ze
mną widział marne, liche początki, a teraz
patrzysz na wzrost, na coraz większą si-
łę... żeś był przy samych fundamentach
budowy, która rośnie.. .

Odstąpił od okna i przechadzał się
zwolna po komnacie w zamyśleniu.

Waldeck zaś rzekł:

- Szczęśliwy będę, jeżeli Wasza Ele.
ktorska Mość i dalej do tej budowy mnie
dopuści... ; Niczego więcej nie pragnę
tylko służyć wam, miłościwy panie, ale
skoro wiary: nie mam. . .

- Wiary! - odburknął kurfirst,
przystając na środku komnaty - jakże
chcesz, iżbym wierzył kłamstwom, które ci
donoszą. ... Powiadasz, że. ja mam bez-
ifniennych szpiegów, otóż ci powiem, bo
ufam tobie, że ten, który mi donosi, ma
imię i piękne. . .

I z piekącem szyderstwem dodał:
- Mógłby się nazywać Wałdeckiem,

gdyby się nie zwał Leszczyńskim. . . mógł

  

kanclerzem wielkim koronnym najjaśniej
szej Rzeczypospolitej. . . cha! cha!. .
' Waldeck pięści zacisnął, ale -znając
swego pana, który z największego zapału
w szyderstwo zimne przechodził, nie my-
ślał w dalszy spór się wdawać, szepnął je-
no przez zęby:

- Stary niedołęga! . .
Kurfirst to posłyszał i żachnął się gnie

wnie: . u
- Niedołęga, mówisz? Nieprawda!

- krzyknął. - Stary on jest, zgrzybia-
Ty. . . ośm krzyżyków na karku dźwiga . . ,
ale wzrok ma dobry i słuch jeszcze lep-
szy... A zręczny jest i wierny mi zaw-
sze. „Potrafił do dworu się zbliżyć, z Ko-
rybutem wskonfidencji jest. . . stad wie
wszystko najlepiej... Zresztą czytaj!. . .

- Wyjął z zanadrza wielkie pismo i po-
dał ministrowi. - .

/ Waldeck wiedział, że to jest niezwy-
kły dowód zaufania ze strony kurfirsta,
który nie zwykł był ze swoich twierdzeń
się tłumaczyć lub okazywać dokumentów.

Zatem wziął pismo kanclerza Lesz
czyńskiego z rąk Elektora i z ciekawością
czytać je począł. j -

“(0qu dalszy nastgpi).«
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by być moim ministrem, gdyby nie byt

 

 

Hallo Jack. Po dłuższym pobycie w Europie powrócił do Ame»
ryki światowy szampjon pięściarski Jack Dempsey razem ze
swoją żoną, byłą aktorką kinematograficzną, Bstallo Taylor.

~Jacek oświadczył, że swędzi go pięść do walki z Tunney'em lub
hebanowo-skórnym Wills'em, o ile dadzą mu dość czasu na od-
świeżanie zleniwiałych w Europie mięśni, no 1 o ile dany pro-

moter zagwarantuje „tłuste" wynagrodzenie
 

DYWERSANCI 1 ICH ORGANIZACJA

 
WILNO. - Sensacyjne szcze-

góły, dotyczące organizacji i

działalności band dywersyjnych,
nadeszły ostatnio z głównego
ich siedliska, t. j. Mińska. ,

Rdzeń tych band: pionków i
szeregowców, tworzą najróżnoro
dniejszego rodzaju wyrzutki spo
łeczęństwa, bandyci zawodowi,
rekrutujący się przeważnie z głę
bl Rosji, w przeważnej zaś czę-
ści b. jeńcy rosyjscy w Niem=
czech, zbiegowie z b; armiji ro-
syjskiej 1 z niemieckich „Gefan-
genenlager'ów", operujących na
terenie tym od czasów okupacji
i znający doskonale zarówno
kraj, jak Tudzi. *

Procent miejscowej ludności
jest znikomy. Głową i duszą
tych organizacyj są członkowie
kominternu, kształceni w tym
celu w specjalnych zakładach
terorystycznych w Smoleńsku,
Charkowie, Moskwie i Peters
burgu. Przytem sympatyczni
„abiturjęnci" szkoły petersburs-
kiej przeznaczeni są do działań
w państwach bałtyckich, ucznio-
wie z Charkowa do państw bal-
kańskich; większa ich liczba
gdyż ze szkół: moskiewskiej i
smoleńskiej przypada na Polskę.
Gros działań skierowany jest na
teren od Polesia do granicy lo-
towskiej, ze względu na duże w
tych miejdcach obszary leśne.,

Szkoły, czy kursy dla dywer-
santów, szpiegów 1 terorystów
podlegają bezpośrędnio prezy-
djum III międzynarodówki, przy
wydajnej pomocy pieniężnej
Mopr'u, (międzynarodowej orga
nizacji pomocy rewolucjoni-
stom), która to organizacja łoży
wielkie sumy -na Bkcję dywer-
syjną i szpięgowską, prowadzo-
ną w całej Euro'pie,‘ Akcja dy-
wersyjna idzie równolegle z ak.
cją szpiegowską. a w wielu miej-
scach z nią współdziała,

Obadwa te zadania wypełnia-
ne są przez agentów i bandytów,
przy zgodnem współdziałaniu:

U., „Razwiedupru" i „Po-
granotdiełu'. Nici szpiegowsko
terorystycznych orgapizacyj w
Polsce, spoczywają w pierw.
szych dwóch urzędach; podczas
gdy bandy dywersyjne posiada-
ją bardziej autonomiczną orga-
nizację i utrzymują najściślej»
szy kontakt z „Pogranotdiełem".
Najczęściej jednak się zdarza,
że dany kierownik bandy ma po
lecone od G. P. U. lub „Razwie-
dupru" rozwiązanie jakiegoś
zadania taktycznego i zbiera jed
nocześnie informacje dla szta-
bów armji sowieckich. ,,Pogra-
notdieł" (pogranicznyj otdieł)
poinformowany doskonale o dyz-

 lokacji granicznych oddziałów
z 60% #
  

 

polskich, odgrywa powatniejazy
rolę przy przekroczeniu bandy
na terytorjum polskie, podczas
odwrotu jej i ścigania przez wła
dze polskie.

Przywódcy band pozostają na
żołdzie Sowietów. Co dotyczysa-
mych pionków, to otrzymują oni
prawdopodobnie wynagrodzenie
kosztem grabionych na teryto-
rjum polskiem osób, oprócz sta-
lej „gaży", Bandy dywersyjne
nie cieszą się zbytniem .zaufe-
niem władz sowieckich, które
najbezpieczniej się czują, gdy
banda działa już po stronie pol.
sklej. Powstają też częste kon-
flikty i zatargi pomiędzy isto-
tnymi hersztami bandy, a jej u-
rzędowym! kierownikam z ra-
mienia Kominternu. Konflikty
te doprowadzają często do zbroj
nych starć z wojskami czerwo-
nemi, do napadów na miasteczka
i do grabienia urzędów sowiec-
kich.

Dlatego ostatrilo dajo slg zau-
ważyć kierunek wśród miarodaj-
nych sfer Kominternu, dążący
do zastąpienia dotychczasowych
członków band, przez element i-
deowy, przez „komsomolców",
partyjnych komunistów 1 t. d.
Nagotyka to wszakże na trudno-

w doborze odpowiednio przy-
gotowanych ludzi.

Kwatera główna dywersan-
tów, ich sztab, mieści się w za-
konspirowanem mieszkaniu w
Mińsku, zaś podstawą operacyj-
ną jest miasteczko Kojdanów,
położone w pobliżu granicy pol.
skiej, po samym środku &er-
go „frantu" od Pińska do Dzis-
ny. Ważne też skupienie dy-
wersantów znajduje się również
w pobliżu Słucka, oraz na Woly-
niu, koło Olewska. P

Tajemnicą osłonięta jest oso-
ba głównego kierownika wszyst-
kich band dywersyjnych na po-
graniezu polskfem. Siedzi on w
Mińsku. najczęściej i nazywa się
Smulski, Czy jednak jest to na-
prawdę Smulski, czy ktoś inny,
o tem równie mało wiedzą sami
bandyci, jak drugorzędni szpie-
dzy bolszeyłecy. Nazwisko to
trwa ciągle; czy osoba jego prze-
trwała na stanowisku tem, wo-
bec ciągłych zmian 1 przesunięć
w łonie tego rodzaju urzędów
sowieckich - zostaje znakiem
zapytanie, |Ostatnio źwłaszcza
zaszły wielkie zmiany w perso-
nalnym składzie tych organów
oraz w fch organizacji 1 klerow-
nik dywersji we wschodnich wo-

jewództwach Polski porozumie›

wa się nadal nie tylko z prezy-
djum „Kominternu", ale i z ko-

misarjatem do spraw zagranicz-

nych. w Moskwie ,
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Przystępując do pisania lis-
tów z Paryża do "Naprzodu",
chcę przedewszystkiem słów
kilka. poświęcić polskiej emigra-
cji robotniczej we Francji. Bo
Im dłużej jestem w Paryżu tym
większy żal i wstyd mnie ogar.
nia na myśl o emigracji pol.
sklej. Pall ta myśl jak rana głę-
boka i krwawiące. I nic w tem
dziwnego, Oto czekaliśmy na
niepodległość wierząc, że co a
co, ale przyniesie ona kres em-
gracji, tej ucieczce najzdrowsze)
młodej krwi 1 siły .narodu.
Tymczasem nie tylko ta emigra-
cja nie ustała, ale przeciwnie z
Jakąś bajeczną szybkością wy-
rosła półmiljonowa emigracja
polska we Francji

Emigracja polska składa się
przedewszystkiem z górników,
którzy przenieśli się tu z West.
fali jak również 1 górników z
Zagłębia Dąbrowskiego, poza-
tem z robotników niewykwallfi-
kowanych zajętych przy pracach
na terenach zniszczonych, wre-
szcle z robotników rolnych,
To są główne kategorje--poza:
tem robotnicy polscy są zajęc
1 w innych przemysłach jak
tkacki, chemiczny, żelazny 1 td.

Masowo emigracja _polska
skupia się w północnych dopar-
tamentach górniczych. ,

Taki naprzykład Marles zu-
pełnie robi wrażenie polskiego
miasteczka - wszędzie polskie
sklepy, piekarnie, fryzjernie, ro-
staurącje - wszędzie na ulicy
(był to dzień świąteczny) polska
mowa, :

Górnicy Polacynależą do naj-
lepiej płatnej kategorji wśród
robotników Polaków we Fran-
cji. Zarabiają miesięcznie 700
do 800 franków. Ale z drugiej
strony między robotnikami pol.
sklmi a francuskimi w górnie-
twie Istnieje duży rozdźwięk,
Olbrzymia większość robotni-
ków francuskich należy do so-
cjalistycznych syndykatów, tym-
czasem tylko nieznaczna część
Polaków górników należy do
syndykałów, reszta jest pod
przemożnym wpływem polskie-
go kleru katolickiego, który
przez różnę Stowarzyszenia św.
Barbary etc. stafa się izolować

robotnika polskiego od "zarazy"

francuskiej wolnomyślnogci i ra-

dykalizmu. -Robotnicy francus-

cy patrzą więc z wysoka i z go-

ryczą ną robotników polskich

istotnie jak owieczki dających

się prowadzić klerowi polskie»

mu, którego ciemnota, nieuctwo

1 obskurantyzm we Francji wy-

stępują jeszcze z większą wyra-

zistością, .

Z drugiej strony socjalistycz-

ne syndykaty nie doceniają

znaczenia polskich sekcy] u sie-

ble, w wydawantu polskich pism,

urządzaniu polskich wieców wl.

dzą, przejaw polskiego szowiniz-

mu. Tymczasem tylko tą drogą

można polskiego robotnika prze-

ciągnąć na stronę syndykatów,

gdyż one zapewnią mu obsługę

wszystkich jego potrzeb zarów-

no zawodowych jak 1 ducho-

wych w języku polskim,

Istota jednak konfliktu tkwi

w tem, że Francuz! chcielib

bardzo jak najszybciej cały ten

element górniczy zasymilować,

dlatego niechętnie patrzą na pol-

skle szkoły dla dzieci, polskie

stowarzyszenia i t. d.

My zaś tego nie chcemy, nie

chce tego i sam robotnik pol.

ski-stąd zradzają się konflikty

głucho i przytłumione, ale któ-

re są na rękę klerowi, który w

swych or "kanser-

wuje". polskiego robotnika.

Ale jeśli względnie nieźle ma

się górnik polski we Francji ce-.

mlony za swoją pracowitość i

inteligencję, to zupełnie smutny

jest los robotników w innych

gałęziach przemysłu. Zarabla-  

2x

Ją tu dziennie 12 do 16 franków

-co obecnie wystarcza mu tyl»

ko na swoje własne utrzymanie,

nie pozostaje mu nic nie tylko

na roblenie oszczędności, ale

nawet na posyłanie rodzinie do

kraju. Innem! słowy jest to

całkowice -zmarnowana dla

kraju siła robocza, bez żadnej

nawet pośredniej korzyści dla

Polski przebywająca na emigra»

cji, bo ani oszczędzające, ant

dopomagająca pozostałym swym

członkom rodziny w kraju.

Co więcej we Francji nastę-

puje w przemyśle pewna stage

nacja, które może łatwo przejść

w kryzys ekonomiczny 1 bezro-

bocie.-Rząd francuski

mał kredyty na roboty budowe

lane na terenach zniszczonych,

co powoduje zastój w budownto-

twie-ale gdzie przedewszyste

klem byli zajęci Włosi. Pozatem

zanośl się na kryzys w przemy»

20

 

śle włókienniczym, chemicznym, :

żelaznym. Otóż nie ulega wate

pliwości, że gdy zaczną się re-

dukcje, w pierwszym rzędzie

padną oflarą robotnicy obco-

krajowey.
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co I DLACZEGOSIĘ ROBI?

Z obowiązku - chodzi się do

biura,

Z konieczności - zaciąga, się

pożyczki,

Z przyzwyczajenia - nie od-

daje się długów.

Z urzędu=- narzeka się na sio

czasy,

Z potrzeby - No się na kat.

dym kroku.

Z miłości - rozwodzi się z

pierwszą żoną.

Z, ciekawości - poślubia się

zą.

Z nudów - flirtuje sig # cu-

dzą żoną:

Z żalu - uplja się pokażdych

zawodach, .

Z radości - wysyła się żóną

na letnisko,

Z musu - mieszka się w od-

najętym pokoiku. *

Z polityki - stale się urąga

rządowi. --

Z ekonomji - pall się cudzą

papierosy.

Z gorąca - oddaje się futro

do lombardu. +

Z przezorności - kupuje się

grób familijny.

Z szaleństwa - bierze _się

wszystko na raty. ;

Z rozsądku - nie płaci się

tych rat.

Z naiwności - ufa się jeszcze

ludziom,

U DOKTORA ~

- Doktorze! doktorze! - we-

ła jakiś człowiek, wpadając do

gabinetu doktora

- Proszę czekać, aż na pans

przyjdzie kolej - ofuknął dok.

tór człeczynę i wyprosił go za

drowi. "

Doktór wfół godziny późniejt
- Teraz możesz pan wejść,

Co panu tak gwaltownie dolega,

 

żeś mi pan przerwał konsulta- *
clo?
- E, nie, chciałem tylko pa-

nu doktorowi powiedzieć, że ja-
cyś złodzieje zabierają mu auto-
mobil z przed ofisu, gle teraz
pewno fch tam już niema.
-_-....

Fraternity lng Gs,
882 Sixth Avenue
New York city

Fabrykańci _Ghorą»
slow,.
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A. Kwarcianski- T. Wolinnin

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
POGRZEBOWE W NEW YORKU »

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umixrkowanych; |

Uważajcje ściśle na nazwisko i numór zakładu naszego - 123 East Tma
ulica, Nie mamy żadnej styczności z przedalębiorutwamt pogrze-
> bowemt w tej dzielnicy

USŁUGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA 1 RZETELNĄ --

123 EAST 7 ULICA

i "Prostynta prawie werys

cz

1. Wolinnin, Właściciel, ;.
Aowarayatw w New Yorku.
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19-23 St. Marks-Place, 0

daty jeszcze nieokreślone.
Komitety lub inne organizacj

chody w swoich koloniach, proszone są o nadsyłanie natych-
miast odpowiednie zawiadomienia do Centralnego Biura Złączo-
nych Komitetów Piłsudskiego, 24 Union Square, New York City.

OBCHODY SIERPNIOWE
URZĄDZANE PRZEZ KOMITETY PIŁSUDSKIEGO
DNIA 6-00 SIERPNIA, NEW YORK. - Dom Narodowy,

godzinie 8-6] wieczorem.
DNIA 6-GO SIERPNIA, FILADELFJA, PA, Dom Polski,

211 Fairmount ave., a godzinie 8-ej wieczorem.
DNIA 7-GO SIERPNIA, LAWRENCE, MASS.
DNIA 9-G0 SIERPNIA, FILADELFJA, (Nicetown),

Pułaskiego, Hunting Park i Germantown ave., godz. 7gna wiecz.
FALL RIVER, BOSTON i inne miejscowości na Wschodzie

Sala

 

któro pragną urządzić ob-

   

netu nie bardzo chętnem okiem spoglądają na p. Caillaux'a, który
zasadniczo sprzeciwia się opodatkowaniu kapitału, czego znowu
bezwzględnie domagają się socjaliści, Tu też należy dopatrywać
się przyczyn, które ciągle jeszcze wstrząsają posadami Kartelu

Kłopoty Finansowe Francji
 

(Ciąg dalszy ze str.

Ale wróćmy do tematu.
Gdybyśmy chcieli szukać powodów teraźniejszych kłopotów

finansowych Francji, rychło przekonamy się, że winę całkowicie

i jedynie ponosi tylko wojna. Przed wojną stan skarbu francus-

kiego był wprost świetny, a lata 1911,

stałą zwyżką poborów nad wydałkami. Zewnętrzne długi Francji

(około 30 milfardów franków) nie przewyższały sumy poły

tego kraju dla Innych państw, a wypłacalność rat i procentów

odbywała się według określonego planu i bez zwłok.

Wybuchła jednak wojna. Pobory państwowe spadły prawie

 

1912 i 1918 zaznaczały się

 

Na porządku dziennym pomię

dzy innemi będzie sprawozda-

nie delegatów, sprawozdanie u-

rzędników, wybór nowego za-

rządu, wolnę wnioski na dobro

Okręgu

W. Gawrysiak, sekr.
 

PEKIN, 18 lipca. - W pro-

wincji Szechnan, wybuchła woj

na domowa pomiędzy dwoma

rywalizującemi ze sobą Tuchu-

nami. Wojska gen, Yang Sen

atakują wojska |rywalizującego

Txłchuna w pobliżn Chung King

Wojska prowincji Honan wtar

mgły na terytorjum prowincji

Shensi I posuwają się w

ku miasta Slahfu.
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do jednej piątej części, podczas, gdy wydatki na działania wo-
jeune i wynikle szkody materjalne wyniosły przeszło 220 miljar- |

dów

 

franków Według obliczeń
espomnianej sumy (120 mifardówfranków) miały zapłacić Niem- |

rządowych, większą połowę

cy. Przypuszczenia zawiodły, a rząd był zmuszony do olbrzymich |
wydatków na odbudowę zniszczonych przez wojnę prowincji. Brak |
pieniędzy pokrywano pożyczkami wewnętrznemi i zagranicą oraz
inflacją, która przeszła cyfrę (w czerwcu b. r) 43 miljardów. fr

6 miljardów przedwojennych)(zami

Taki stan rzeczy wyśrubował ogólną sumę długu Francji na

 

około #0 miljardówfranków (złotych) dla zagranicy i 277 miljar-

dówfranków (cyfra z lipca z. r.) z tytułu pożyczek wewnętrznyc h!

Połowa długu wewnętrznego (140 miljardów fr.) mieści się w dłu-

goterminowych obligacjach, a mniejszą część (około 100 miljar-

dów fr.) rząd musi wykupić w następnych latach (tu należą t. zw

Bons de la Defense Nationale czyli Liberty Bonds) Ażeby lepiej

zilustrować Czytelnikom położenie, dodam, że w tym roku rząd

powinien wykupić wypuszczone obligacje, których termin właśnie

upływa, pa sumę przeszło 18 miljardów fr., czyli 56 proc. całego

budżetu! Prócz tego należałoby w tym roku wycofać od prywat-

nych posiadaczy część bondów na sumę 22 miljardy fr., tj. z serji

-której płatność opiewa na rok bieżący. Na szczęście (!) ta ka-

tegorja wierzycieli podejmuje tylko 5,400 miljonéw fr., przele-

wając resztę na rachunek długoterminowych pożyczek, Jak więc

f widzimy, tylko drobinowa amortyzacja wewnętrznych zobowiązań

„państwowych Franc]! wymaga sumy 23 miljardéw 400 miljonów

franków.

/

ę -

  

Co sięzaś tyczy omawianych na wstępie nikiejszego artykułu

projektów p. Caillaux, mają one następujące cele:

1) Zwiększenie kompetencji ministra skarbu częściowe unie-

zależnienie jego rozporządzeń od parlamentu;

Bank Francuski ma prawo do dalszej inflacji, pod warun-

kiem jednak, że całość wypuszczonej sumy wpłynie do skarbu

 

panama
3) Nowa pożyczka państwowa będzie opiewała na walutę zło-

tą, co uchroni wierzyciela przed dewaluacją franka papierowego:
i) Minister skarbu sam określi wysokość nowej pożyczki

złotej

dłanegn do pożyczek „franka złotego".

zdolność płatnicza już dziś przechodzi prawie plęclokmmle—kurg

Nie ulega wątpliwości, że dalszy druk pieniędzy papierowych

(punkt ?) wzmoże deprecjację franka. Wprowadzanie (franka zło-

tego (punkt 3) pozwala domyślać się, że rząd sam już pragnie po-

siadać bardziej ustalony środek płatniczy, a wypuszczone plenig-

dze papierowe posłużą tylko dla zaspokojenia potrzeb bieżących

Przewidywany spadek franka zredukuje także wartość niewyku-

pionych pożyczek, zmniejszając zarazem ogólny dług wewnętrz-

nie jest ekwiwalentem wprowa-ponieważ frank „bondowy

franka papierowego

Tyle o reformie finansowej p. Calllaux. W istocie, dotknie ona

przedewszystkiem średnio-zamożnych i drobnych , po-

nieważ te sferyspołęczeństwa francuskiego przeważnie ulokowa-
ły posiadane pieniądze w pożyczkach państwowych, Reforma po-
woduje już teraz niezadowolenia i naszem zdaniem jest niespra-
wiedliwa, ponieważ oflary dla kraju powinni ponosić wszyscy oby-
watele narówni i nie według zalnteresowania pieniężnego w obli-
gacjach państwa, ale proporcjonalnie do posiadanego kapitału.
Chociaż w tej chwili nie mogę posłużyć cyframi, na jaką sumę
zostały zakupione bapdy przez każdą z klas (według zamoż-
ności) społeczeństwa francuskiego, ale ofiarność kapitału na rzecz
kraju jest nam aż nadto dobrze znana. Wreszcie, właściciel fa-
bryki czy fabryk, kopalni czy kopalń -- o wiele łatwiej „przebo-
leje" strftę ulokowanej sumy, aniżeli ofiarnie oszczędzający ro-
botnik lub urzędnik, dla którego powierzone

' stanowią ubezpieczenie własne | rodziny.
Zasadniczo projektom p. Caillaux racji odmówić nie można,

jednak gbstafemy przy twierdzeniu socjalistów francuskich, że
należałoby także opodatkować kapitał, co ma zresztą miejsce w
większości krajów obcych.
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sposób na siebie zwracają uwagę

 

 

 

  

 

  

   
  
  
  

  

   
„ka, piastującego najwyższe stanowisko w kraju. Well?
wszystko wykorzystać. Jedźcie nad brzeg morski, do miejsc; gdzie
dolar wam wrota otworzy. Zobaczycie kobiety z towarzystwa, pa-
radujące nad brzegiem szumiącego oceanu w szelkach. Czy Im to do
twarzy? Nie wiem. Tak chce moda, a ci, którzy nlo-fnnego nio mają

› do roboty, z wyjątkiem śledzenia jej. rozwoju, do każdego jej słowa.
zawsze są chętni zastosować się. ; .

Na tem nie koniec. Kolor wyłącznie na siebie nie zwraca uwagi,
jeżeli ktoś, naprzykład nie zwraca uwagi. Znalazł się I na to sposób,
Pojawiły się srebrne 1 złote dzwoneczki zamiast staromodnych kol-
czyków. Każdemu ruchowi głowy kobiety, zaopatrzonej w takie
„dzwonne" kolczyki, towarzyszy dźwięk.

Nastała moda króciatkich sukienek. -
Myślańo nad tem długo i posypały się tóżne pomysły. Noszono na
nogach zegarki, branzoletki itd. Z „chwilą umodnienta się dzwonków,
znaleziono dla nich też Inne mlejsce, z wyjątkiem uszu. -Popatrzele
ma doing rying. Sukienka króciutka, pończochy kończą się poniżej
kolana, na podwiązce zawieszono dew
został rozwiązany.

Jeżeli kto zapatruje się na powyższe mody sceptycznie, posta-c przy tem wpływ na tych, którzy modę zaprowadzają, może im

     

  

      

  
  

    

 

  

  
ASTAŁY czasy nowej mody.
czygłupia, nie robi różnicy.

_ więć trzeba na nią zwrócić uwagę,
31) dzie do historji ludzkich nonsensów.
W pogoni za urozmalceniem szarego życia, płeć pięk-

niejśzafąbi wszystko, byle tylko na siebie zwrócić uwagę
1 bodaj krótkotrwały poklask zdobyć.

agula? kobieca zmienia się częściej od ody. Wyro-

   
x

    

zumiałągć na nią graniczy z dobroduazuog];~ Przejadły
się szafę hiszpańskie, które tyle uroku sieją w kinema-
tograaśnych pseudo-romansach. Pasterskie stroje z cza-
soy gonardą nie cieszą się wzięciem nowoczesnych
W a? Muszą mieć coś nowego. Czynny mózg twor-
c ody znalazł i na to MT

/ Kapelusze zaczynają zdobić stare średniowieczne ry-
suki astrologiczne. Wystarczy popatrzeć na kapelusz,
by przepowiedzieć -- 1os? - nie, modę, Poco szukać za
mądrością, kiedy wystarczy gra kolorów na kapeluszu
pięknogłowy. Gustowny batyk, harmonijnie dobrane wo-
dne farby, jest efekt I dia oka widok-mily.

Przed rokiem prezydent Coolidge radził studentom
powrócić do używania szelek. Padło słowo z ust człowie-

Moda must

  

   

     

  

     

  

 

  

 

  
  

  

Czem ubrać pończochę?

  

  

 

onli. Hurra. Problemat mody,

kilka projektów" „praktycznych". Obok dzwonków u podwią:, panienki biurowe mogą zupełnie swobodnie przywiązywać małepakuneczki z „Ilunch'em", mając w ten sposób ręce swobodne doprzytrzymywania się skórzanych pasków w pociągach kolet pod-/ziemnej.

        

zNależy jednak pamiętać, co oznacza ilość dzwonków. Jeden,wolne serce, dwa, zaręczona, trzy, może nią zostać.
0 te kobiece mody, mody, mody!
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KTONAJWIĘCEJ ZASŁU.-

GUJE NA WAKACJE?

-Z chwilą nastania dni gorą-
cych każdy z niecierpliwością
oczekuje chwili wypoczynku, na
który sobie słusznie zasłużył,
pracując wytrwale cały rok.
Ojciec, który przez wszystkie
tygodnie codziennie pracował na
utrzymanie rodziny, oczekuje
chwili, kiedy będzie mógł wyje-
chać na farmę i tam swobódnie
zażyć świeżego powietrza. Już
teraz przy pracy, myśli jego bu-
jają poza miastem, gdzie wcie-
miu drzew, w cichym ustroniu
nad strumykiem, lub przy spo-
kojnej rzeczce można ryby łowić
i marzyć o pięknej naturze.
Syn i córka wybierają sobie

najpopularniejsze letniska, gdzie
zbiera się towarzystwo młodzie-
ży - gdzie można się doskonale
zabawić. Córka już od paru ty-
godni szykuje sobie garderobę i
akcesorja sportowe i każdy wy-
gląda tych kilku dni odpoczynku
i rozrywki, której w mieście
mieć nie można.
Nawet dziatwa prosi rodzie

ców o pozwolenie, by wysłać Ją
do obozu poza› miastem, gdzie
setki dziatwy pod okiem star-
szych, bawi się na wolnym po-
wietrzu.

Pozostaje „w domu tylko --
matka. 0 niej nikt nie pomy
śli, a jeżeli komu, to jej należą
się -wakacje, -Zastanialy się
twierdzeniem, że ona zawsze w
domu, to ma czas do odpoczyn-
ku, że tylko ci, go do prady uczę
szczają, pracują, to im się nale-
żą dni wakacji

Matka, mająca kilkoro dział»
wy w domu, pozatem starsze
dzieci i męża, który pracuje, ma
tak mało czynfości, że dla niej
wakacje - to rzecz zbyteczna
- powiadają niektórzy, Czyż
jest bagatela 1 arm-“due 1,068
podań rocznie, zajmować się bie
lizną i garderobę rodziny, myć,
czesać i ubierać „małe dzieci,
sprzątać i czyścić dom codzien-
nie, pozatem starąć się na każ-
dym kroku dogodzić każdemu z
członków rodziny?
To jest zadanie matki! Czy

taka praca bez pensji, bez wy-
nagrodzenia, nie zasługuje przy
najmniej na parę tygodni wa-
kacji? Ona o każdym myśli,
stara się dogodzić wszelkim za-
chciankom, czy więc nie godzi
się tej życzliwości okazać wzglę-
dem niej? Matka biedna, zmę-
czona, strudzona pracą - ileż
dobrego by dla" niej wakacje
sprawiły!

Piękna propozycja, nlepraw-

     

da? Mało zapewne będzie ta-
kich, którzyby sięna nia. nie
zgodzili - ale skąd wziąć tych

pieniędzy - boć przecież waka-
cje pociągają kószt za sobą. Na
to są różna sposoby, które mo-
zna -zastopować, mianowicie
Trzy lub czte obu wyjeżdza-

ją na wakd jmy na to, że

każda z nich skróci swe waka-

cje o jeden dkień i w dodatku

dołoży po pięć dolarów -- | już

są pieniądze na koszta wakacji

dla matki.

Drugi i w niejednym wnmd
ku bardziej praktyczny sposób,
który niejednej matce dał kilko-
tygodniowe wytehnienie, to o-
szczędność na pewnych prz)Jem

nościach przez cały rok.

ile razy się zdarzy w uuu ro-
ku, że syn lub córka prawie że
co tydzień wydają pieniądze na
teatr, zabawy, tańce, zbyteczne
rzeczy itp. Zapewne niemałą
przyjemność by to sprawiło, gdy
by tak raz na miesiąc, jedną
przyjemność sobie odmówjć, a
pieniądze wten sposób zaoszczę-
dzone, złożyć do kasy na waka-
cje dla matki. Ile w tym szcze-
rego sentymentu, ile prawdzie
wego przywiązania i. myśli o
matce można połączyć!

Dalej „- parę tygodni od go-
racej i dusznej kuchni, od tej
pracy domowej. usposobi matkę
ingodniej,›da jej sposobność wy
począć należycie i napewno bę-
dzię zapłatą nietylko dla niej,

   
  

ale dla wszystkich członków ro,

dziny.
Mąż i żona potrzebują także,

chociaż -krótkich -oddzielnych
wakacji, bo ciągłe towarzystwo
powoduje spowszechnienić, któ-
re nieraz działa ujemnie i roz-
bija "harmonję domu. Gdy się
wyjeżdza na kilke dnl to: rozłą-
czenie dopiero wtenczas .daje
nam poznać dobrą i tly stmnę
naszego postępowania.
Gdy matka jest na wakacjach,

każdy mis! rękę do pracy domo
wej przyMyć Dopiero wte
czas pozna się,ile to dobróci i |
poświęcenia, matka przez rok
cały dokonała. Poznamy. wten-
czas, że praca domowa, tp nie
"arty, że grakacje, których, mat-.
ka zażywk, są przez nią w ca-
tem tego słowa znaczeniu- z&

służone

Nasze dzieci

u, gdzie jest matka?
„w łóżku.

Włóżku?
- Tak, dostałem braciszka.
- Co ty mówisz? przecież j-

ciec jest od dwóch lat w Ame-
ryce!
- No tak, ale on pisze co mie
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Czasem dzieci płaczy z

ng ich płaczu.

Ubranię szorstko szoruje.
palenia następują.

cierania, Zawieta
i zapobiega zakożeniu

i najpawniejszy śzodek od

 

 

  

użyciu Mennen's

motności. Lees w większości wypodkówpodratniona, zranione skóra jest przyczy-

Wilgotne pieluszki lub pocenie się wym
wołują zapalny stan delikatnej _skóry, '

. MENNEN'S jest polecany przez leka«
rzy i pielęgniarki, ponieważ utrzymujeskórę dziecka w suchości, zdrowiu i do- „%
brym stanie, Nie dopuszcza ubranie do na.doskonałe dnay-«Mpm

BORRTED TALCUM

        

   

  

  

  
  
   

  

    

  

głodu lub se

Wysypki 1 ::

 

  60 lat.

Jest wiele okoliczności odpo-
wiednich do podawania reemai-
tego rodzaju, zakąsek suchych.
W porze letniej Używamy poty-
wnych takich zakąsek podczas
wyjazdów ha wszelkie wycieczki
i pikniki na świeżem powietrzu.
Nie można nawet sobie wyobra»
zić pikniku bez smacznych i po-
żywnych sendwiczów.

Sendwicze z jajkami po rosy jaku

Ugotuj na twardo trzy Jaja,

okra] je na drobne kawałki i
zmięszaj z rosyjską zaprawą sa-
łatową. Zrobić ją można w na-
stępujący sposób: zmieszaj
ćwierć filiżanki gęstego majone-
zu z lyżką sosu „eh! i ćwierć
łyżeczką soli. Posmaruj krom-
ki białego lub razowego chleba
pszennego masłem, a na to na-
%6% przyrządzonego sosu.

Sendwicze z łososia,

Pokrusz na kawałki filiżankę
łososia pozostałego z poprzed-
niego jedzenie, świeżego lub z
puszki, i'wmieszaj w niego po
dwie łyżki pokrajanych kapa-
tów, nasion nasturcjowych i
drobno pokrajanych
1i", zwilt czterema łyżkami ma-
jonesu i wysmaruj tą mieszani-
ng cienkie krómki chleba z ma-
słem, przykryj drugą kromką i
pokraj na foremne kawałki,

* Zakąski z (sorń i słoniny

Kromki chleba posmarowane
masłem posmaruj utartym se-
rem, a z. wierzchu ułóż warstwę
z cienkich plastepków preysma-
Zonęj wędzonej słoniny. Na
wierzchu umięść znów kromkę
chleba z masłem, śćiśnij razeny

mu]mil'"'"""hWM'imll‘
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i kraj na kawałki. ' Te zakąski
mają znakomity smak
Klubowe gendwicze z pomidorów
Na kromkach chleba przypie-

kanego ułóż warstwę grubo kra-
janych pomidorów, posyp solą,
pokrajaną nacią pietruszki i
szczypiorkiem. Na to nałóż war-
stwę cienkich plasterków ugoto-
wanej wędzonej słoniny i przy-
kryj z wierzchu kromką chleba,
przypieczoną tylko z wewnętrz-
nej strony, - wierzchnia strona
jego mie ma być przypieczona.
Tak ułożone kromki umieść w
gorącym piecu na płytkiej pa-
telni posmarowanej masłem, po-
syp z wierzchu serem i pozostaw
w piecu póki sig nie preyrumic-
nią. Podawaj gorące. Można
je podgrzać nad ogniskiem pod-
czas pikniku.    

  

  

W. Chicago aretstowano przed›
stawłoną pówyżej Constance La
Velle, o której policja twierdzi,
że stała na czele bandye-«
kiej, która licznym dała się we
znaki, Kilku aresztowanych ban
dytów zeznało, to Le Vellę była

 
ich hersztem. I mów tu o słaby '

szej piel "

  

ZAKĄSKl NA PIKNIK! Wojna z karakonami
Sendwiczę włoskie.

Do ich przyrządzenia potrze-ba użyć trzy ćwiercie filiżankidrobno pokrajanych selerów,zmieszanych z ćwierć filiżankąugotowanej szynki, pokrajanejrównież na kawałki. Posyp mie-szaninę nieco pieprzem  kajeń-skim i papryką, zwilż dwomałyżkami majonezu i takąż fos-cią sosu. „chili'. Używaj dosmarowaria białego lub razowe-go chleba pszennego.
Sendwicze zwane „Concordia".
Pokraj ugotowaną kurę lubmięso innego drobiu na drobnekawałki i zmieszaj „każdą fili-Jankę tego mięsa z ćwierć fili-żanką majonezu. Mieszaninę tąsmaruj kromki białego chlebapszennego, lub jakiegokolwiekchleba niesłodzonego, Posmarujmasłem taką samą ilość kromekchleba białego, podobne) wiel-

kości, a potem na nie nałćrl po-
rzeczkowej gęstej galaretki
Każdy zrobiony z
kromki chleba z mięsem i krom-
ki chlebp z masłem i galaretką,
owiń w papier parafinowy,

Sendwicz z (twarogu.

Zwilź pół twarogu (cot-

tage cheese) czterema łyżkami

sosu „chili", daj. też nieco sosu

Worchestershig'e i użyj miesza»

niny tej do/smarówania .kana-
pekz chleba. Grahame lub zwy-

kogo razowego chleba perenne
go. „Do masy. służącej do sma-

rowaniu chlęba możnateż wło-

żyć pokrajanych oliwek," jeżeli
 kto lubi.

Karj
erap

iękni
ej tanc

erki
-

Nazwisko tancerki Gaby De-
slys glojng było w świecie -ze
względu na jej piękność i nad-
zwyczajny talent taneczny, Ga-
by Deslys dawała też dużo te-
matu do rozmów i ploteczek w
stolicach europejskich. -Także
jej miłostki i przygody wszela»
kie znane były pó całym świe-
cie Preez dłuższy czas utrzy»
mywała bliskie stosunki 'z osta-
tnim królem portugalsldm Ma-
nuelem.
Obecny eks-król portugalski

po tej swojej ostatniej przygo-
dzie miłosnej zawarł bardzo
szczęśliwe małżeństwo z księżni-
czką z domu "Hohenlohe Sigma
ringen.' Żenigc się, „odstąpi!
on Gaby Dęsłys młodemu mi-
Ijarderowi Mórganowi, ćzłowie-
kowi. znadznie/ potężniejszemu I
bogatszemu odniego,

0 pochbdzelflu tej Lancefid
krążyłyróżne wersje. Raz gło-
szono, że jest ona Węgierką, to
znów Czeszką. Opowiadano, te
w młodości swej była skromną
pokojówką. Dopiero spadek,
który po niej pozostał, przyczy-
nił się do stwierdzenia, że Gaby
Deslys była Węgierka.

W Budapeszcie, przy ulicy Re
koczego. No. 17 żyje .i pracuje'|,
służąca -Małgorzata, Nawratll
Służy ona u pewnej wdowy, bę-
dącęj właścicielką kawiarni. Słu
żąca to. jest. siostrzen/cą pięknej
tancerki. Mówi<ona z wielkim
szacunkiem i- miłością o-śwej:
elotce GóbyDesjys ujrzała świą
tło dziennejako Jadwiga Naw-
wratil. jej był biednym
robotnikiem i żyje "jeszcze. U-
kończył onniedawno T8-my rok
życia. o
strzenica odziedziczyła po swej
sławnej ciotce maxa: wynoś
szący kilka miljardów koron wę-
gierskich.

Jeden z womww Memu-. »
karakich ją i słowie-
dział się od niej, że, mimo odzie-
driczenia tak wielkiego majątku
posady swej narazie nie porzue
ca. Opowiada ona, że gdy Gaby
miała lat siedmnaście, przesie
dliła się z Hatvan, gdzie mieszka
jej ojciec, do Celower (Klagen-
furt), nie myśląc jednak wcale
o zrobieniu karjery jako tancer-
ka. W Celowcu posiadała maję-

 tnych krewniaków, którzy za-

4

Otóż ta szczęśliwa -sio-

 

trudnili tę piękną dziewczynę w.
gospodarstwie i chcie
li z niej zrobić szwączkę. :Przy-
padek zrządził, że zapozna'a się
z pewnym aktorem, który udzie-
lat joj lekcji tańca" | mimiki, a
odkrywszy w swej uczennicy
wielki talent, pchnął ją na drogę
karjery artystycznej. Stała się
słynną tancerkę, ale nie zapo-
minała nigdy o rodzinie, której
przesyłała, a od czasu do ogasu

1 zasiłki pieniężne.
„Początkowo" opowiadała słu-,

żąca „byliśmy dumni z tego, że
naszym krewnym, choć z lewej:
ręki, został król portugalski, ale
ta łaska, królewska podziałała w
ten sposób na Gaby Deslys, te
naglezapomniała zupełnie o ro-
dzinie i pneuma nadsyłać za-
pomogl"

Wizyta: babki. '

Zwołano wówczas wielką ra-
dę familijną, na której postano-
wiono nie tracić jej z oczu i wy-
słać dotektywa żeby stale za-
wiadamiat, gdzie ona bywa I co
porabia. Wreszcie babka owej
służącej zdecydowała się wyje-
ihuć do Londynu i znajdowała
się' właśiie w teatrze gdy jej

"wnuczka w świetle -kinkietów
teatralnych _ popisywała -się
swym tańcem, Zaledwie tancer-
„ka znalazła się za kulisami do-
| niesiono jej o wizycie „ukocha«
nej babęi",/ Jej uczucie wspól-
noty rodzinnej wyraziło się w
„fen sposób, że zemdlała, ale
przyszedłszy wkrótce do zmy-
słów, odjechała autem, nie tra-
ege czagu na powitania: Wstyd
jej byłoj że babka jej jest kobie-
stą prostą, prawie, chłopką. "Ale
babcia nie dała alę zbić z tropu.
Nieprzyjęta za kulisami, udało

się do mxeszlumn wnuczki, .a
jalkolwiek pokojówka ›oświad-
czyła jej, że „pani" niema w do-
mu", to babcia i tem nie dała
się odstraszyć, Jącz czekała dor»
pliwie na powrót wnuczki. Ga-
by Desłys kazała jej w końcu
powiedzieć, że obecnie nie może
dopomagać' pieniężnio rodzinie i
pragnie, aby pozostawiono ją w
spokoju. Za parę lat, zrobia
nadzieję, wszystko może się
zmienić i wówczas o krewnych
swych nie zapomni.

Spadek.

I dotrzymała słowa. _Pozo-
stawiła ona w spadku swej r6-
dzinie kilkanaście mijardów.-
Umarła w roku 1918-ym w

Marsylji. Pieniędzy tych jed-
nak rodzina dotychczas nie wi-
działa, gdyż ostatnia towarzy›
szka tancerki „wbrew prawu
przywłaszczyła sobie, majątek
zmartej, Przeba było prowadzić
długie i kosztowne procesy, Da-
leko większy niż w gotówce, po-
zostawiła Gaby Deslys majątek
w biuterji, która jednak na jej
życzeniebyła sprzedana na licy-
tacji, a za fundusz osiągnięty z
tego źródła zbudowano we Fran
cji sanatorjum dla osób chorych
piersiowo.

  

Służąca, z którą przeprawa-"
dzono wywiad powyższy, posta-
nowiła pozostać na dotychczaso
wem stanowisku aż«do chwili o
trzymania przypadającego na
nią półtrzecia miljarda, poczem
zamierza kupić sobie dobra ziem
skie i żyć spokojnie Popłeważ
jest to dziewczyna niezwykle
"piękne, przeto wyjdzie ona praw |
dopodobnie wkrótce zamąż, gdyż
kręci się koło niej obecnie wielu
mężczyzn, starających się o jej

 rękę.
 

 

- DZIEGI PŁACZĄ 0 „CASTORW
 

Przzsewne specialists din deiect w Entire withe

Matko! Fletcher's Castoria by- | karze wszędzie ją polecają. Ten
ła w użyciu przez zgórą 30 lat,
jako przyjemny, nieszkodliwy
substytut Olejku rycynowego Pa-
regorie, kropli na żęby i kołących
syropów. Nie zawiera narkoty-

 
ków. Na każdej paczce znajdują
sie wypróbowane wskazówki. Le-

wal NF 3

| rodzaj, jakiście zawsze kupowali,
nosi podpis . »

 

 

 

Any 

 
 

„Ktokolwiek mieszka w domu

nie nawiedzonym przez karako:

ny może sobie powinszować, że
nie ma w pobliżu siebie grośne-

go roznosiciel zarazków rake:
Ten starożytny % wstrętny o-

wad nigdy nie był w żadnym do-

mu chętnie widziany i tępiono
go zawsze dla jego odrażające-
go wyglądu, ale obecnie tępić go
należy dla innych poważniej»
szych przyczyn. Wjedza dowlo-
dla, że mucha domowa roznosi
zarazki chorób - i wypowie
dziano wojnę muchom, wójnę
mającą na celu zupełne wytępie-
nie tej skrzydlatej plagi naszych
domów. Przyszła kolej na ka-
rakona. Dociekania uczonych.
wskazują na to, że karakon jest
roznosicielem zarazków raka.
Karakon dostanie się wszędzie,
łazi nocami po grnezkach i ta-
lerzach, pożywienia
wszędzie gdzie może się dostać,
a obdarzony przez naturę in-

Kwaszenie barszczu burakowego
d

Gosposie wiejskie ,w Polsce
wiedzą, w jaki sposób barszcz
się kwasi, ale nasze amerykań-
skle tego nie wiedzą. Ponieważ.
zaś barszcz burakowy (jak wo-
góle wszystkie polskie barszcze)

jest znakomitą i zdrową potra-
wą, podajemy najbardziej nie-
zawodny sposób kwaszenia go..
Bierze się zupełnie fywe naczy:

kamienny; buraki najpierw |o-
płukać dobrze, potem obrać i je»
żeli są drobne, daje się całe, ale
muszą być prawdziwe (wikłowe;
jeżeli duże, przekroić je na pół;
a nawet na 4 części; mum zale
S

wodąmiękką Na trzykwu'to-
'we naczynie daje sig 10 Iub 12:
(małych buraków. Postawić w
jakiemó ciepłem miejscu, na-
przykład na rurze, @ za cztery"
dni barszcę będzie ukiśnięty-1
Ido użycia. Wstawićgo do zim=
„nej piwnicy, albo do lodowni, że«
'by nie. fermentbwat; w zimnem
miejscu , zachowuje › śmełoćć i
smak ma lepszy p

' wołowiny, obmyj, posól, naszpie
kuj słoniną, piecz4 godziny na

~masłom. -Jeżeli . pieczesz ją w
piecu, piecz tak długo pod przy-
krycięm, aż będzie krucha, i
zrumień potem, często polewa-

cae. >

Budeń z Soku Owocowego

Funt czerstwych bułek po-
krajać w kostki i namoczyć w
soku wiśniowym, _malinowym,

"porzeczkowym lub innym Nele,

 

Pieczeń Wołowa," *. - :*

, Potłucz dobrze kawał dobrefY]

rożnie i polewaj często wodą. b |

1 odpowiednią budową,
„dostaje się -w najciaśniejsze
szparki. Owady te rosną powoli
i żyją długo,-a że zaopatrzone są
w rodzaj pancerza, nie łatwo u-
legają chemicznym (środkom u-
żywanym do tępienia owadów.
"Na szczęście i karakon musi od-
dykhać i przez to mbtna go to
pi. Do skutecznej wojny z ka»
rakonem wzłąść dziesięcio-pro-
centowy rozczyn formaliny 1
Przy pomocy szklanego kroplo-
mierza wpuszczać płytowszędzie
dokoła rur do wodociągu i po
innych miejscach, gdzie można
się spodziewać gniazd: karako-
nów i dró@; któremi wychodzą
z kryjówek. Robić należy to
wieczorem po usunięciu wszel-
kich pokarmów z pod działania

Jednorazo«
'we użycie formaliny nie wystar
cza, trzeba codziennieprzez dwa
tygodnie powtarzać całą czyn-
ność, a potem co dwa tygodnie
lub miesig robić to ponownie.

 

KUCHNIA siąkiszy, zmieszać z żółtkami, 14funta cukru, sułtańskich ro-dzynków, 2 łyżkami tartej buł.ki, 14 funta rozpuszczonego ma-sła i pianką z 8 białek, wlać wformę wysmarowaną masłem,gotować godzinę, a przed poda-niem wystudzić formę w zimnejwodzie.
Ziemniaki Zaprawiane Grzyb»

** -kaminie drewniane, albo duży gdrnek |."
varane zlemniaki'kraje sig w
grube plasterki i -zagotówuje;
potem dodaje się soli, cebul ca-
łych, nieco kminku, korzenia
pietruszki i gorącego wywaru
młodych pieczarek itp. Następ-
nie dowarza się ziemniaki, aż
ciecz prawie zupełnie wyparuje,
"zaprawie masłom i mąkę, dodaje
sporo pietruszki i w końcu ka»

wałek świeżego masła.

 

SŁVERY LEKARSTWA UTRZYMUJA
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Thorie
Sutherlandzaskarżyła
Herman

Lee Meader
# $250,000 znieJorreymma:nie obietnicy

ożenku

IASTO New York po-
siada -najrozmaitsze

swoje tajemnice, które
się dzieją wróżnych dzielnicach mia
sta. Codziennie niemal czytamy w

o skandalach, w które wplą-
niżej" lub „wyżej
tko to jednak

dzieje się na padole łez dolaro- %??

wych albo łzawych dolarówi w

miarę napływu nowych sensa-
cyj, uwagę naszą w drugim

zwraca kierunku. Chodzi jed-

nak o to, co się dzieje ponad

New Yorkiem? Na pytanie to
odpowiada nam wniesiona nie-

dawno do sądu skarga przystoj

nej blondynki z Brooklyna, pan

ny Thoris Sutherland, która

skarży miljonera Hermana Lee

Meadera osdwieście pięćdziesiąt

tysięcy dolarów za niećotqy-
manie obietnicy małżeńskiej.
Opowieść zaczyna się tak: Dzia
lo się to na dachu hotelu Wal.
dorf-Astoria, gdzie Meader ko-
sztem stu tysięcy dolarów ka-
zał sobie wybudować letnisko
Różni tam bywali goście.
Shm Meader jest z zawodu

architektem, mając do swej
dyspozycji miljonowy majątek,
który mu umożliwia wprowa-
dzanie najroznajtszych planów

› w życie, Sympatją Meadera cie

  

  

  

 

 

  
Portret Hermana Lee Meadera, malowany przez

jego przyjaciela, „Bob" Chaniera

+

NOWY SWIAT NIED

   

 

  (ULY 19), 1925. 

ornem,. miljonerskiem |-

nisku zbudowanem na .

dachu Waldorf-Astorja?

Zainteresowani zadają sobie pytanie: Czy była to uroczystość zaślubin czy też

zwykła eskapada miljonera, któremu się zdawało, że słowa miłosnych wymu

rzeń na dachu, wysokiego hotelu zbliżą go do gwiazd? Tak czy owak, sprawa.

«ta była sensa-cją w kołach iniljonerskich, u jednych

wywołując uśmiech pobłażania, u dru-

gich gromy potępieńcze. Thoris Suther-

Ind zaskarżyła Hermana Lee Meader

o $250,000 za niedotrzymanie

obietni :y ozenku.

 

(A) Sala tronowa

(B) Pływalnia -

£€) Włoski ogród

(D) Kuchnia

   

 

(E) Pokój gobelinowy

  

 

(F) Sypialnie

  

. i hoteluTak wygląda lotnisko miljonera Meadera, zbudowane na dachu

w-ldag-Ałnnm, "przy ©lątej Ave. i 346) ulicy,

-

Wybudowanie ietniej

rezydkncji i jej urządzenie kosztowało sto tysięcy dolarów 

dują się fontanny,

ogrody i pływalnie.
W „ W siedem lat póź.

Nie] rozwiódł sig ze swoja zona.
Meader nie wpadł z tego powo-
flu Ww rozpacz Letnisko było o-
środkiem, gdzie się zbierali li-
czni goście. Letnisko jest owia-
ne czystym, chłodnym wietrzy-y
kiem, Pływalnia jest wyłóżo-

    
    
      
      
  
  
  
  
  
    

 

  
  
  
  
  
  
  
  

 

; z : Artysta mie
na białymi kaflami. Drugie a lat Raced
drzwi prowkdzą do sali trono- W.. Chanter

  

który się rozwiódł ze ..
znaną śpiewaczką opero-
wa, Ling Cawalierl
Chanler brał również
udział w zabawie, urzą.

* dzonej na, dachu hotelu

wej, gdzie się znajduje wiele
sofek, pozarzucanych licznemi, v
poduszkami.* Miljoner Meader
króluje tutaj, niczem kalif %
Bagdadu. Otaczają go piękne

kobiety i mężczyźni,, uposażeni

dowęipem i życiowem doświad-
czeniem,

Pewnego dnia wprowadził

Meander piękną blondynkę, pań-
nę Thoris Sutherland z Brook

lyna, córkę pewnego przedsię-

chciała mówić zawiele, „Ogwiad=
czył mi się?, powiedziała panna

Sutherland, „przyjęłam go i chęt-
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szyła się blondyneczka z Brooklyna. ą „heca" obliczona raczej na efekt,

panna Sutherland, dla której Mea-
der kazał zbudować ,,sal¢ tronows",

posadził ją na tronie i zebranym 0-

znajmił: Panie i panowie, obecąn tu

taj Ialeczkd porcelanowa, będzie w

przyszłości panią Meader. Tak przy-

najmniej twierdzi panna Suther-

land. która sprawę o ćwierć miljo-
nowe odszkodowanie zazłamane ser

® -juszko oddała wręce adwokatów.
Meader sie śmieje. Przecież to by-

 

niźli zakrawające na rzeczywistość.

Panna Sutherland zapatruje się na

tę sprawę zupełnie inaczej. Sprawę

będzie złtem sąd rozpatrywał.

Gdy Meader ożenił się pierwszy

raz w r. 1909, wybudował dla swej

żony letnisko na dachu hotelu Wal-

dorf-Astoria. Plany lotniska opra-

cował sam Meader. Na dachu znaj-

  

bioreyekspresowego. Czy ona s}; w

Meaderze zakochała, czy on w niej,

czy też miłość była obopólna, nie-

wiadomowdośc', że Meader pewnój

nocy gwiepdnej wprowadził ją na

tron i wszystkim obecnym oznajmił,

że się z nią Julem. Tak przynajmniej

twierdzi. panna Sutherland. ~?„
Co o tem (myśli przyjaciel Mende-

  Obraz „Rawie" znajdował się w wytwornie urządzonym domku letnimikjonera Meddera na dachu hotelu dummy-Luwru "; \
  

Meader urządzał szere jąć, n świ i
ka, sękiSiento} IoPoteet Saigaie moss
jednak oświadczyny traktował po- -Pytano się też innych, co 6 tem
ważnie, czy też ognajmienie to mia- myślą. Niemal każdy powstrzymy-
ło charakter dowcipu, Chanler nie Wał się od komentowania ostatniej
wie. Tam, gdzie flaszek sig nie zabawy w letnisku, na dachu hotelu

nie wyszłabym za niego zamąż,
„lecz on obecnie do ożenku chęci *

niema. Jestem upokorzona." -
Co o tenf wszystkiem myśli Mea-

der? Niech jego własny aforyzm na
pytanie to odpowie: Ubóstwo 'nie
jest pozbawione pewnych zalet.
Człowiek, zmuszony czyścić sobię
buty, nie obawia się nigdy
ności lub sprawy sądowej o wyso-

 

zytę, by się |o tem czegoś bliższego liczy>gdzie przeważa atmosfera spo- Waldorf-Astoria. Panna Sutherland: kie odszkodowanie za niedotrzyma»

ra Chanler‘flfl'iéporwr złożył mu wi-

dowiędzieć,

 

Chanier przyznał, że kojna, tem takie rzeczy, jak rzeko- za poradą. swych adwokatów, nie nie' obietnicy małżeńskiej,
+ U -
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WYDĄE NIEDZIELNE
 

NOWE CUDA STAROŻYTNEGO ŚWIATA
 

Ledwie przebrzmiała sława
Pompeji, miasta wydartego z
pod gruzów zaskrzepiej lawy
Wezuwjusza, gdy w tem nowe
cuda zadziwiły cały świat.
Oto energiczni Włosi, pod wo-

dzą dzielnego archeologa Rober.
ta Paribenis, poczęli odgrzeby-
"wad z piasku Leptis Magna, miej
sca urodzenia cesarza Leptimiu-
sa Sewera, (193-211, po Chr.),
którego potężny Tuk, stojący na
Forum wznosi się dumnie ponad
ruiny starożytnego Rzymu.

Leptis Magna, niegdyś port
nad Morzem Śródziemnem zosta
ła zasypaną piaskiem pustyni.

Jej też mamy do zawdzięcze-
hnia, że zachowała nam w całości
największy port staróżytny w je
xo pierwotnej postaci.

Leptis Magna jest większa od
Pompeii.

Posiada pałac cezarski" które-
go mury wysokości 30 fetrów,
ozdobione są lasem kolumn mar-
murowych, posągów, absyd,
nisz, rzeźb, napisów i t. p. Nie-
dalcko pałacu znajduje sig ol-
brzymi łuk triumfalny, wysta-
wiony na cześć Leptimiusa Se-
wera. ~O rozmiarach tego łuku
świadczą reliewy o powierzchni
50 metrów kwadratowych. Re-

 

  

 

New przedstawia sceny z życia
cezara oraz jego syryjskiej mał-
zonki Julji i synów Gety i Ka-
rakalli. "

Że każde miasto rzymskie mu
siało posiadać odpowiednio wiel
kie termy, w tem nie dziwnego,
lecz stokroć cenniejsze jest od-
kopanie wspaniałego molo, osa-
dzonego na palach a olbrzymie
closowe kamienie wzbudzają po-
dziw dzisiejszych architektów

Dla ochrony molo, kazał ce-
garz zbudować w morzu sztucz»
ną wyspę, która miała łagodzić
uderzenia morskich.

Lecz tp jeszcze nie wszystko
Równoczęśnie bowiem z odkopy-
waniem Leptis Magna, prowa-
dzone są goboty w miejscowości,
pmume‘onlcdaukn Tripolisu,
która w starożytności nosiła na-
zwę Sabatra,
Obok term, olbrzymiej świą-

tyni Jowisza Afrykańskiego, od-
kopano również potężny amfi-
teatr. -.

Podłogi budowli pokryte są
wielkiemi i wspaniatemi mozai-
kami.
Włosi są dumni z ty/ch wyko- |

 

palisk. edawno zaprosili tam

najwybitniejszych uczonych

wszystkich krajów, aby poka-

zać im swoje zdobycze. Wkrót-

ce stanie się Leptis Magna no-

wem miejscem pielgrzymek bo-

batych podróżników z całego

świata a pieniądze włożone w to

przedsiębiorstwo wrócą do kas

rządowych stokrotnie oprocen-

towane.

Skład ciała ludzkiego

 

Mężczyzna ważący przeciętnie

150 funtów zawiera w przybliże›

niu 3509 stóp sześciennych gazu

tlenowego, wodorowego i azoto-

wego. Gaz ten licząc po 80¢

za 1,000 stóp sześciennych przed

stawiałby wartość #2 dla celów

świetlnych

Ciało człowieka zawiera także

wszelkie potrzebne "tłuszcze po-

irzebne do sfabrykowania pięt-

nastofuntowej świecy, co w połą-

czeniu z 3,590*stóp kubicznych

gazów świadczy. że człowiek po-

siada dużo materjału do oświe

 

Uania,

Organizm jego zawiera 22 fun-

tów i 10 uncyj węgla, czyli dosyć

do wyrobienia 780 tuzinów lub

9,160 ołówków. Dalej, w krwi je-

go jest około 50 gramów żelaza

u reszta jego ciała zawiera wso-

bie tyletego metalu, że można

by z niego wyrobić gwóżdź na ty-

le wielki, iż utrzymałby z łatwo-

 cią jego ciężar.

Zdrowy człowek ma w sobie

54 uncyj fosforu. Ten zapas za-

bójczej trucizny wystarczyłby na

wyrobienie 800,000 zapałek, lub

 

na otrucie 500 osób. Fosfor ten

łącznie z dwoma uncjamy wapna,

utrzymuje w twardości wszystkią

kości oraz trzyma w odpowied-

niej sztywności mózg.

Bez względu na do, jak czło-

wiek wygląda kwaśno; zawiera w

sobie około 60 kostek cukru zwy-

czajnych wymiarów, ażeby zaś

skompletować opis, należy do-

dać, że mieści on w sobie także

20 łyżeczek soli

Gdyby można człowieka prze-

dystylować w wodę, todałoby się

z niego uzyskać 38 kwart tejże,

czyli przeszło połowę jego całko-

witej wagi. Zawiera także duże

Ilości krochnalu, chlorku, pota

zu, magnezji, słarki I kwasov’odn

ru w swym radziwiajgtym ludr-

kim systemic.

Rozbijcie tysiąc jaj z skorupa-

mi do wielkiego naczynia, a bę-

dziecie mieli materjał, począwszy

od paznokej u palców jego nóg,

aż do delikatnej masy szarej sta-

nowiącej jego mózg. I to win-

śnie jest naukową i krótką odpo-

wiedzią na zapytanie: 'co to jest

człowiek?"

 

MUCHY .

 

Nadeszły gorące dni lata a z |

nimi miliony najniebezpieczniej |

szych wrogów człowieka, Mucha

siada wszędzie i na wszystko:

na kupce gnoju lub błota, od-

padków żywności; na zwierzę

tach i roślinach, w szparach bu-

dynków i wszędzie. Jest ona

śmiałą i zwinną a wstrętną i o-

brzydliwa.

Lezie ludziom w usta podczas

sfu, jak również i zwierzętom;

siada na rozmaite rany zwierząt,

na plwociny ludzkie; i nazbiera»

wszy miljony rozmaitych zaraz.

ków, siada znowu na naszem po-

 

W nowojorekim squarium znaje
duje się, dziwny gość, który 10-

. stal słnpany w oceanie. Jest nim
niebieski rak. Aquarium nie mia-

 

 

do takiego okazu od dwudziestu
lat

 

Powinniśmy o tem pamiętać,

żeby w domu naszym muchy nie

było, bo gdy znajdzie się jakać

choroba, której się:przy takiem

cieple spódziewać moka, mu-

chy, przez swoją masową trans«

portację przyniosą więcej szko-

dy ludzkości nż dziesięć wojen

europejskich

Nie zapominajmy! Zaprzysię-

gmijmy śmierć wszystkim mu-

chom, Najpierwszym i najlep-

szym środkiem to czystość w do-

mu i koło domu; drugim, siatki

na drzwiach i oknach; trzecim,

trucizna, lepki papier itp. środ-

ki, lecz czystość jest naglow-

niejszą.

Pamiętajmy o grożącym nie-

bezpieczeństwie - śmierć mu-

chom. -

Strzeżcie się więc much i pędź

cie je ze swoich domów, bo o-

| becność choć jednej z nich bę-

dzie czasem przyczyną, że może

na sprowadzić cały szereg naje

rormaitszych chorób.

W żadnym domu nie powinno

być much i każda przezorna go-

sposia powinna za pierwsze za-

danie wziąć tępienie much w do-

mu i zabezpieczenie się przed

ich wizytą. Muchy są

kami wszystkich chorób.

H U M 0 R

Praktyczny >

 

-- Wyobraź sobie. mój drogi,

że na trzy dni przed ślubem do-

wiedziałem się o niebywałej hi-

storji. ,

Narzeczona cię olzedzlla?

Nie! Ale wydawała na kra»

weows miesięcznie dwa tysiące

złotych...

-- Nod.

*- Rzecz jasna, że ożeniiem się

z krawcową.
„ *

 

 

 

 

Roald Amundsen, ktéry stal na czele wyprawy aeropanowej do północnego bieguna, ląduje razem
ze swymi towarzyszami w stolicy Norwegji, Osto, gdzie na cześć nieustraszonych lotników urzą-
dzono okazałe przyjęcie. Kapitan Amundsen jest płyedstawiony na naszej rycinie w chwili wstępo-

wania na schody z łódki
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, Każda prawie nowa tdobycr
naukowa przechodzi trzy fazy:
koncepcji i rozważań teoretycz-
nych ; eksperymentacji, czyli do-
konywania rozlicznych doświad-
czeń; wreszcie realizowania ich.
czyli stosowania realnego.

Kwegqn "mózgowego stanu

najbliżej ~człowieka stojących

antropoidów, czyli małp człeko-

kształtnych, aczkolwiek teore-

tycznie nie została rozstrzygnię

tą definitywnie, to jednak, prze-

szła stadjum ekspe-

rymentalnego, i jest nadzieja,

że będzie ją można zastosować

w praktyce.

Teoretycznie biorąc budowa

mózgu małpy człeko-kształtnej,

nie różni się niczem od równo-

rzędnych części mózgu ludzkie-

go. Rozróżniamy tepame części

składowe i te same ośrodki, tyl-

ko frontowe płaty mózgowe są

w człowieku znacznie bardziej

rozwinięte, i znacznie głębiej u-

fałdowane A w tych właśnie

frontowych fałdach mieszczą się

te wszystkie właściwości czło-

wieka, które go wyżej stawiają

od wszystkich innych zwierząt.

Teoretycznie sprawy umiejęt-

ności myślenia u małp nie zdo-

Jano rozstrzygnąć, bo chociaż

spora liczba uczonych przypusz-

cza, że szympansy, orangutangi i

goryle potrafią myśleć, to, zna-

czy: rozumować, wyciągać wnlo

ski i t. d., to jednak druga grupa

uczonych własności tych u antro

poidéw dopatrzyć się nie może.

Profesor Robert Yerkes z Har

vard i prof. Henryk Mulford z

Buffalo -- trudzą się nad roz-

wiązaniem tego zagadnienia,

materjał zbierając w ogromnym

eyrku braci Ringling, i Barnum-

Barley. W cyrku tym trzymają

18-letniego szympansa, oraz 30

letniego pigmeja afrykańskiego

z prowincji Gaboon,› niedaleko

Kongo. - Oba te stworzenia u-

trzymują stosunek prawdziwie

zażyłej przyjaźni, jaka tylko pa-

nować może pomiędzy osobnika-

mi, będącymi na tymsamym po-

ziomie umysłowym, - Wpraw-

dzie ów pigmej afrykański wie-

rzy w czary i posiada znajomo-
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Narzeczona Filipa Knox Knap-
ps, lotnika, oskarżonego obecnie
o brutalne zamordowanie szofe›
ra Panele, oświadczyła reporte.
rom, że nie wierzy, jakoby jej
narzeczony dopuścił się morder-
stwa, przyrzekając, że nigdy go
nie opuści. Knappa dotychczas
nie znalesiono. Poszukuje go „
policja stanowa w różnych po-

N " wiatach

+

ści ojczystego języka, składają-

cego się ze 150 słów; to jednak

nie potrafi liczyć więcej jak da

tyzech, a czas dla niego jest

czymś tak nieokreślonym, że wy

rażenia takie jak przedwozoraj

lub pojutrze nie mają najmniej»

szego znaczenia Szympans w po

rownaniy z nim o tyle stoi ni-

żej, że nie włada żadnym języ-

kiem, ale o tyle wyżej, że potra-

fi się szybko orjentować, na-

tychmiast na dźwięk swego i-

mienia odwraca się, itp.  Dano

małpie tej pudelko, a wnim,10

klocków. Małpa bawiła się kloc-

kami przez 3 dni. Potym klocki

jej odebrano i po upływie kilku

"dni wrócono pudełko, w którym

jednak znajdowało się tylko 8

klocków. Małpa skwapliwie po-

chwyciła pudełko z klockami i

zdradząć zaczęła wszelkie ludz-

kie objawy  zaniepokojenia na

wypadek zgubienia czego. In-

Aymi słowy szympans zauważył

brak 2 klocków z poprzedniej

liczby 10. Jest to dowód umie-

jętriości :kalkulowania matema-

tycznego, a która dotychczas u-

ważaną była za wyłącznie czło-

wieczą. Szympans ten umie tak

że rozróżniać kolory. - Gdy

przed nim ustawiono szereg ró-

znokolgrowych baloników, szym

pans zawsze chwytał za czerwo-

ne.

Szympans ten pozostaje /na

bardzo ścisłej djecie, w przecie

wnym bowiem razie zdechiby w

"przeciągu kilku miesięcy. Lubi

jednak rozmaite, smakołyki, a w

pierwszym rzędzie cukierki i, co

najważniejsze, "wie, że mu 8ą

wzbronione. Gdy małpie tęj tedy

ktoś z widzów da jakiś przy-

smak a dozorta to widzi, małpa

natychmiast oddaje podarunek

dozorcy." Gdy jednak dostanie

cukierków kilka, odda ich część,

a przynajmniej jedem lub dwa

stara się „skręcić. Gdy dozor-

ca nie dowierza, że wszystkie cu-

kierki szympans mu zwrócił mał

pa wyciąga rękę, w której niema

nic, na znak, że oddała wszystko

- podczas gdy w drugiej łapie,

poza sóbą, ukrywa kawałek kar-

melka. P

Innymi słowy, małpa ta ma

umiejętność pamiętania rozka«

z6w, i spryt omijania ich, jeśli

by to było możliwe.

Prof. Yerkcs robił również da-

leko idące doświadczenia na mło-

dym orangutanie i doszedł do'

przekonania, że mnńm ta umie
myśleć. Twierdzenie to popiera
następującem! dwoma przykła-
dami:
U sufitu klatki, w której mło-

dy orangutang był trzymany, u-
czepiony został banan. Małpa
próbowała kilkakrątnie podsko-
czyć, lub wdrapać się, by go
schwycić -Jednak napróżno. Po
dwóch dniach wysiłków orangu
tang dostrzeg! w klatce swe} 3
rozmaitej wielkości -skrzynki
drewniane: niedługo po dokona-
nem odkryciu, jedna skrzynka
znalazła się na drugiej, a na 0-
statniej młody orangutang. któ
ry bez trudu zdjął zawieszony u

 

 

 

góry owoc,

 

CZY MAŁPY UMEJA MYSLEC|

Innym razem znowu Profesor
Yerkes postarał się o dużą rurę
kanałową, zą małą jednak, by
orangutang mógł nią przejść. --
Dwa banany uldcowane zostały
u obu końców długiej rury, a
trzeci w samym środku. Obok po
rzucony został patyk. „Juljusz"
-bo tak tego orangutanga na-
zywano - ze smakiem zjadł o-
ba banany, popzucone po obu
stronach rury, i chciał sięgnąć i
po ten trzeci. Po kilku jednak
nieudałych próbach dał pokój.
Po pewnym jednak czasie, gdy
zgłodniał, na nowo rozpoczął
próbować dosięgnąć -: niedostę-
pny owoc i nareszcię go zdobył,
posługując się do wydostania
go, obok porzuconym patykiem.

Prof. Mulford rezultaty swo-
ich doświadczeń formuluje w na
stępujących słowach: „Matera
mózgu ludzkiego zbudowana
jest z tych samych składników
komórkowych. -Komórki , mają
te same cechy charakt@rystycz-
ne i ułożone są według tego sa-
mego szematu. 'Jest ich jednak
mniej i słabiej są rozwinięte.

r

Rozwiązanie tego na pozór
bardzo oderwanego od życia re-
alnego zagadnienia, mogłoby je
dnak przynieść bardzo wiele ko-
rzyści realnych, Wyobraźmy s0-
bie kilka miljonów takich robo-
tników, jakimi posługuje sig
prof. James Leamor, znany na-
turalista brytyjakt, a ktory
wa do operowania pojedyńczych
aparatów mechanicznych. .do
zbierania orzechów kokosowych,
do skubania gęsi i kaczek -
czwororękie stworzenia!

Jeżeli antropoidy umieją my
śleć, można je nauczyć wykony-
wania pracy, a zwłaszcza tych,
które są dla człowieka znojnym
ciężarem: Świat mógłby się wte-
dy zamienić w republikę ateń-
ską, której obywateli dni spe-
dzali na dyskusji o sztuce, filo-
zofji i urządzeniach społecz-
nych, a o potrzeby ich fizyczne
starali się niewolnicy. A nie-
wolnikami, którzy by się może
nie tak bardzo pokrzywdzonymi
czuli - byłyby w tym wypadku
antropoidy.

 

Po iesterodnlowem maltenistwie
pand Pearl Villafranca z San
Diego, Cal. została zamordowana
przez swego męa, który nastę-
pnie skierował rewolwer ku robie,

 kładąc się trupem na miejscu

  

Od kilkudziesięciu lat, dzięki
badaniom wybitnych uczonych
niemieckich i angielskich, ucho-
dzi za dogmat, że wszystkie ję-
zyki świata możnaggodzielć na
szereg grup. Grupyete mie mają
ze sobą nie wspólnegoi każda ma
swój osobny początek. I tak na-
przykład grupa języków indo-eu-
ropejskich a należą do niej wszy
stkie języki ras białych, jak ję-
zyki romańskie, germańskie, sło-
wiańskie, irańskie, greckie, indy]
skie i t. d. Inną grupą, jest gru
pa języków mongolskich, do: któ-
rych należą naprzykład języki
chiński, japoński. turecki, wę-
Kierski, tatarski i t. d, -Pozatem
idq języki semickie, malajskie 1
t. d

Uczeni mimo bardzo źmudnych
i nieraz śmiałych badań nie umie»
Ii wynaleźć łącznika między ty-»
mi grupami. Z tego też ich po-
działu wynikł z konieczności też
podział na rasy i grupy narodów.
Tak więc wszystkie narody, mó-
wiące językami mdo-europejskie-
mi, łączono z sobą związkami po-
krewieństwa i uważano, że naro-
dyte pochodzą od jednego prana:
rodu. To sam@ się tyczy i (n-
nych grup. Czy jednakowoż In-
doświe, Mongołowie i Semie mają
jakiś wspólny początek, czy
wszystkie narody, żyjące na zle-
mi. miały swoich prarodziców,
czy też każda z tych grup miała
osobną parę rodziców, z których
wytworzyły się później tak
niczkowane rasy?
Na to pytanie dawano odpo-

wiedzi rozmaite, ale niczem kon-
kretnem nieugruntowane, |Obec-
nie cekawą tęzę na ten temat po-
stawił niemiecki uczony, histo-

nych naukowych pismach, że mu

Jeżeli zdarzy się jakiej kobie-
cie stanąć oko w oko ze złodzie.
jem zajętym okradaniem jej mie-
szkania w żadnym wypadku nie
powinna stawiać się ostro. Prze-
ciwnie, należy przywitać rabusia
grzecznie i uprzejmie, i swobod-
nie z nim rozmawać. "Proszę
bardzo." najlepiej _powiedzieć.
"niech się pan nie krępuje. Nie
mam zamiaru przeszkadzać panu,
Czy dawno już poświęcił się pan
swemu zawodowi? To mus! być
życie pełne wzruszeń - niepra:
wdaż? -A"czy pan rzeczywiście
strzelaiby do mnie? Ale prze-
cież dzieciom .nie. wyrzgdziiby
pan krzywdy? Co? A czy pan

zodaty? A dzieci państwo ma-

cie? Czy nie lepiejby było, że-

by pan poszukał sobie jakiego

bezpieczniejszego sposobu zaro

bkowania?"
Rzecz prosta, że nie można rę

czyć, żeby wspomnienie żony
miało zmiękczyć zatwardziałego
złodzieja, gdyż jeżeli żonaty -
zwykle bije i maltretuje -swą
połowieę, a dzieci zapewno Za-
niedbuje. W każdym razie taka
rozmow wyprowadza złodzieja
z pewności siebie i zwykle odbie-
ra mu śmiałość do zabierania
wśbrafnych rzeczy, Złodziej przy

łapany na kradzieży nie ma za:

miaru nikogo zabijać, a jeżeli ma

przy Sobie broń, to dlatego, że nie

chce, żeby go schwytano, lub je:

go samego uszkodzono. Kobieta

ma zawsze pewną wyższość nad

złodziejem dlatego, że jest koble-

tą. Mężczyzna zwykle nie bawi,

się w rozmowy ze złodziejem;

i stara się go obezwładnić i od-

dać w ręce władzy. Złodzieje

wiedzą o tem dobrze., Istnieją

wprawdzie złodzieje zdolni 10

zabicia choćby | kobiety, ale za-

wsze gotowi są do zadania śmier-

ci mężczyźnie. * ,

Kobieta niechętnie odda

kosztowności

Kobieta nie zrzeka się swo-

Ich kosztowności 1 pieniędzy

tak łatwo jak mężczyzna. Przede

wszystkiem zacznie sprzeczkę

ze złodziejem. _Oburzy się.

Mężczyzna, widząc, że złodziej

ma nad nim górę, pomyśli, że

nie warto się narażać, bo ubez-

pieczenie i tak pokryje szkody,

ale kobieta ani nie pomyśli o

tem.

Oh,. panie!" krzyknie na wi-

dok zabieranych pierścionków,

"toż tego"pan przecież nie za-

bierze. To rodzinne pamiątki.

No i mojej obrączki ślubnej

także nie będzie pan chciał za- 

JEIłEN JĘZYK NA KULI ZIEMSKEJ 
się udało wyszukać prastarą ga-ljską iberyjską kronikę, którejpierwsze zapiski sięgają do roku5,357 przed Chrystusem, Kroniekę tę nazywa on prabibljq Indo-germanów. Wypływa z niej, żewszystkie prajęzyki, należące doosobnych grup są tylko stadja«mi rozwoju jednego ziemskiegojęzyka 1 że języki te w rozmaitymswym rozwoju piętrzą się jednena drugich, jak geologiczne warstwy w skorupie ziemskiej.Według Alberta. Południowa
Babilonia jest punktem wyjścjednej rasy zasadniczej na ziem-sklej kuli, która wyszedłszy stam=tąd skolonizowała z mniejszymlub -większymi rozcieńczeniemcały.świat, -Stamtąd: wypromie-niowała najpierw najprymityw.niejsza forma rozwoju językowe›
go, której resztki mamy czew języku chińskim 1 częściowo w,egipskich hieroglifach. Potemnastąpiła epoka sumerycko-tu-
rafiska, której szczytem rozwojujest język Madziarów. Około2500 r. przyszła forma semicka,a wreszcie w r. 1,500 najwyższaforma rozwoju, indo-europejska.Stąd też wyszłoby, że przez4,000 lat nie było wcale indo-eu-ropejskiego języka, a co za temidzie, nie było typowych Indo-
Uropejczykbw, czyli: praarjów.

Plemiona te miały w pewnym

"okresie swego rozwoju semicką,

ka jeszcze dawniej mongolską ce-

chę, e

Tak to w językoznawstwie do-

konuje się podobna ewolucja, jak

ta, jaka zaszła w chemji. Om»

 

 dziestąt pierwiastków .zreduko-

wano do jednego zasadniczego:

wodoru. Tak samo wszystkie ję-

ryk Albert, Ogłosił on w poważ- | zyki byłyby tylko ewolucją jed-

dnego zalążka, prajęzyka świata.

 

NAWET ZŁODZIEJE BOJĄ SIĘ JĘZYKA KOBIETY

 

zły.. A to nosiła jeszcze mo-

ja mama. Ona już nie żyje.

Bądź pan wyrozumiałym. I tak

nie wiele mógłby pan za to do-

stać. Niech pan zostawi te rze«

czy i da mi swój adres, a ja po-

ślę panu trochę pieniędzy. W-

dzę, że się nie mylę, pan nie był»

by w stanie zabrać tych rzeczy.

Pan nie.wyglą.d9, na takiego,

któryby się tego dopuścił Dla»

czego pan to robi? Czy może

wasza rodzina znajduje się w

potrzebie? Proszę, niech pan

idzie, a ja poproszę jutro męża,

żeby ml dał pieniędzy dla pana,

oraz postaram się, żeby mąż dał

panu. zajęcie."

W wielu wypadkach taka ga-

danina może odebrać złodziejo-

wi śmiałość i spowodować, że

umknie nic nie zabierając, ale

zawsze trzeba pamiętać, żeby

go nie drażnić. Nie próbuj po-

skromić złodzieja siłą. Ma ou

przecie rewolwer wycelowany

ku tobie-nigdy nie zapominaj

o tem

 

Wielkie święto

- Cóż to, Jasiu dziś tak wcze»

śnie powróciłeś ze szkołę?

-- U nas dziś wielkie święto,

- Jakie? e

- Pan profesor umarł.
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Prasa angielska twierdzi, że naj»
piękniejszą hrabinę w Wielkiej
Brytanii jest hrabina Poulett,
wdowa po księciu, który został za-
biły podczas wojny światowej.
Hrabink jest matką syna

 

 bierać, prawda? Ach, jaki pan
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Powyżej przedstawione są na
pozór bardzo piękne rosliny-
jedna w tej chwili, gdy dusj ose
-a druga-prawdziwe stra-
szydło, łowiące motyla w swą
pułapkę. Jeszcze inna strasz< ,
liwa kreatura „spogląda" lubie
znie na utopioną muchę w jej
wodnej pułapce. Te nadzwy-
czajne rośliny-mordercy-na-
zywają się rozmaicie, jak We- ,
nus-Muchołapka albo z łaciń-
ska Dionesa Muscipula, Sun-
dew, pigkne stworzonko mo-
czarów albo subtelna syrena
nazwana także rośliną dzban
kowatą z łacińska Sarracenia
Purpurea, wszystkie one usi-
dlają swoje ofiary z rodziny
owadów i dopóty je przytrzy›
mują, dopóki śmierć nie na-
stąpi.

Przez KAROLA BIRD'A
4 rośliny, które mordują, kra-
dną, przechadzają się, przyj-

mują pożywienie, łowią ryby, lubią
mięso, śpią, wzdrygają się za dot-
knięciem ludzkiej ręki, nastawiają
pułapki na swoje ofiary, pocą się,
trawią, cieszą długiem życiem,
czują, smakują i walczą ze swoimi
nieprzyjaciółmi.
Tego rodzaju rośliny można

znaleźć w większości botanicznych
ogrodów, sprowadzone ze wszyst-
kich zakątków świata.

Brzmi to fantastycznie i przesa-
dnie, aby przypisywać roślinom
ludzkie właściwości.

Jest faktem naukowo stwier-
dzonym, że rośliny niesą bezdusz-
nemi rzeczami, jak to dotychczas
przypuszczano,  mającem! tylko
długie łacińskie nazwy i nie wię-
cej.

Najbardziej ciekawemi i intere-
sującemi ze wszystkich roślin są
te, które są opatrzone kryminalne-
mi instynktami. Mordercy!  Od-
miany mięsożerczych i owadożer-
czych. Posiadają one wiele prze-
biegłych podstępów i sztucznych
a okrutnych zasadzek. Niektóre
z nich niezwykle piękne, a jednak
bardzo okrutne. Niektóre zaś są
straszliwie żarłoczne i niemiło-
sierne. Inne zaś są pomysłowe i
zdają się posiadać inteligencję da-
lekó większą, aniżeli ich towa-
Tzyszki.

Wiele z tych niezwykłych roślin,
które się odznaczają własnościami
ludzkiemi można oglądać w ogro-
dzie: botanicznym w Brooklynie.
Tutaj ich dziwne obyczaje mogą
być obserwowane i badane w
chwilach wypoczynku. Co za roz-
maitości gatunków? Co za rzad-
kie i dziwne rośliny znajdują się
w miejscowych oranżerjach?
Powyżej przedstawiona jest pię-

knie wyglądająca roślina pochwy-
cona na gorącym uczynku dusze-
nia osy, a obok Inna, prawdziwy

  

 

„pająk roślinny, zamykająca puła-
pkę nad ułowionym motylem, Je-
szcze dalej widać roślinę okrutni-
ka, która przygląda się lubieżnie
owadowi utopionemu w roślinnej
pułapce wodnej, a dalej jeszcze In-
na gotująca się do spożycia swego
obiadu befsztykowego. Gdzlein-
dziej widać olbrzymią palmę obda-
rzong długą powiewną brodą i ma-
sg skołtunionych włosów, zresztą
od was zależy, jak je nazwać. Mo-
żecfe napotkać małe rośliny, które
zdają się być bardzo zgrzane, po-
nieważ liście ich pokryte są krop-
lami potu. To śpiące stworzenie
roślinne zamierza właśnie pogrą-
żyć się w sen. Jego ciężkie liście
"zamykają się, jak powieki śpiące-
go dziecięcań. Inna wzdryga się
za dotknięciem, obejmując brze-
gami swych ostrych kończyn li-
stowia palce, które ją dotknęły.

Nie jest rzeczą nadzwyczajną
przypuścić, że rośliny te posiada-
ją komórki, gruczoły, żyły i na-
skórek,
W botanicznym ogłodzie w

Brooklynie, w którym się znajdu-
ją tysiące rzadkich okazów, kie-
rownik ogrodu dr. Stuart Gager
oprowadzi was, jeżeli będzie miał
sposobność, po oranżerjach i ogro-
dach, gdzie się znajdują te wszy=
stkie osobliwości.

Niewątpliwie zaprowadzi. was
  

najpierw do Wenus-Muchołapki,
znanej z nazwy łaćińskiej jako
Diona Muscipula. Jest to roślina
nadzwyczajna. -Jest niezmiernie;

delikatną w budowie z kruchemi

kwiatami na cienkich łodygach.

"Ta rzadka, a z drugiej strony po-

jedyńcza roślina, jest mxwdziwym
cudem natury. Ale
straszliwym potworem jest ona,
oto co dr. Gager o niej powiada :

"Naturalne miejsce zamieszka-
nia Wenus-Mucholapki jest ogra-
niczone do niewielkiej przestrzeni
na wąskim pasie wybrzeża w po-
blizu Wilmington, N. C. Roślina
ta jest blisko spokrewniona z in-
ną rośliną nazwiskiem Drosera i
obydwie są owadożerczemi. Li6-
cie ich tworzą rozcłę. Każdy ść
ma szeroką szypułkę, kończyny II-
ścia z szeregiem ostrych zębów na
brzegach. Liść jest zbudowany w
ten sposób, że kończyny jego mo-
gą się zawierać i odmykać. Po-
wierzchnia liścia pokryta jest gru-
czołami koloru czerwonego w sta-
nie naturalnym, a zielonego, gdy
rośnie w cieniu. Każdy liść za-
opatrzony jest w trzy czułe włosy.
Gdy jeden z owych czułych wto.
sów zostanie dotknięty przez owed

lub inny przedmiot, natychmist

podnieta zostaje przegłana do gru-

czołu. Brzegi liścia się zwijają

szybko do środka i zęby znajdują-

ce się na brzegach zazębiają sie

jeden za drugim. Skutkiem tego

owady są ciągle w ten sposób

chwytane przez M46 rofliny. Po

schwytaniu powierzchnia

liścia rośliny wydziela pewien

plyn crlznaczajgey się właściwoś-

ciami soku żołądka u zwierząt, w

którym się rozpuszcza złowiony

owad służąc za pokarm dla rośli-

ny. W podobny sposób Wenus-

Muchołapka trawi | preyswala so-

bie małe kawałeczki chudego mię-

sa, chociaż rośliny uie.zywlą się
dietą mięsną". ,
Innym mordercą w świecie roś-

linnym jest piękna roślina królo-
wa moczarów zwana pospolicie
Sundew. Jej liście mają kształt
gwiazd 1 pokryte są czerwonemi
mackami. Na końcu każdej mac-
ki umieszczona jest przynęta po-
dobna do sera umieszczonego w
łapce na szczury albo robaka na
haczyku u wędki, Przynętą rośli-
ny Sundew jest maleńka kropla
miodu, która błyszczy jak kropla
rosy. Z pośrodku małej łodygł
rozetowej strzelają do góry różo-
we albo ponsowe kwiaty, bardzo
ruchliwe na swych kończynach,
Ta pięknie wyglądająca roślina
pociąga ku sobie w niecnych ce-
lach przełatujące obok owady.
Osa lub motyl zauważywszy kro-
ple miodu iskrzącą się w kielichu
kwiatu usiada na, płatkach i nogi
owadu wkrótce zanurzają się w
gęstej cieczy, Owad napiwszy się
miodu pragnie się wycofać z kieli-
cha, ale nadaremno, Jego wlo-
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żywienie, fowią ryby, śpią, wzdrygają się

za dotknięciem człowieka, nastawiają pu- -.

łapki, pocą się, czują, mają smak, walczą,

4 pracują i prónują podobnie jak my.

 

"ZUPEŁNIE P

C

krwiożercze macki

ZY wam wiad

szy przedtem z nicl

Czy słyszeliście kiedy

kiej?

do pracy, które sig bogacy

trującego, które natura ul
wodu ich nieznośnej woni?

atmosferyczne?
kie rośliny.

chate nóżki grzęzną coraz głębiej
dopóki nie pogrąży się całkowicie
w zdradliwej cieczy.  Nieszczęśli-
wa ofiara pozostaje dopóty uwię-
ziona, dopóki nie utraci życia z
wyczerpania. Zwłoki owadu na-
stępnie rozpuszczają się w cieczy
i są pochłaniane przez liście rośli»
ny. Następnie niewinnie wyglą-
dające macki gotują się do ulowle-
nia nowej ofiary.
Sundew rośnie na moczarach na

przestrzeniach Północnej Amery-
ki, w całej Europie i Azji. Liście
tej rośliny trawią kawałeczki chu-
dego mięsa, kawałki gotowanego
jajka, jak również większe tłuste
owady.

Jeżeli będziecie zwiedzać ogrody
botaniczne napotkacie w świecie
roślinnym na piękne okazy, które
są delikatnemi syrenami, ludzące-
mi na śmierć. Między: Innemi
znajdziecie roślinę dzbankowaty,
znana botanikom pod nazwą Sar-
racenia Purpurea, Rośnie ona
na nisko położonych miejscach,
moczarach i kwitnie w czerwcu.
Ma kwiaty często barwy odurzają
co czerwonej a często delikatnie
różowe, a czasami zielonkowate,
posiadające odurzający zapach.
Liście tej rośliny mają kształty
dzbankowate i w środku zawiera
ją ciecz. Owady zwabione zapa
chem zbliżają się ku wnętrzu kie-
licha pokrytego wewnątrz włosa-
mi spływającemi ku dołowi. Gdy
owad zaczerpnął miodu 1 usiłuje
wydostać się z powrotem nazew-
nątrz, włosy podnoszą się do góry,
zamykając owada wewnątrz kiel.
cha, gdzie go czeka pewna śmierć
z wyczerpania.

Często kielichy kwiatów tych
roślin wypełnione są tuzinamt
zwłok podstępnie zwabionych
owadów. Skutkiem tego roślina
wydaje wtedy niezwykle nieznoś-
ną woń. Zwłoki owadów wkrót-
ce jedniłk są przetrawione i wchło
nięte przez roślinę, jako poływie-
nie.: "
Drugą żarłoczną rośliną jest

6 enia Drummondi, która po-
slad; takie zmyślne pułapki, że

może pochwycić mniejsze ptak.
Roślina ta rośnie w stanie Geor-

gia, Florida 1 North 1South Caro-

ling. Posiada ona purpurowe

kwłaty 1 delikatnie zgbkowane

cle, które są w najwyższym stop-

niu krwiożercze.

Teraz 0 roślinach które łowią

ryby. Nie jest to żadna rybacka

baśń brzmiąca niemożliwie do

uwierzenia. Zwiedźcie ogród bo- -
taniczny,l przekonajcie się sami.

Jeżeli jej przypadkowo nie spotka-

cle, poproście dyrektora ogrodu

botanicznego o opisanie jej wam.

Pęcherzykowata Utricularia fest

nadzwyczajng. rofling, lowigeg ry-.

by. Jest ona rośliną morską, od-

żywiającą się #żyjątkami zwierzę-

cemi, Nastawia ona pęcherzyko-

watą sieć na swe ofiary. Male

 

owadów, by je potem udusić na śmie

Czy macie w swym domu ro-

ślinę przepowiadającą zmiany

Są bowiem ta-

L_

ODOBNE; JAK LUDZIE"

omo, że niektóre nasze piękne
kwiaty rosnące w oranżerjach wyciągają

vch ofiar=
-wyssaw-

Zarlo-
  

dia pochwycenia

h ostatnią kroplę krwi.
czne podstępne rośliny, piękne jak syreny a jed-

nak nie mające żadnych zasad i okrutne.
o roślinach, aby się zajmowały

łowieniem ryb, albo odżywiały się kawałkami mięsa, kur-
czące się w agonii za najmniejszem dotknięciem ręki ludz-

Ą co mówić o t$th rozbójnikach roślinnych, leniwych
kosztem swych towarzyszy :0

tych wojownikach roślinnych, uzbrqjonyęh w zapasy gazu

okowała .w odosobnieniu z po-
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TÓRE SĄ WAMPIRAMI

I MORDECAMI .

Nadzwyczajne fakta.o kwiatach i innych roślinnych orgmiizmgch, kió- -

re zabijają, kradną, chodzą, przyjmująpo-

doznaje straszliwych męczarni wobecności ludzi na widok którychkurczą się jej liście 1 opuszczająbezsilnie ku dołowi. Liść mimozydotknięty choćby w jednym punk-cie zawiera się na całej długości,drgając boleśnie na skutek dot-knięcia ręką ludzką.Rośliny podobnie jak stworzenia żyjące potrzebująsnu. Nie-które śpią we dnie, inne w nocy.Niektóre zmieniają swóje «zwycza-je wypoczynku na skutek światłasztucznego.Roślina zwana Oaxalis zasypiao każdej porze dnia, kiedy uczuwapotrzebę snu, podczas gdy w nocykwitnie całą pełnią swej siły i dla-tego często jest nazywana "księ-życowym kwiatem" albo nocnymklubem, który zamienia noc nadzień.Wpośród niezwykłych roślinmożna zauważyć jedną, która do-konywuje tajemniczych  rytmicz-nych ruchów jakby wysyłała wla-domości w nieznanym kluczu i ro-

    

Rycina powyższa przedstawia dwie nadzwyczajne rośli-ny, obdarzone niemal ludzkiemi właściwościami. U góryprzedstawiony jest gatunek rośliny Oaxalis, która śpi. Naprawo przedstawiona Jest roślina zbudzona ze sn, zagna lewo w stanie snu. U dołu w półkolu rycina przedsta-wia'roślinę, która wzdryga się za dotknięciem jej przez (człowieka. Rycina na lewo przedstawia roślinę w chwiligdy się skurczyłaz powodu wzdrygnięcia, na prawo uspo-kojoną po chwilowem wstrząśnięciu.
stworzonka wodne widząc te bez-płeczne pęcherzykowate kryjów-ki znajdujące się pod wodą chro-nigc się przed większemi wrogamiwpływają w środek swych siecipęcherzykowatych, ale wkrótcesię przekonywują, że wpadły z pa-telni(na ogień, Uszły przed nie-
pewnx'm nieprzyjacielem a wpadły

w objęcia rzeczywistego wroga.

Drzwi pęcherzykowatej sieci za-

mykają się natychmiast za niemi

1 nie otwiergją się dopóki ofiary

mie zging z powodu braku ruchu

I pożywienia, Roślina potem tra-

wi powoli zwłoki ryby przez roz-
kładanie jej ciała. «

Jak okrutnemi są niektóre rośli»

ny, trudno uwierzyć. Z drugiej

strony niektóre rośliny są zaś tak

niezwykle wraźliwe, że doznają

męczarni przez zwykłe ich dot-

Knięcie. Cierpią one straszliwie,

A nawet wydają jęki przedśmiert-

ne. Jedna z tych roślin nazywa

się Mimosa Pudica. Roślina ta,

   

élina' ta została nazwana "Tele-

grafem." Podczas dnia liście tej

rośliny odstają od łodygi pod kz-
tem prawie prostym, Z nadej
elem wieczoru liście jej opadają w
dół 1 zajmują położenie prawie
równoległe z łodygą. Niektóre z
tych liści myimują. fantastyczne

kształty, ale wszystkie wykony-

wują pewien rytmiczny ruch jak»

by zajęte były przesyłaniem wla-

domości telegraficznej.

Są także rośliny dustelele 1 roz-

bójhicy, typowi "roślinni bandy-

ci", Są także leniwe, aby praco-

wać, więc starają się żyć kosz-

tem drugich. Djabelska nić, albo

Cascuta jak się-z łacińskiego na-

zywa należy do tej klasy. Są je-

szcze inne, „które żyją wprost na

organiźmie drugich roślin i te na-

zywają się pasożytami. Rosną one

pozornie jak krzew winny, owija-

jąc się około drugiego krzewu lub

pnfa innej rośliny, dusząc ją czę-

sto na śmierć. ina. nazwis-
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Sundew jest rośliną odżywia»

jące się przeważnie owadami
przywabionemi kroplami. sto-

dyczy umieszczonemi w zdrg=

dliwych liściach, nagle się zwi
jających po dotknięciu powie»

rzohni liścia i więzących swą

ofiarę na $mierć,

kiem Liana jest "du-

sicielem" wljącym się około pnia

drugiego drzewa dopóty, dopóki

dusząc na swej drodze konary

nie wydostanie się na powierzchnię

krzewa, lub krzew po którym się

wspięła do góry.

"Zgubiony Knykć" jest także ro-

śliną pasożytną. Powstaje z na-

sion, które pozostawiły ptaki w

nierównościach kory drzewa. Na-

słona te znalazłszy dostateczną

ilość wilgości puszczają korzenie l
przytwierdzają się do drzewa na

które zostały przyniesione. "Zgu-

biony Knykć" jest jednak tak pię-

knym okazem rośliny-pasożyta, że

niu się wybacza jego pasożytniczy

sposób bytowania. "W wielkich la-

sach, podzwrotnikowych i dźun-

glach, gdzie roślinność jest nie-

zmiernie bujna, pomiędzy roślina-

mi zachodzi wiele morderstw w

walce o zdobycie potrzebnej ilości

światła. Jedne wspierają się na

drugich, by mogły uzyskać moż-

ność przedostania się ponad szczy

ty drugich dla zdobycia potrzeb-

nej im ilości promieni słonecz-

nych. I w tym wypadku znajduje

zastosowanie pewnik, że zwycię-

żająstylko najsilniejsze gatunki.

Niektóre rośliny są nawet uz-

brojone. Posiadają one ostre brze-

gi podobne do ostrza brzytwy. I

jeżeli dotykacie brzegu tych liści,

bądźcie ostrożni, bo możecie się
skaleczyć jak świeżo wyostrzoną

brzytwą. *

Jedną z bardziej dobrodusz-

nych roślin jest tak zwane słodkie
straszydło. Ten olbrzym-roélina

dochodzi do 130 stóp wysokości.

Pochodzi ona z Meksyku i jej na-

zwisko łacińskie brzmi Monstrea

Deliciosa. Jest to rzeczywiście dziw

nie wyglądająca roślina przypomi-

nająca olbrzymie lilje i posiadają-

ca słodkie owoce, które smakują

jak mieszanina bananów i anana-

sów, Jeżeli sobie można wyobrazić

skombinowany smak tych ob

dwóch. Jej wielkie liście przypo-

minalg wygląd olbrzymich ręka-

wówz dość długiemi okrąglemi ot

worami na swej powierzchni, dla

puszczania światła i powietrza do

dolnych części liści.

Niektóre rośliny posiadają jako

broń zaczepną lub odporną gaz

trujący. Roślina z gatunkugJim-

son wydaje nieznośny odór. Nie-

które zaś rośliny poprostu chloro-
formują owady, które dostaną się

w ich liście w poszukiwaniu za sło-

dyczami, Z komórek umieszczo-

nych pośród liści wypuszczają one

krople trucizny zmuszając owady

     

  

   

  

",do upadku na ziemię lub znajdują-

cą się obok rośliny wodę.:

Jest także roślina przepowiada»

jąca zmiany atmosferyczne. Pra-

wdziwy prorok od pogody. Nazy-

wa slg Abrus Precaurius i może

przepowiadaćcyklony, huragany i

różnego rodzaju nadchodzące bu- '"

rze. Sposób układania i ruchy I-

ści mają być sposobem przepowia-,

dania zmian atmosferyezflych. Li-

ście jej mają być niezwykle.czułe ,

na wszystkie zmłany temperatury.

Nieskończośa ilość gatunków ro

ślin posiadających w sposób zadzi.

wiający pewne właściwości stwo-

rzeń ludzkich wypełnia wielkie

ogrody botaniczne w większych

miastach świata, Znajdują się

tam rośliny,: które odpowiadają

różnym typom charakterów ludz- al"
kich.

Piękne 1 brzydkie, grzeczne 1

krnąbrne, łagodne i- podstępne,

zwodnicze . i zdradzieckie, które .-

kradną, mordują, oszukują, żenią

się między sobą, wychowują poko-

lenia, rośliny łowią owady w puła-

pki i torturują je.' Jednem słowem

znajdziecie tam rośliny mocne I

słabe, pożyteczne 1 szkodliwe,

srogle 1 dobroduszne.
Copyright 3008-27;the
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Prezydent republiki  pofbdniowo-amerykatiskie} :Venezueli na
destal w prezencie generalowi Pershingowi szablę, byłą własność
zenctała Jose Antonio Paez, k
uli odegrał tę samą rolę, co

Zjednoczonych.. Gło

 

tory w historji republiki Vene-
Waszyngton w dziejach Stanow

wny urzędnik Stanu jest na

 
naszej rycinie przedstawiony ze szpodą ja miłość

' zaznaczyć, że gadanie to jest
; mocrto pr adyby

 
PIERRE MILLE

«
/
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- Zapewniam pana, ze to nie- |
ggrawda - mówił do mnie pew-
nego dnia Miller -- jakobym ja |
był mijnieszczęśliwszym w mi-
łości z całego drugiego pułku
piechoty kolonjalnej. To niepra-
wda!
- To Barnaveux wyrobił mi
taką reputację - mówi! po ,

chwili dalej. - To on |
da wszystkim, że nie umiem roz- | .
mawiać 7 kobietemi. że nie u-
miem wyszukać sobie odpowied-
niej, że zawsze wybór mój pada
na taką, która już kim innym |
jest zajeta i dlatego odrzuca mo-

Muszę z naciskiem

  

  

 

 

 
GABRJEL D'ANNUNZIO

DELFIN

Na pobrzeżu wwzywano go
Delfinem. Przezwisko to bar-
dzo doń pasowało: w wodzie zu-
pełnie -przypominał _bowiem
zwinnego. silnego delfina o krzy
wym grzbiecie i wielkidj gło-
wie, -Warto obserwować go.
gdy skakał do wody ze skał de'
Forroni: wy
kiś wielki ptak morski, zranio-
ny w skrzydło. Ale może naj-
piękniejszym był na łodzi, pod-
czas gdy umiał wokoło dusz
ny siroccoi tiga igi czerwo-

 

   

   

nym Zugielkiem, a rycząca wo-
kół burza chciała pochłonąć
śmiałego żeglarza, -Wtenczas
był najpiękniejszym.

Nie miał ani ojca. ani matki.

 

przychodząc na
jesienną.
poźario

Matkę stracił,
świat, w ciemną
Ojca pozarło mu morze
wo pewnego strasznego wieczo-
ru gdy libeccio :libeccio -p'dn.
zach, wiatr) ryczał, jak sto wil.
ków, a niebo było koloru krwi
Odtąd bezmiar wody miał dla
nieg'u dziwny urok .Stuchalszu-

mu fal. jak glosu kogos bligkie-

go, kochanego. Rozmawiał z

morzem tak, jak niegdyś roz

mawiał z ojcem z wybuchami

miłości, z dziecięcą serdecznoś

cią. - On śpi tam w morzu -

poumdzml raz do Zarry o ojcu
am pójdę. On czeka na
Wn-m - żena mnie cze-

„ Widziałem go wczoraj
- Widziałeś go? - spytała

zaciekawiona dziewczyna
- Tak, Około delle Seppie.

Morze było spokojne, jak oliwa

Wyjrzał powoli z wody i pa

trzał na mnie długo, -
poczułu: dreszcz strachu

noc

   

 

  

 

Zarra co wieczór oczekiwa»

ta na powrót Delfina, kiedy nie-

bor pociemniało za la Majella, a

woda przybierała tu i owdzie

fiotkowe przebłyski. - Hen w

oddali pojawiały się barki ry

backie... Ale łódź Delfina: była

już blisko. Leciała naprzód jak

strzała z czerwonym żagielkiem,
pełnym włatru, którym była mi-

łość. Chłopak stał wyprostowa
ny, jak kolumna granitu...

- Cóż - witała go Zarra -

dobry był połów?

Opowiadał jej Mewy unosi-

ty się stadami około skał, krzy-

crc przeraźliwie. Po rzeżu

rozchodziłysię nawoływania Ty-

baków i ostry zapach morza.

Zapach ten upajał zakochanych.

Czasem godzinami wpatrywali

się sobie w oczy, Ona, siedząca

na skraju łodzi, on rozciągnięty

u jej stop. A fala plyngla i spie-

wała dla nich, tylko dla nich,

zielona fala, podobna do olbrzyT

miej łąki w maju, kolysanej

wiatrem. -
- Masz dziś dziwne oczy,

Zarro, -- westchnął raz Delfin,
- przysiągłbym, weś jest jedną
z tych rusałek, które spotykają
marynarze na .pelnem _morzu,
daleko, daleko i które są nawpół
kobietami a nawpół rybami. A
gdy śpiewają słodko, łodzie roz-
bijaja sig 0 skały... A one mają
włosy żywe, jak węże... Którego
dnia staniesz się jeszcze taką
syreną, a ja, oczarowany, sko-

za tobą w wodę. .
Szalonyś - rzuciła, śmie-

jąc się i głaszcząc go po włosach,
podczas gdy on drżał i jej stóp,

jak zakuty w kajdany lampart.

Fala pachniała piękniej, niż

"kiedykolwiek.

Raz, w lipcu, o świcie przyje-

chała i Zarra na połów. W mle-

gznym powietrzu czuć było o-

 

   

vglądał wtedy jak ja. A

| mienia

|

w opatrznie,

|

| nie namiętnie

 

1
_
_
_

rzeźwiającą _świeżość poranku.

Całe pobrzeże było przesłonięte

mglami. Nagle pierwszy pro-

mień słońca przebił je.

| ta strzała jakiegoś bóstwa, a za

| nia sypnęła się setka innych, ró-

iwme iskrzących szal, -IŚpiąc
szkarłatem, fioletem, różowemi

plamami
się błękitem w opurach

mgie!, które, jakby rozpędzone
podmuchem wiatru, powoli roz-
wiały się. I słońce zabłysło, po-
dobne do wielkiego. krwawego

|. oka
rzem koloru pawiego
- Patrz - zawołała nagle

Zarra do Delfina - patrz na te
bia'e domki jakie śliczne. jakie
malutkie.. Podobne do domku
kupca Gnese z Natale,

Delfin milczał, Patrzył upór.
czywie i bezmyślnie na okrągłe
kork e się po błękitnej
powierzchni..
- Pięknego synka ma Gnese.

co Zwrro? - rzekł wreszcie z
lekko ironicznym odcieniem gło-
su. wpatrując się w dziewczynę
oczami psa morskiego.
- Tak, o tak - zawołała nie-

goniąc oczami za
srebrnym stadem mew.
- Tak, tak. A jaki piękny

nosi ubiór. Pióropusz na głowie
"I arpade..

ynek kupća widocz-
pragnął rozstać

| się z życiem Gdy przechodziła
Zarra, zawsze rzucał jej jakieś

| słówko uprzejme, zakręcając z
kokieterją jasne wąsiki. Ona

1 uśmiechała sig do niego.
- Krewjest czerwona - ma

wiał Delfin ponuro...
Y jednego z ostatnich wieczo-

rówlipeprzekonał się naocznie,
że krew jest czerwona.

Słońce zachodziło wśród ogni-
stych chmur. Upał był okrop-
ny. Od czasu do czasu wiN si.

| rocco, którego podmuchy zdały
się ognistemi językami płomie-
ni. Morze szemrało i pieniło się
po brzegach. A wsercu biedne-
go Delfina alała burza. W
tem sercu, mocnem, jak granit
skalny a obszernem jak morze..
Czuł nienawiść i miłość. Fiok
kowa fala przyciągała go magne-
tycznie, bezlitośnie. Ale zda-
wało mu się, że nawet w niej
nie zazna spokoju, jeśli nie wy-
kona vendetty.
- Ach Zarra, Zarra,

Zarrę mu odebrano.
Przysłuchiwał się szumowi fa-

li i oddycjłał zapachem smoły.
Ona nie miała odwagi odezwać
się słówkiem; siedziała
choma jak statua i milcząca.
- Biedna łódeczko moja -

szepną@iwreszcie Delfin, głasz-
cząc czarne deski, które prze-
trwały z nim tyle burz i zawie-
ruch, W oczach zalśniły mu
łzy i rozpłakał się, jak dziecko.
- Dowidzenia Zarro, odcho-

dzę...
Pocałował ją w usta Potem

puścił się pędem po" wybrzeżu,
| w stronę komory celnej. Krew
wrzała mu w żyłach. Ujrzaw
szy rywala swego, rzucił się na
niego, jak wściekła tygrysica i
powalił go nożem na ziemię, nim
nieszczęśnik zdołał wydać głos.

Potem, widząc zbiegający się
tłum, skoczył w morze, zniknął,
znów się pojawił, walcząc z wo
dą z nadłudzkim wysiłkiem, Wi-
działem go jeszcze daleko, dale-

! ko, wynurzajacego sig i nurku-
jącego, jak delfin... '
Na wybrześu szumiał sirocco

i rozlegały się bolesne krzyki
i ojca ofiary.

 

pomarańczowemi
  

 

Piękny

   

nawet
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jak zło- |

ponad falującem lekko tno- |

SĄo

Barnaveaux był tu, zarazbym
| mu wykazał że przesadza!
<ztą jest u nas w pułku jeszcze
ktoś inny, kto ma stanowczo je-

| szcze mniej szczęścia ode mnie
w tych sprawach, Nazywa się

W Cascanieres. Temu to się zda»
rzyła raz naprawdę bardzo przy- |

| kra rzecz!

  

Ten Cascanieres jest to mały
| góral, suchy brunet. smukły jak
szpilka, |Ma duże oczy, koloru
steli, które emują wzrok
każdego mężczyz cóż dopie- |

| ro łagodne spojrzenie kobiety. |
1 pomyśleć, że ten człowiek

doznał przykrego zawodu, jed-
| nego z tych zawodów, o których |
nie mówi się chętnie! -Wydało
mi się to wprost nieprawdopo-

; dobnem. Wkońcu wpadł mi do

‘mwy szczęśliwy pomysł zwie›

|
|

  

|

|
z |

rzyć mu się poprostu, że uważam |
to za wręcz niemożliwe, by mo- |
gło spotkać go niepowodzenie. o

Oswiad-
1. widoet- |

| nem zadowoleniem; uśmiechnął |
| sig. L
- A jednak to prawda rzekię

- co prawda sam byłem sobie
winien. Było to na Madagaska-
rze. Posłano mię tam wówczas

łuku komendaqu posterunku,

 

którem mówił Miller

| czenie moje przyjął

 

z

złożonego z 18 żolnier tubyl-

ców, położonego w okolicy Be-

latitza, Jest tam podobno zło-

to - być gore. Za to niema tam

chleba, niema ryżu, słowem nie-

ma jedzenia; oprócz olbrzymich

palmowców, które zapewne po-

dobałyby się panu, we mnie je»

'Ilnnk budziły odrazę nie in-
nego tam nie rosło; te palmow-

| ce podobne są wszystkie do sie-
i bie, mają liście tak twarde, jak»

1
|

  

 

gdyby zrobione były z cynku.

Trzeba przyznać, że gdyby
nie przewodnicy Sakhabaws
umarlibyśmy z głodu po drodze.

Ich kobiety były rosłe, nosiły
włosy splecione. iękne by
wich dzikości krył się jakiś spe
cjalny urok. Zachowują długo
piękność, gdyż praca ich nie ni-
szczy, nie uprewiają ziemi. Ich
jedyne zajęcie to wycieczki do
lasu po owoce, z pędzą
wódkę Czasami kradną też by-
dło.

Kiedy w Belatitza obchodzo-
no jakieś uroczyste święto, pito
dużo wódki i zabijano na rynku
wsi wielkiego wołu uderzeniami
drągów, męcząc go przytem nie-
miłosierńie. Potem odcinano
mu głowę i czaszkę wraz z ro-
gami zatykano na palu. Wtedy
misjonarz protestancki mówił
im, kiwając głową: Jesteściepo
ganami! Czcicie Baala!

jonarz był komiczny
człowiek. Sam by} tubylcem i
nie rozstawał się ani na, chwilę
ze swą biblią i z dużym kapelu-
szem ze słomy ryżowej, na któ-

  

   

  

 

ramu
| dotąd: jednego z obowiązków na-

MOC ZŁA

ry nałożył dla dotlania sobie por
wagi czarną wstęgę.
W niedzielę z okazji odpra-

wiania mszy i wygłoszenia kaza»
nia naciągał jakieś sp@dnie i sta-
rą marynarkę. Z jakiej okolicy
pochodzi - nie wiem, pewnego
dnia spad! do Belatitzn, jak z
nieba. :Mieszkańcychcieli go za-
bić, ale on rzekł im ługodnie:
Runa Dusza moja zostanie z

%
Nie chciał powiedzieć niczego

złośliwego. siowa te miały po
prostu oznaczać, że przebaczy
im swe meczeństwo. Ale kra-
jowcy wzięli rzecz dosłownie.
- i dusza tego, którego

chcemy zabić zostanie z nami
toz pewnością chyba nie w przy-
aznych zamiarach; lecz po to.
by sprowadzać na nas choroby !
przeszkadzać nam w kradzieży
bydła. |

Oto dlacz poczciwy -Bat. |
simba nie został męczennikiem

Był to człowiek bardzo świę-
tobliwy. Jednego razu zwierzał |

że czarownicy miejsco-
wi są to bardzo przewrotni lu-
dzie: śpią na grobach i wywo- |
lupa z nich duchy, które
nocami w jego pokoju
przyta
biblji na. dowód, że jest to rzecz
całkiem naturalna i wiarogodna

Pytałem go raz, dlaczego się
nie żeni:

      

 

  

mi. się,

1 zaraz

 

Jesteś przecież kapłanem.
aw cy kapłani na Madagas-
karze są żonaci,

Odpowiedzia! poważnie:

- Th a, nie

 

łożonych na ludzkość. Jedyną o-
soby, któraby mi tu odpowiada
ła jest pewna czcigodna wdowa,
istota doprawdy doskonała, alę
©óż, chwila odpowiednia jeszcze
nie nadeszła
Od czasu tej rozmowy przy-

wladatem się uważniej wdowie
Ratsoou'ji i doszedłem wkrótce
do przekonania, że istotnie jest
niebrzydka. Trzeba było ją wi-
dzieć, jak szła przez wieś! Jak
wszystkie wdowy na Madagas-
karze nie nosiła włosów splecio-
nych lecz rozpuszczała je wolno
naj ramiona, ponad naszyjnikiem
z. wielkich pereł.
We wsi nikt z nią nie rozma-

wiał, żyła samotnie, w odosob-
nieniu; wieczorami nie wycho-
dziła do lasku, jak inne kobiety.

Ale ta kobieta unikała męż-
» mężczyźni jej. Nawet

misjonarz Batsimba stronił od
niej, rozmawiał z nią tylko cza-
sami z daleka i mówił jej wtedy
„siostro". Zawsze miała minę
smutną i jakby trochę złośliwą.
Pewnego dnia przyszła mi do

głowy myśl, że ta kobieta stwo-
rzona jest dla mnie, Na Madaga
skarze kobieta cnotliwa !-Dopraw
dy. to rzadkie bogactwo, rzadki
okaz. Sporządziłem naszyjnik z
50-centimowych monet naniza-
nych na drucik miedziany i da-
tem go jej i o ile pan sobie przy-
pomina, jest to u Sakhalanów
najwspanialszy podarek, jaki da
się pomyśleć.

Przyjęła go z pewnem zdz
wieniem: zwuważyłem, jak
piersi, te piers

   

  
 

 

 

  

  

  
ej

które podziwia-
łem, lekko drżały, niby skrzydła

 

ptaka, mającego lada chwila
wzlecieć. . wziąłem z jej rąk na-
szyjnik i sam jej na szyji powie
siłem. Nie broniła się. Miałem
wrażenie, że lada chwila rozpła-
cze się ,z nadmiaru szczęścia i

  

 byłem rad, uprzytomniając so-

|

bie, że jest to właśnie ta dumóa
kobieta, która nie chciała z ni-
kim rozmawiać. U

Pomyślałem wtedy: Dobrze
być dowódcą! Jestem tu królem,
rozdzielam łaski,

Właśnie miałem zostać naj-
szczęśliwszym z ludzi, gdy wy-
rwała mi się z ramion! Skoczyła
na równe nogi, z wyciągniętemi
jak tygrysica naprzód pazurami.
szcze

 

chwili.z jej zwierzęcych szczęk,
Przytem, czy pan uwierzy, śmia
la się! Alegjak się śmiała!! Zda-
wało się, że od lat czekała na tę
chwilę
W takiej chwili ogarnia me

czyznę wściekłość, traci zupełnie
panowanie nad sobą

Ale wyrwała mi się przeciez
z rąk, wypadła z chaty i ucieka»
ła wrzeszcząc: Ho afaka tram-
bony... ho afaka trembony!

A przechodnie zabiegali mi cią
gle drogę, przeszkadzając mi w

| biegu. Zauważyłem również
zachowywali się w tej chwili wo
bec mnie, jak wobec kogoś, ko-
go należy unikać, juk wobec za-

  

#

StraszA | powietrzonego!
Wpadła wkońcu do domu bat-

mi parę UStępów Z | simby

Gdy wszedłem, klęczała przed

murzyńskim klechą, a on trzy-

mał jedną rękę na jej głowie,

; na piersi i miał minę wnie

ętą jak ktoś, kto osiągnął

wszystko, co mu życie dać może.

mię ujrzał, zrobił ming

trochę urażoną, i zapominając o

angielsko-francuskim żargonie,

którym posługiwał się w rozmo-

wie ze mną, zawołał:

- Afaka trambony.

trambony!

Omal nie zatłukłem tego psa

na śmierć.

Miał jednak minę tak pewną

siebie, było w niej tyle przeko-

nania, że to, co zaszło, stać się

musiało, że wprawiło mię to w

giębokie zdumienie; ręce opadły

mi wzdłuż ciała i stałem tak

przed nim, jak żołnierz przed

zwierzchnikiem.

- Jej los spełnił się - ode-

zwał się w końcu w zrozumiałym

dla mnie języku. %

Straciłom sporo czasu, nim

zrozumiałem, o co właściwie cho

dzi. +

Mąż Ratrona'y złamał ręke,

gdy chciał wydobyć z dżungli

plaster miodu, Wranie powsta-

in. gangrena i umagi wskutek

niej. Wobec tego pierwszy męż-

na, któryby zbliżył się do

. mial uledz temu samemu

losow to pewne. Dlatego nikt

nie ośmielił się zbliżyć do niej,

nawet ów klecha.

- A teraz - mówił z miną

głęboko zadowolonego - będzie

już mogła zostać moją żoną.

Gdybym nie obawiał sig zem-

sty tej bandy dzikusów, byłbym

go zabił bez wahania.

- Idjoto jeden, ona była mo-

ją! Rozumiesz?

- Nie szkodzi - odparł - to

nie szkodzi,

spełniony!

- Oto moja historja - za-

kończył Cascanieres. - Jak pan

widzi, nie było w tem mojej wi-

ny. Ale co gorsza, musiałem zre

zygnować z komendy i wrócić do

swego macierzystego oddziału-

gdyż we wsi nikt nie chciał do

mnie mówić, nawet moi podwład

ni: Trudno - od tej chwili przy-

nosiłem nieszczęście!

  

afaka

  

 

Kilka

 

   

&
domów na wyspie Governors, w pobliżu Nowego Yorku, spłonęło doszczętnie, zanim żonie››

rzom udało się ogień umiejscowić Na fotografji widzimy, co zdołano wynieść z płonących domów «

 

ąc biae, silne zęby, kto- |

re zdawały się wychodzić w tej |

 

grzech nie został.

 

  

mmol mg fone rapes Boren Hean z pan-
na Virginią Ireland w Pine Valle

 

N. J. Młoda para udała się
się w podróż poślubną neroplanem. Jakże inaczej być mogłoby.

 
 

| P. BALDAGNE

Wdowie Zamówienie

 

Ilekroć razy Germaine de Mon

tete wstępowała do modnego sa-

lonu Charmy, zbiegały się do

niej wszystkie sprzedawczynie,

bo madame Germaine była ich

pożądaną klijentką i przyjaciół,

ką, Wydawała rocznie-na tonie-'
ty 80 do 100 tys. fr., więc ją w
zakładzie radzi widzieli,. Prócz,
tego. nigdy nie zapominała, że
sama kiedyś była manekinem.

Dziś zwłaszcza wszystkie były
zachwycone odwiedzinami piek-
nej Germainy i trochę ze współ-
czucia, trochę z ciekawości za-
rzuciły ja pytaniami.
M-me Germaine przed trzema

dniami owdowiała. Arnost Tour-
nute, posiadacz wielkiego zakła-
du przemysłowego, bardzo boga-
ty przyjaciel m-me Germainy,
który jąjako młoda pantę uwiel
biał i zarzucał cennemi upomin-
kami, zmarł w wieku lat
dziesięciu na zapalenie płuc, Czy
pamiętał o niej? Czy też pozo-
stawił ją bez wszelkiej podpory
na niepewną przyszłość?

Personel zakładu Charmy był
tem wszystkiem niesłychanie za

ciekawiony.

- Jak wam mówię, dzieci, za-

chował się wobec mnie niegod-

 

  

  

nie.

- Ktobyto był pomyślał ? Nic

ci nie zapisał? Czyż rzeczywiś-

cie?

- To niepodobna, Tournure

tak cię uwielbiał.

- Łajdak był, nikczemnik!-

Madame de Montete, spąsowiała

cała z gniewu:

- Może chociaż cokolwiek?

Może jaką drobnostkę, chociaż

tyle, abyś mogła zacząć nowyży

wot? +

- Nic, słyszycie. Zgoła nie.

Jakby go wcale nie było. Po

tem wszystkiem, com dla niego

zrobiła, niezapominajcie, jaki to

był mężczyzna, ten Tournure.

Dawał mi wprawdzie wszystko

com chciała, ale jaki był tłusty...

jaki stary, a jakie miał urosz-

czenia...

Madame Germaine rozpalała

(lg w swem nguryczemu JeSZ-

cze więcej.

- Nie chodzi mi o miłość sta-

rego burżuja, Naprawdę nie, tyl-

ko lituję się nad samą sobą, żem

go nie wywodziła w pole. Byłam

najwną.. aczkolwiek zupełnie

wierną mu nie byłam, Ale gdy-

bym wiedziała...

- Więc naprawdę nic ci nie

zapisał?

Nic... Pawel, wy go prze.

cież znacie? Rozkoszny chłopak.

Bardzo zakochany i uczynny, do

bry... Tak to jest zawsze, naj-

godniejsi ludzie nie mają zazwy

czaj ani grosza; wypytywał się.

Znalazł się ostatni testament, w

którym madame Tournure zosta

la uniwersalną spadkobierczy-

nią. Odziedziczy wszystko, a

przytem jest sama bogata, jak

on: Nosi toalety po tysiąc fran-

ków. Ostatni testament był pi-

sany przed trzema laty. Już wte-

dy jednak myśmy się dobrze zna

Ti... Mówię wam, że to jest ha-

niebne!

Młode dziewczęta ujawniały

serdeczne współczucie swej przy

jaciółce. Taka piękna dama, ta-

ka wesoła, a taka pokrzywdzo-

na.

Co teraz poczme’
- Co poczne? zobaczycie. -

I madame de Montete wyprosto-
wała się, zmienild zagniewany
wygląd i zaczęła mówić:
- Sporządzę sobie nową toa-

letę. Nie pozostaje mi nic ine
nego. Przecież jestem jeszcze
młoda. Uszyjcie mi trzy suknie!
Jedną z bladogranatowego per-
lowego tiulu, potem elegancką
toaletę wieczorowa, .ordobiong
motywami z haftowanych różo-
wych i czerwonych róż i trzecią

 

 

z ślazowej barwy crepe de chinu.
Potem bardzo ładnypłaszcz wie-
czorowyz szerokiem obramowa-
niem sobolowem i ze złotym haf-
tem Ładnieby wyglądało, żeby
madame de Montete z racji ta-
kiego idjoty zmarniała i oczy so
bie wypłakała,

£00

Madame Germain de Monte-
te miała się po dwóch dniach
stawić do miary. Przyszła o dwie
godziny wcześniej, niż było u.
mówione. «

- Nie zaczęłyście pewnie je-
szcze moich toalet?
- Ale cóż znowu...

da gotowe.

- Musicie je jakoś inaczej
zużytkować. Zamówię sobie coś
Innego.

J z uprzejmym wvrazem twa-

rzy dodała:

- Przychodzę prosto od no-

tarjusza... od notarjusza pana

Tournura Wezwał mnie dziś do

siebie. Znalazł się drugi później -

szy testament, Biedak... Skrzyw

dziłam go. Nie okazał się zbyt

wspaniałomyślny,.ale jednak za-

pisał mi 300,000 franków. Nie

jestto zbyt wiele, ale w każdym

razie z tem wyżyjemy przez rok,

zwłaszcza jeżeli Paweł będzie

mniej pieniędzy przegrywałw

klubie. Bądź co bądź, nie mogę

na siebie wJożyć czerwonej suk.

ni i strojnego wieczorowego .pla-

szeża, Uszyjcie mi fioletową toa-

letę haftowaną tą sama barwą.

Na miejsce dekoltu, coś bardziej

poważnego, w czarnej barwie z

koronkami i perlowemi motywa-

mi, Płaszcz wieczorowy... konie-

cznie mi potrzebny. Dajcie mi

kołnierz skgnksow

Zaraz bę-

 

Nazajutrz wczesnym rankiem
zadzwonił telefon w zakładzie
Charmy. Germaina de Montete
była przy telefonie, Poraz drugi
odwołała swoje zamówienie.

-- Nie róbcie ani jednego ście
gu. przyjdę do was.

Przyszła cała w czerni, zasło-
nięta czarnym welonem z krepy.
Była, że tak powiem, nie do po-
zmania, Gloy zgasly, ruchy omdle
wające.
Wszystkie panny sklepowe o-

bległy ją. Jedna zdobyła się na
pytanie:
- Czy się co stało panu Paw-

łowi?
- Co mi tam do pana Pawła

Wyrzuciłam tego pana Pawła...
Moja świadomość czyni mi mę-
czące wyrzuty, gdy wspomnę,
żem tak szlachetnego i dobrego
męża, jakim był mój Arnost o-
kłamywała. Dzieci, gdybyście
wiedziały jaką nowinę wam przy
noszę. Wczoraj wieczorem zna-
lazł się trzeci testament... testa-
ment, który napisał teraz, przed
dwoma miesiącami. Przed dwo-
ma miesiącami! Przypominam
Robie. Było to akurat po małej
podróży, jaką zrobiłam z Arno-
stem, Mój dobry, drogi przyja-
ciel! Spędziliśmy kilka dni w
Brukseli. Sama nie wiem jak się
to stało, że się wywnętrzył, że
prey mym boku odmlodnial, o-
krzept Jednem słowem, zapisał
mi cały swój majątek. Notar-
jusz mnie objaśnił, że jestto o-
statni testament, ważny. Tour-
nure postąpił sprawiedliwie, Wie
dział, drogi zmarły, jak go ko-
chałam, Gdy przyszłam do no-
tarjusza, paliły mi ramiona jas-
ne suknie i zaraz postanowiłam
pogrążyć się w smutku. Moje
czarne szaty są źle zrobione, wy.
gladam w nich jak w worku, nie
moge sie nigdzie pokazać, wlęc

prędko bardzo predko do ju-
tra... zróbcie mi toaletę Zalob:
nas. ale szyk. Coś niezwykłego,
Niech każdy widzi, jak wielki
smutek mnie pożera, Oczywxścle

  

 z długim welonem,

 z  
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. SKRZYNSKIECO D0 AMERYKI

UGODK POLSKO-ŻYDOWSKA JEST DZIEŁEM ALEKSAN-

DRASKRZYNSKIEGO

   

W dniu 12-ym lipea w. tute}
szym dzienniku "THE NEW
YORK TIMES" pojawił się ar-
tykuł p. Frederick'a Cunliffe-
Owen'a o polskim ministrze
spraw zagranicznych Aleksan-
drze Skrzyńskim i ugodzie pol-
sko-zydowskiej, Artykuł ten w
skróceniu brzmi jak następuje:

Przed samym swym wyjeze
dem z Warszawy polski minie
ster spraw zagranicznych p. Al.
Skrzyński, który pojutrze przy-
będzie do New Yorku, doprowa-
dził do pożądanego skutku per-
truktacje prowadzone w ciągu
miesląca, czy sześciu tygodni z
żydowskim! członkami -sejmu
polskiego, dr. Relch'em 1 dr.
Thon'em, którzy, choć są przy-
wódcam! sjonistów, zostal! upo-
waźnieni przez całą żydowską
ludność kraju do reprezentowa-
nia jej w rokowaniach z reg-
dem. Pertraktacje zakończyły
się tak, że wszelkie wymierzone
przeciw mniejszości żydowskiej
prawa zniesiono 1 żądania Zy-
dów zupełnej równości zaspoko-
jono. W ten sposób polsko-ły-
dowskie nieporozumienie zaże-
gnano i od tej chwili przestały
one być tak wewnętrznym pro-
blematem kraju, jak 1 między-
narodowym.

Nie da się zaprzeczyć, że nie
stosowanie się władz tak cen-
tralnych jak 1 municypalnych
do zobowiązań, przyjętych przez
nową Rzeczpospolitą na Kon-
grosie Wersalskim, na mocy
których miała ona dać absolut-
ną równość wobec prawa mniej-
szościom narodowym, wśród
których Żydów jest przeszło
5,000,000, było powodem wielu
niesnasek wewnętrznych i zwra-
cało na 'sleble uwagę tak kliku
wielkich mocarstw jak | Ligi
Narodów.

Nie może być kwestji co do
tego, żo Polska przez swą opie-
szełość ponosiła straty zagrani-
cą na arenie politycznej, a jesz-
cse większe pod względem eko-
nomicznym i trwało to aż do
dnia, w którym przyznała równe
prawa swym żydowskim oby-
watelom.

Bez względu na to, jakie
wprzedzenie z tego powodu pa-
nowało do Polski wogóle, do jef
państwowości, do władz prowin-
efonalnych 1 miejskich - dziś
należy ono do przeszłości. Na-
leżycie upoważnieni do tego
reprezentanci żydowskiej ludno-
gol Rzeczypospolitej, posłowie
do sejmu Reich 1 Thon podpisa-
N formalną ugodę, omówioną i
zawartą z ministrem spraw za-
grantomych Al. Skrzyńskim,
na zasadzie której Żydzi otrzy-
mall wszystkie prawa obywatel-
gkie, oraz wszystkie swobody
wyznaniowe i przywileje oświa-
towe, jakich się domagali, a
oprócz tego zmniejszono wyso-
kie podatki jakimi obłożone
były „pewne gałęzie handlu i
przemysłu, znajdujące się wyłą-

ALEKSANDER SKRZYSSKI

 

zmem nie wolno będzie się kie-
rować przy mianowaniu urzęd-
njków, ani też w polityce.

Ugodę podpisał także Wład.
Grabski

Ugoda ta podpisaną została
nietylko przez p. Skrzyńskiego,
ale również przez p. Władysła-
wa Gr męża

miałą urazę, gdyż zmuszone z0-
stały przez Kongres Wersalski
do odstąpienia jej prowincji by-
łego Królestwa Pruskiego, za-
mieszkałych praez ludność pol.
ską, a tak bogatych w mineral-
ne zasoby, "

Odmienna sytuacja
Imperjum Brytyjskie, tak chę-

tne do obrony terytorjum fran-
cuskiego na wypadek najazdu
Niemiec, nie widziało powodu,
dla którego miałoby zmuszać
ludność do bronienia Francji,
gdyby ta uwikłała się w wojnę,
występując w obronte Polski,
czy też Rumunji, Serbji, Cze-
cho-Słowacji i państw tak zwa-
nej M. Ententy, Z powodu tej
sprawy tak zwany pakt gwaran-
cyjny pomiędzy Wielką Bryta-
nją i Francję nie mógł przyjść
do skutku, a pakt ten, nawet tu
w Ameryce uważano za najpo-
tężniejsze zabezpieczenie poko-
ju i środek zapobiegający po-
wtorzentu się okropności wiel.
kiej wojny. Kwestję tę wyjaś-
niono całkowicie na posiedzenik
paflamentu w Westminster i sta-
nowisko wobecniej zajęte przez
rząd brytyjski otrzymało apro-
batę zamorskich dominjów kró-
la Jerzego. Niektóre rządy
państw Małej Ententy nie posta-
dają cech trwałości 1 Wielka
Brytanja nie życzy sobie z ra-
cji porywczego kroku jednego z
tych mnfejszych krajów być
ponownie zapiątaną w europe}-
"ską. wojnę.

Ale od tego czasu w sytuacji
europejskiej _zaszły _poważne
zmiany. Przedewszystkiem takt
mlolstra Skrzyńskiego ! jego po-

 

   

 
stanu, który w ciągu ubiegłych
trzech lat był ministrem finan-
sów 1 premierem, oraz przez je-
go brata p. Stanisława Grab
sklego, który jest ministrem
oświaty i przywódcą Narodowej
Demokracji, stanowiącej stron
nictwo, dotychczas mocno za-
barwione antysemityzmem.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę,
że państwo polskie może się
dziś podchlubić 30,000,000 lud-
ności, z której dwie trzecie po-
Święca się bardzo popłatnemu
rolnictwu a reszta zatrudnioną
jest w przemysłach: naftowym,
górniczym i tkackim, jeżeli
uprzytomnimy soble, że pro-
wincje małopolskie dają około
pięć procent całej produkcji na-
fty na świecie, a miasto Łódź
jest centrem tkackiego przemy-
słu i handlu, rywalizującym co
do swego znaczenia z Mancze-
sterem-to zrozumiemy, jak wa-
źną sprawą jest zrobienie z ży-
dowskiej mniejszości narodo-
wej, odgrywającej tak wybitną

wielkim | kwitnącym
dziś handlu, zadowolonego i
przyjaznego dla państwa żywio-
tu
A jest jeszcze jeden Inny po-

wód tej mądrej 1 postępowej
zmiany stanowiska względem
Żydów, -do _przeprowadzenia
której p. Skrzyński przyczyni
się w tak znacznym stopniu i z
powodu której jego przyjazd do
Ameryki wzbudza szczególne za-
interesowanie. -Jeszcze klika
miesięcy temu kilka mocarstw,
a w szczególności Anglja 1 wie-
lu ludzi w jej olbrzymich, sa-
morządnych dominjach zamor-
skich, a także 1 w Stanach Zje-
dnoczonych uważało, że Polska
stol na przeszkodzie porozumie-
niu francusko-brytyjskiemu, po
nieważ Francja zobowiązała się
okazać Polsce pomoc zbrojng
na wypadek, gdyby ta wplgtang
została w jaką wojnę.  Anglja
chciała się zobowiązać do po-
śpleszenia Francji z pomocą,
gdyby jej terytorjum zostało za-
atakowane, tak jak to miało
miejsce w lecie roku 1914, ale
jednocześnie stawiała warunek,
że pomoc śwą gotowa okazać
tylko wtedy, gdy będzie chodzi-
ło o wojnę obronną, Fragcja zaś
kdlka lat temu zawarła w niepo-
trzebnym pośpiechu uciążliwy
dla siebie sojusz militarny za-
czepno-odporny z Polską, gwa-
rantując nietykalność teryto-
rfum tej ostatniej, azy to na wy-
padek najazdu bolszewickiej
Rosji, która od roku 1919 stale
zagraża jej granicom, czy też w

ernie w żydowskich rękach (] razie inwazji Niemiec, które
przyjęto zasadę, że ontysemity- ozują do Polski zupełnie zrozu-

 
 

w t z
rządem -niemieckim -usunęły
możliwość zatargu _pomiędzy
Warszawą a Berlinem, Niemcy
za pośrednictwem swego amba-

w Londynie wliście do
dzlennika "The London Times"
kategorycznie zaprzeczyty po-
głoskom, te zastanawiają sig
nad propozycjami zmiany gru-
nicy z Polską, wytkniętej przez
Traktat Wersalski, co do któ-
rego warunków, o ile tyczą się
one Polski, Niemcy całkowicie
gotowe są fo wypełnó
„ Oświadczenie to można uwa-
tnd ra wykluczenie prawdopo-
dobieństwa najazdu Niemtec na
Polskę, przeciwko któremu to
niebezpieczeństwu wojskowy so-
jusz Paryża z Warszawą głów-
nie był sklerowany. Polsce w
dalszym ciągu groziła motli-
wość inwazji rosyjskiej 1 owen=
tualność _współdziałania Nie-
mięc z bolszewikami. |Ale w clą-
gu ostatnich dwóch miesięcy
obecny rząd niemiecki, o któ-
rym wiedziano, że przez pewien
czas namyślał się nad połącze-
niem swej doli z bol ami i
ze Wschodem, po dokładnem
zastanowieniu się nad tą spra-
wą zdecydował się przymknąć
do mocarstw zachodnich 1 sta.
nowl6 część składową zachod
niej cywilizacji w najszerszem
znaczeniu tego słowa.

Niemcy razem z Polską prze-
- ciw Rosji

Dziś, kłamiąc nową. polityką,

wytkniętą przez rząd: berliński

pod prezydenturą -marszałka
polnego von Hindenburga i po-
zostającą w zgodzie z umową
Dawes'a, dzięki której kraj od-
zyskuje siłę ekonomiozną 1 zdo-
bywa kredyt tak wewnątrz

państwa, jak 1 zagranicą, Niem-
Cy na wypadek bolszewickiego

najazdu na : Polskę znalazłyby

się po stronie tej ostatniej 1 ra-

zem z nią stoczyły walkę z jej

w obronie chrześcijań-

stwa 1 zachodniej cywilizacji,

Polska, która jest dziś prospe-

rującym krajem o 30,000,000

ludnofici, poslada wapanialy, do-

skonale wyszkoloną w znacz-

nym stopniu przez francuskich

oficerów, przeważnie przezna-

czonych do tego przez marszał.

ka Foch'a, armię, zaopatrzoną

we francuskie działa, flotę po-

wietrzną i wszystkie najnowsze

materjały wojenne, nie może

być więcej uważaną za źródło

ewentualnych kłopotów Brytyj-

sklego Imperfum, albo za prze-
(szkodę w doprowadzeniu .do

skutku paktu gwarancyjnego z
Francją, lecz musi być uznaną
za bardzo cenne aktywa i poźą-
danego sprzymierzeńca,

Polska potężnym czyn-

nikiem

Bez przesady należy stwier-

dzić, że dziś i od ktlku już osta-
tnich tygodni mocarstwowe sta-
nowisko Polski wśród narodów
Zachodniej Europy uległo kar-
dynalnej zmianie na lepsze a
stało się to przeważnie "dzięki
zręczności, zdolnościom dyplo-
matycznym I przebiegłości męża
stanu tej mary, co minister Al.
Skrzyński, któremu we wszyst-
kich jego zablegach pomaguł
gorąco jego przyjaciel i kolega
premier Grabski, czarodziej w
dziedzinie finansów, któremu
Polska więcej niż komu innemu
zawdzięcza

.

awe ekonomiczne
odrodzenie i zdumiewające wy.
płynięcie na wierzch z pozor.
nie beznadzlejnego finansowego
chaosu,

A gdy sobie uprzytomnimy
otwarte potępienie międzynaro-
dowego komunizmu przez se-
kretarza Kellogg'a

-

w czasie
ostatniego pobytu prezydenta
Coolidge'a w Minneapolis 1 sta-
nowisko zajmowanę przez obec-
ny rząd Stanów Zjednoczonych
względem Sowieckiej Rosji je-
szoze od czasów

_

sekretarzą
Hughes'a, to nie możemy mieć
żadnych wątpliwości co do tego,
że poglądy p. Skrzyńskiego na
(ę sprawę muszą się spotkać z
zupełnem zrozumieniem | apro-
batą naszego kraju,

Mężowie stanu Rzeczy li-
tej Polskiej, a nawet mmm?»
kierzy posiadają pewną cechę,
która wydaje korzystne świade.
ctwo trwałości urządzeń tego
kraju i pisze całe tomy o jego
przyszłości. Cechą tą jest ich
bezinteresowny patrjotyzm, Ce-
cha ta uwidoczniła się jaskrawo
w czasie, gdy p. Thugutt, były
przywódca radykalnego stronni-
ctwa włościańskiego, zrezygno-
wawszy z urzędu wice-premjera,
poni k ia jego nle
zgadzały się z pewnemi zarzą-
dzeniami rządu, w dalszym cią-
gu okazywał temu rządowi cał-
kowite swe poparcie, wychodząc
z założenia, że w czasach prze-
łomowych i podczas kryzysu mię

dzynarodowego wszystkie partje
polskie bez względu na to, jakie
są ich przekonania i uprzedze-
nia, powinny odłożyć na bok par

tyjne porachunki, murem stać
przy swym narodowym rzędzie
i popierać go tak w sprawach we

wnętrznych, jak i zagranicznej
polityki,

Polska nawet za dawnych
czasów słynęła z patrjotyzmu
swych synów; cl.jej współcześni
trzymają się z godnością wiel.

 
kich tradycyj Kościuszki, przy:
jaciela Jerzego Washingtona.  

Karjera Skrzyńskiego

Co do ministra Skrzyńskiego,
który po złożeniu wizyty prezy«

dentowi Coolidgeowi i omówie-

niu w charakterze pełnomocnika:
swego rządu szeregu spraw z se-

kretarzem Kellogg'em, Mello-
n'em i Hoover'em, ma przed po-
wrotem do domu wygłosić kilka
mów w Międzynarodowym Poli-
tycznym Instytucie w Williame-
town, 'to liczy on niecó więcej,
niż 40 lat i jest potomkiem tych
starych polskich rodów arysto-
kratycznych, które znane są pod
nazwą „Uradel", co oznacza, że
ich członkowie uznani zostali za
szlachciców jeszcze przed świ.
tem polskiej historji. Jego o-
brzymie dobra rodzinne znajdu-
ją się w tej części Polski, która
podczas rozbioru byłego Króle-
stwa, dostała się w udziale Au-
strji i została wcielona do jej
terytorjum jako bogata w kopal
nie prowincja Galicja, a teraz
stanowi część Rzecdypospolitej
Polskiej

W ten sposób urodził się on
austrjackim poddanym, we wcze
snej młodości wstąpił do służby
dyplomatycznej cęsarza Franci-
„szka Józefa i wysługiwał mu się
z wielkiem powodzeniem i wy-
twornością w Rzymie, w Peters-
burgu i w Paryżu, Gdy przy koń
cu wielkiej wojny, w roku 1918,
mongrchja habsburska została
obalona, przyjął on obywatelst-
wo wskrzeszonego krkju swoich
przodzów i dzięki laurom zdoby-
tym poprzednio w austrjackiej
służbie dyplomatycznej, został
mianowany posłem _pełnomoc-
nym Rzeczypospolitej Polskiej w
Bukareszcie, które to stanowis-
ko było bardzo odpowiedzialne
i wymagało wielkiej zręczności
i wyrobienia, Na placówce tej
doprowadził on do porozumienia
pomiędzy Polską i Rumunją i
sprawił, że kraje te zobowiązały
się do wspólnego działania na
wypadek najazdu bolszewickie
go, który w ciągu ubiegłych sze-
śclu lat był jedynem niebezpie-
czeństwem, ' zmuszającem -do
przedsięwzięcia środków ostroł-
ności.
Ze swego zadania wywiązał

się tak świetnie, że gdy rząd war
szawski uznał za konieczne
przedsięwzięcie kroków, któreby
załagodziły uprzedzenie, /jakie
przez pewien czas istniało do Pol
ski w Genewie ze strony Lig!
Narodów, to wysłał go tam, jako
swego pełnomocnika po to, aby
uśmierzył rozjątrzenie, zażegnał
nieporozumienia i raz _jeszcze
zdobył dobrą wolę ›zagranicy
względem swej ojczyzny. Ta sa-
ma misja zniewoliła go do od-
wiedzenia różnych stolic Euro-
py, w których zawsze na wszy»
stkich robił jaknajlepsze wraże»
nie, Przybywa on tu z dobrze

hut putacją jednego z
najświetniejszych |dyplomatów,
zdolnego i przewidującego poli-
tyka i liberalnego męża stanu
Odrodzonej Polski".
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W stołecznem dzienniku „Wa-
shington Times" z dnia 8-go lip-
ca znaleźliśmy następujący ar-
tykuł pióra Jean'a Eliota:

„Uroczystości, jakie sig bdbg-
dą na cześć polskiego ministra
spraw zagranicznych, p. Ale»
ksandra Skrzyńskiego, którego
przyjazd do Washingtonu spo-
dziewanym jest w przyszłym ty-
godniu, będą miały z powodu pa
nujących obecnie upałów, cha-
rakter nieurzędowy, a jednak po
mimo to, panować na nich będzie
pewnego rodzaju oficjalny na-
strój. Należy się spodziewać, 4
powrót do stolicy sekretarza sta
nu, p. Kellogg'a, który przepę-
dza wakacje w swej rezydencji
w St. Paul, Minn. nastąpi we
właściwym czasle i pozwoli mu
na wzięcie udziału w podejmo-
waniu dostojnego gościa, a w
każdym razie Departament Sta-
nu wyda przyjęcie, w którem ro-
le gospodarza odgrywać będzie
p. Kelogg, a w razle jego nie-
obecności - zastępca sekretarza
stanu, p. Grew.

Min, Skrzyński, który wylą-
duje w New Yorku we wtorek
i przedewszystkiem uda się w
odwiedziny do prezydenta Coo-
lidge'a do Swampscott, Mass.,
przybędzie do Washingtonu w
piątek, 17-go lipca. W tym sa-
mym dniu wieczorem będzie on

  podejmowany na przyjęciu urzą-
 

Witamy Ministra Skrzyńskiego

Pod powyższym tytułem
tejszy dziennik „The World" w
wydaniu z dnia 15-go lipca, 2%
mieścił na stronie redakcyjnej
następujący artykulik:

„Pan Aleksander Skrzyński,
polski minister spraw zagranicz
nych jest mile widziany w Sta-
nach Zjednoczonych, do których
przybył na trsy. pracowite ty-
godnie. p W e

Nigdzie .: kerynęk, --obrany
przez Polskę nie glmy'się wxęk;
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szą sympatją, jak tutaj. Z kie-

runku tego p. Skrzyński może

zdać optymistyczne" sprawozda-

nie. Zniszczona przez wojnę, za-

grożona przez bolszewicki na-

jazd, stojąć w obliczu różnych

wewnętrznych zagadnień, Pol-

gka nietylko zdołała wskrzesić

swój przemysł 1 zrównoważyć

budżet, ale zrobiła pewien krok

naprzód w kierunku zaspokoje-

nia- politycznych aspiracyj

swych mniejszości narodowych.

W awym pochodzie naprzód,

Polska posiada wyższość, którą

niezawsze da się zauważyć z od-

dali. Jako państwo sukcesyjne,

postada'ona dług narodowy, któ-

ry wynosi zaledwie $11.80 per

capita, podczas gdy nasz rowe

na się $188.96 na każdą głowę.

gdy u nas mieszkańcy

miast stanowią przeszło połowę

całej ludności, w Polsce po mia-

stach mieszka zaledwie czwarta

część jej obywateli, a w Euro-

pie ludność rolnicza najprędzej

przychodzi do normalnego stanu

po wojnie. Polski minister spraw

zagranicznych wszędzie, dokąd

tylko się uda, usłyszy życzenia,

aby Polskaów dalszym ciągu roz

wijała się i prosperowała w po-
 koju",

  

JAZDU POLSKIEGO MINISTRA SPRAW ZAGRANICZ

C. B.. roung, kierownik wydziału weehounic-europejsiiego De-.

partamentu spraw zagranicznych wite ministra krzyńskiego
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dzonem przez szefa wydziału

spraw zachodniej Europy Depar

tamentu Stanu, p. William'a R.

Castle's, jr.

Tak zwany charge d'affaires ©

polskiej legacji, Hipolit Gliwie

będzie gospodarzem domu w cza

ele'przyjęcia, jakie się odbędzie

18-go lipca w polskiej legacji [

w czasie obiadu, który odbędzie

się po recepcji, +- W

Ambasador Francji, p. Dae.

schner będzie pełnił obowiązki

gospodarza w czasie śniadania,

jakie wydanem zostanie na cześć

gościa z Polski w niedzielę, 19go

lipca,

Pochodzi ze starej galicyjskiej

- rodziny

Głównym celem przyjazdu ml

nistra. do tutejszego kraju jest

chęć uczestniczenia w obradach

Instytutu Nauk Politycznych w

Williamstowni dlatego też przy»

jął on zaledwie kilka zaproszeń

z tych wielu, jakie otrzymał od

Polaków, którzy pragną go wl:

dzieć w miastach, posiadających

liczne polskie kolonie W każ-

dym razie będzie on w Chicago.

Aczkolwiek jest to pierwszą

podróż ministra do Stanów Zjed.

noczonych, nie jest to pierwszy

jego kontakt z naszym krajem.

Zasługą jego jest, że pierwszy

rozpoczął pertraktacje w spra-

wie spłaty długu, jaki się nale-

ży Stanom Zjednoczonym od

Polski, a później przyczynił się

do tego, że sprawa ta weszła w

życie. Polacy, stosując się do za-

wartej umowy, spłacili już pier

wszą ratę tego długu. -

Minister Skrzyński pochodzi #

jednej z najstarszych rodzin w

Galicji. Kształcił się w Krako-:

wie, w Monachjum i we Wiedniu.

Uniwersytet wiedeński w roku

1906 przyznał mu stopień dok.

fora praw za fego gruntowną

znajomość _międzynarodowego

prawa. Wkrótce potem wstąpił

on do  austrjacko-węgierskiej

służby dyplomatycznej 1 został

„mianowany sekretarzem austrja

eklej ambasady przy Watyka»

nie. Później pracował w ambas»

sadach w Berlinie i w Paryżu.

W czasie wybuchu wojny zo-

stał mianowany sekretarzem au

strjacko-węgierskiej -ambasady

we Washingtonie, lez nic pray»

jął tego stanowiska 1 przeczu«

wając rozwój państwowości pol.

sklej, wycofał się z austrjackiej

służby dyplomatycznej, Skoro

tylko powstała polska służba dy

plomatyczna, niezwłocznie do

niej wstąpił Był on w swotm

czasie polskim posłem pełnomoc

nym w Rumunji 1 zajmował in-

ne wybitne stanowiska, a w koń

cu został ministrem spraw za-

granicznych w gabinecie prem=

jera Grabskiego. Jest on zdol-

nym lingwistę 1 posiada ujmue 
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